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Może są-jakieś p iękn ie jsze  m iasta, 
może są jakieś sm ukłejsze m osty, 
ale ty lk o  u  nas w yrasta  
z -drzewem kw itn ą cym  zapach pokostu.

O dm ieniłaś -wiosno zapachy, 
m ura rz inne  ko lo ry  obra ł, 
w  gąszczu cem entu, cegieł i  piachu 
w apno zakipć z gęstym  cynobrem .

T akie  są dzie je ! Inna  je s t w iosna 
naszego k ra ju . N aw et na R ynku 
Starego M iasta w  górę w yrosną 
ściany zapachu świeżego tyn ku .

Prem ier Dobi sformował 
nowy rząd węgierski

Bu d a p e s z t , (p a p ). k o -
ftiis ja  P o lityczna  Zgrom adze­
nia Narodowego odby ła  10 
^ m c a  posiedzenie, na k tó -  
b m  jednogłośn ie p rzy ję ła  d y ­
misję p re m ie ra  D obi, złożoną 
29odnie ze zw ycza jam i p a rla ­
m entarnym i w sku te k  w yb o ru  
ftowego Zgrom adzenia. Jedno­
cześnie kom is ja  jednogłośnie 
Przedłożyła p rezyden tow i Re­
pub lik i w niosek, b y  po w ie rzy ł 
ftiisję u tw o rzen ia  nowego rzą - 
tu  dotychczasowem u prem ie  ­
rowi. W niosek K o m is ji P o li­
tycznej został przekazany p re ­
z e n t o w i  R e pu b lik i. P rezy­
dent w ezw ał p rem iera  D ob i i  
Pow ierzył m u m is ją  u tw o rze ­
nia nowego rządu.

P rem ie r D ob i u tw o rz y ł ga- 
w  następu jącym  sk ła -

prem i^j. _  Dobi. w icepre - 
m ]er — Rakosi, m in is te r sta­
nu — Gero (dotychczasowy 
ttn n i ster finansów), m in is te r 
spraw zagrań. —  K a lla i (do­
tychczasowy szef kan ce la rii 
Prezydenta R epub lik i), m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  —

Minister Wyszyński zaproponował 
opracowanie traktatu pokojowego 

i zakończenie okupacji Niemiec
Propozycje radzieckie wywołały 

konsternację wśród ministrów zachodnich
PARYŻ (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu Rady M i­

nistrów  Spraw Zagranicznych, które odbyło się pod prze­
wodnictwem Schumana, przystąpiono do dyskusji nad trze­
cim punktem porządku dziennego t. j. traktatem  pokojo­
wym z Niemcami. Wydarzeniem dnia było złożenie propozy­
c ji radzieckiej w te j sprawie. Po min. Wyszyńskim zabierali 
kolejno głos Acheson, Schuman i Bevin. Następne posie­
dzenie czterech m inistrów spraw zagranicznych odbędzie 
się w niedzielę.

K adar, m in is te r obrony n a ro ­
dow ej —■ Fąrkas, m in is te r 
spraw ied liw ośc i —  Ries, m i­
n is te r finansów  —  Kossa (do­
tychczasowy m in is te r prze­
m ysłu), m in is te r ko m u n ika ­
c j i  —  Debrios, m in is te r r o l­
n ic tw a  —  E rde i (dotychczaso­
w y  m in is te r stanu), m in is te r 
ciężkiego przem ysłu — Z so fi- 
nacs (gó rn ik  z zawodu), m i­
n is te r lekk iego przem ysłu 
M arosan (dotychczasowy za­
stępca sekretarza generalnego 
W ęgiersk ie j P a r t ii P racu ją ­
cych), m in is te r odbudowy 
Darvas, m in is te r hand lu  w e ­
w nętrznego —  Bognar (do­
tychczasowy prezydent m ia ­
sta Budapesztu), m in is te r han­
d lu  zagranicznego — Konai 
(dotychczasowy m in is te r han­
d lu  i  spółdzielczości), m in is te r 
op ie k i społecznej —  pierwsza 
k o b ie ta -m in is te r na Węgrzech 
— A nna R atko (dotychczasowy 
sekre tarz genera lny zw iązku 
zawodowego w łókn ia rzy), m i­
n is te r ośw ia ty  —  Józef Rêvai 
(dotychczasowy naczelny red. 
„Szabad Nep” ), m in is te r w y ­
znań re lig ijn y c h  —  O rtu tay.

Na początku posiedzenia 
m in . B ev in  ośw iadczył, że nie 
w id z i m ożliw ości ro zp a tryw a ­
n ia  prob lem u tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i wobec nie- 
osiągnięeia porozum ien ia W 
spraw ie jedności N iem iec. Be- 
v in  sugeruje, aby dyskusję 
nad ty m  problem em  odłożyć 
do czasu usta len ia  wspólnej 
postaw y czterech, odnośnie 
jedności N iem iec.

Oświadczenie 
m in . W yszyńskiego

.M in . W yszyńsk i po lem izując 
; ośw iadczeniem  B evina za­

znaczył, że delegacja b r y ty j­
ska chce odłożyć sprawę tra k  
ta tu  pokojowego z N iem cam i

Komitet Wykonawczy UNESCO 
odrzucił „wyjaśnienia“ francuskie 

w sprawie wizy prof. Arnolda
P A R Y Ż  (PAP). Jak  już  do­

nosiliśmy. K o m ite t W ykonaw ­
czy UNESCO Ma czw a rtkow ym  
posiedzeniu popo łudn iow ym  
U s ta n o w ił in te rw en iow ać we 
francusk im  m in is te rs tw ie
ty ra w  zagran icznych w  spra­
n ie  w iz y  d la  p ro f S tan isława 
Arnolda. Obecnie poda jem y u" 
S pe łn ia jące  in fo rm a c je  na te- 
klat przebiegu tego posiedze­
nia: ■

N a czw a rtko w ym  posiedze­
niu popo łudn iow ym  K o m ite tu  
Wykonawczego UNESCO,
Przedstaw iciel F ra n c ji Sey- 
ĆOux, u s iło w a ł b ro n ić  postępo 
^anda w ładz  francusk ich , k tó  
re n ie  u d z ie liły  na  czas w izy  
Wjazdowej cz łonkow i K o m ite ­
ty W jkonaw czego i  stałemu 
delegatow i P o lsk i—pro f. Sta­
n is ław ow i A rno ld ow i.

Seydoux u trzym yw a ł, że am 
kasador francu sk i przyznał 
Prof, A rn o ld o w i w izę  w  dn iu 
' bm. W brew  oczyw istym  fa k ­
tyna Seydoux tw ie rd z ił, że a r­
ty k u ły  w  prasie po lsk ie j, p ię ­
tnujące postępowanie w ładz 
francuskich ukaza ły  się ju ż  8 
tyn. rano, k ie d y  decyzja amba 
®adora n ie  b y ła  jeszcze znana, 
no — zdaniem m ów cy —  świad 
Czy o z gó ry  uka rto w a ne j kam 
Parni. W iadom o jednak po-

wszechnie, że a r ty k u ły  te zo­
s ta ły  opub likow ane dopiero 9 
bm.. a o nade jściu  zgody na u- 
dzielenie w iz y  pro f. A rn o ld o ­
w i, ambasada francuska w  
W arszawie doniosła dopiero w  
p ią te k  10 bm., o godz. 17.  ̂W 
zakończeniu Seydoux zw ró c ił 
się do przedstaw icie la  P o lsk i 
B ireck iego z prośba o p o in fo r­
m ow anie o  powyższym  Rządu 
Polskiego.

P rzedstaw ic ie l. Polska odrzu 
c ił p ropozycję  Seydoux. Os" 
w iadczy ł on, że w ładze f ra n ­
cuskie ju ż  n ie jednokro tn ie  od­
m a w ia ły  w iz y  pro f. A rno ldo ­
w i i  że niedopuszczanie „de le­
gatów niepożądanych”  na kon­
fe renc je  m iędzynarodowe s ja 
ło się ju ż  p ra k tyką , zm ierzają 
cą do tego, b y  w p ływ a ć  na ich 
przebieg i  uchw a ły.

Następnie przedstaw ic ie l 
P o lsk i dom agał się, by  K o m i­
te t W ykonawczy. UNESCO u- 
c h w a łił w n iosek w  spraw ie ih  
te rw e n c ji K o m ite tu  W ykonaw 
czego we fra n cu sk im  m in is te r­
stw ie  spraw  zagranicznych. 
K o m ite t W ykonaw czy UNESCO 
p rz y c h y lił się do w n iosku 
przedstaw ic ie la  P o lsk i w b rew  
opozycji Seydoux, k tó ry  oka­
za ł się w  c a łko w itym  odoso­
bn ien iu .

Uroczysta Akademia 
ku czci Puszkina

W  sobotę, 11 bm. odbędzie 
się w  P aństw ow ym  Teatrze 
P o lsk im  uroczysta Akadem ia 
k u  czci Puszkina, na k tó rą  zło 
żą się inauguracy jne  przem ó­
w ien ie  w icem arsza łka  Sejmu 
W. B arc ikow skiego, re fe ra t St, 
Żó łk iew skiego oraz poezje, 
fragm e n ty  z u tw o ró w  epicz- 
nych i  dram atycznych w ie l­
kiego poety w  w ykonan iu  a r­
tys tó w  Państwowego T eatru  
Polskiego.
' Inscenizacja J- W e n e c k ie ­
go. Dekoracje  i  kostium y K . 
Frycza.

ad. calęnaas graecas. W  ro ku  
1947 na londyńskie j sesji m i­
n is tró w  spraw zagranicznych, 
m in . B ev in  tw ie rd z ił, że do­
p ó k i n ie  ma rządu n iem ieckie  
go, nie można przygotować 
tra k ta tu  pokojowego z N ie m ­
cami. W m arcu 1947 r. na kon 
fe re n c ji m oskiewskie j B ev in  
ośw iadczył, że zgadza się na 
przygotow anie tra k ta tu  poko ­
jow ego z N iem cam i, lecz tru d  
ność polega na tym , iż  Zw. 
Radziecki chce n a jp ie rw  u tw o ­
rzyć  rząd niem iecki.

B ev inow i tak  źle 
1 tak  niedobrze

„ A  w ięc —■ pow iedzia ł m in . 
W yszyński — k ie dyko lw ie k  
proponu jem y , przygotow anie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cam i, m in . B evin  w idz i p rze­
szkody” .

Obecnie m in. Bevin  uważa, 
ze n ie  opracowano do tych­
czas odpow iedn ie j procedury 
dla przygotow ania tra k ta tu  
pokojowego, wobec czego pro 
błem ten w  c h w ili obecnej nie 
jest ak tua lny . W rzeczyw isto­
ści jednak is tn ie je  dokum ent, 
opracowany na kon fe ren c ji 
czterech m in is tró w  w  L o n d y ­
nie, noszący datę 12 listopada 
1647 r., k tó ry  procedurę ta ­
ką przew iduję.

K w estia  smaku

D okum ent ten precyzuje sta 
new isko czterech m in is tró w  
w  te j sprawie. Obecnie na le­
ży om ówić treść .tego doku ­
m entu j -aby stw ierdzić, ja k ie  
różnice is tn ie ją  m iędzy m ocar 
s tw am i w  te j m a te rii. Może 
uda się usunąć te różnice.

M in . Bevin tw ie rdz i, że nie 
może przystąpić do om aw ia­
n ia . zagadnienia przygotow a­
n ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, gdyż nie zna na­
w e t „sm aku procedury w . te j 
sp raw ie ” . Is tn ie je  jednak 
przys łow ie  angielskie, k tó re  
b rz m i w  tłum aczen iu: „Sm ak 
można poznać podczas jedze­

n ia ” . In n y m i słowy należy 
spróbować podjąć dyskusję na 
tem at wspom nianej procedu­
ry . Może znajdzie się obecnie 
now e podejście do tego zagnd 
n lenia.

Droga do pokoju

P rob lem  tra k ta tu  poko jow e­
go z N iem cam i został jedno ­
m yś ln ie  w łączony do porząd­
ku dziennego obecnej k o n fe ­
ren c ji. < Oznacza to, że cztery 
rządy uważały tę sprawę za 
do jrza łą  do rozw iązania.

Sprawa- tra k ta tu  poko jow e­
go z N iem cam i ma znaczenie 
zasadnicze. T ra k ta t poko jow y 
z N iem cam i to szeroka i  d łu ­
ga droga, prowadząca do u re ­
gu low an ia  stosunków nie t y l ­
ko w  Niemczech, lecz w  całej 
Europie. N ie ty lk o  ńaród n ie ­
m ieck i, lecz w szystkie narody 
Pragną, ażeby zagadnienie nie 
m ieck ie  zostało organ izacyjn ie  
uregulowane. Od sposobu u - 
norm ow ania  spraw y N iem iec 
zależy pokój, bezpieczeństwo, 
wolność i  ogólny dobrobyt.

DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 2

Polscy murarze biją wszystkie rekordy

Przyjęcie
u prezydenta Aurioła 

na cześć
delegacji radzieckiej

P A R Y Ż  (PAP). — Prezydent 
R e pu b lik i F rancuskie j V incent 
A u r io l w y d a ł w  p ią tek  obiad 
na cześć d e le g a c ji, radzieckie j 
na kon fe renc ję  m in is tró w  
spraw  zagranicznych.

Ze s trony  radzieckie j obecni 
b y li:  wszyscy członkow ie dele­
gacji z m in is tre m  spraw za­
granicznych A ndrze jem  W y­
szyńskim  na czele.

Obecni b y l i  rów n ież  prem ier 
rządu francuskiego H enri 
Q ueuille, m in is te r spraw  za­
granicznych R obert Schuman 
oraz przedstaw ic ie le  francu ­
skich sfer po lityczn ych  i  Zgro­
madzenia Narodowego.

66.500 cegieł w ciągu 1 dn ia  
w budow ała brygada m ura rzy  SPB N r 2

W czoraj na budowie osiedla WSM Mo­
kotów brygada murarzy SPB 2: Józefa 
Markowa i  Wacława Poręckiego, pracu­
jąc systemem taśmowym projektu inż. 
Przymanowsk iego, dyrektora SPB 2, o- 
siągnęla w ciągu 8 godzin fenomenalny 
wynik 66.500 cegieł, co daje 162.195 m 
sześć. muru. W ynik ten przeliczony na 
jednego murarza i jego pomoc, jest 
znacznie lepszy od znanych nam dotych­
czasowych osiągnięć.

Pracy murarzy przyglądali się: m ini­
ster budownictwa, tow. Spychalski i 1 se­

kretarz KW PZPR, tow. Zawadzki. Zło­
żyli oni na ręce kierownika budowy, inż. 
Przymanowskiego, wyrazy uznania za na­
leżytą organizację i koordynację wszyst­
kich prac oraz podziękowania dla zespo­
łu  robotniczego.

Zapowiedź nowego, rekordu m urar­
skiego odbiła się głośnym echem po ca­
łe j Warszawie, czego dowodem tłum y 
warszawiaków, przyglądających się pra­
cy brygady Markowa i  Poręckiego przez 
cały czas je j trwania. Szczegółowy repor­
taż zamieszczamy na str. 4.

Solidarność narodów  w walce o p o kó j 
zniweczy p lany podżegaczy w ojennych

Masowe wiece na Ukrainie

Na wczasy do Krynicy

I
N M  i  A t

M O SKW A (PAP). — W  dniach od 8 do 9 czerwca od­
były się w  Kijowie, Charkowie i innych miastach Republiki 
Ukraińskiej masowe wiece, w których brało udział ponad 160 
tys. osób — przedstawicieli związków zawodowych i in teli­
gencji. Na wiecu w Kijowie uchwalono orędzie do przewodni­
czącego komitetu organizacyjnego zw:. saw. Szkocji, Petora 
Hardy i gen. sekretarza Towaczystwa Przyjaźni Szkocko-Ra- 
dzieckiej, Thomasa Morreya. Orędzie to jest odpowiedzią na 
apel 130 tys, członków szkockich związków zawodowych, 
wzywający do międzynarodowej jedności w walce o pokój,

pragn ie trw a łego  po ko ju  św ia ­
towego, rozw o ju  p rz y ja ź n i 
m iędzy narodam i i  rozszerze­
n ia  stosunków hand low ych  i  
ku ltu ra ln y c h  m iędzy k ra ja m i. 

Sojusze i b lo k i, o rgam zow a-

Nowy dom zdrojowy w K ry n il y jest jednym z najnowocześniej urządzonych zakła­
dów wypoczynkowo-teczniczych Znajdują w nim obecnie wypoczynek robotnicy i cKło-

pi ¡s całej, PołsJyU §& &T!ł” fc3l $8 kMSfjS. *

M asy pracujące U k ra in y  — 
b rzm i orędzie —  ta k  ja k  na­
rody innych  re p u b lik  Z w. Ra­
dzieckiego, szczerze dążą do 
u trw a le n ia  i  rozw o ju  w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej, dążą 
do tego, b y  żyć w  poko ju  i 
p rzy ja źn i z narodam i A ng in , 
St. Z jednoczonych, albowiem  
przy jaźń  na rodów  ZSRR, A n ­
g l i i  i U S A , w ed ług  naszego 
głębokiego przekonania, .jest 
najlepszą gw aranc ją  trw ałego 
po ko ju  na ca łym  świecie.

M acie rację , tw ierdząc, że 
przyszłość narodu angielskiego 
zależy od rozszerzenia stosun­
ków  hand low ych  i  ustanow ie­
n ia  na d łu g i okres czasu poko­
jowej. w spó łp racy A n g lii z ca­
łym  św iatem , a przede wszyst­
k im  ze Zw . Radzieckim . Macie 
rację, odrzuca jąc rozprzestrze­
niane przez podżegaczy wo jen 
nych oszczerstwa, że ZSRR pra 
gnie ja ko b y  w o jny.

Zw. R adziecki —  brzm i da le j 
orędzie —  je s t na jgorętszym  
i  konsekw entnym  bo jow n ik iem
0 pokó j i  dem okrację  na ca łym  
świecie. R ealizu je  on stale i 
n iezachw ian ie p o lity k ę  poko ju
1 p rzy ja źn i m iędzy narodam i 
w szystk ich  k ra jó w , ponieważ 
p o lity k a  poko jow a w yn ika  z 
samej is to ty  państwa radziec­
kiego, w k tó ry m  nie  is tn ie ją  
k lasy  eksp loatatorów , zain tere­
sowane w w o jn ie , w k tó ry m  
władza należy do mas pracują­
cych.

Nasz w ielki wódz i nauczy­
c ie l — Stalin niejednokrotnie

Kuomintang 
przygotowuje 

ewakuację Kantonu
LO N D Y N  (PAP). —  A gencja 

Reutera donosi, że wobec po­
stępów ch ińsk ie j A rm ii L u d o ­
wej, w  p ro w in c ji K ia ń g -S i 
w ładze kuom in tangow skie  
p rzygotow ują  się w  pośpiechu 
do ew akuac ji K an tonu .

Korespondent Reutera doda­
je, iż w  obozie kuo m in ta ngo w - 
sk im  panu je w  da lszym  ciągu 
c a łko w ity  chaos. N o w y  „p re ­
m ie r“  — m arszałek Yen S z i- 
szan n ie  zdoła ł dotychczas u -  
tw o rzyć  gabinetu.

50 miln. książek 
wypuściły PZWS

Z ak łady  G raficzne Państwo­
w ych  W ydaw n ic tw  Szkolnych 
w  Bydgoszczy w y p u ś c iły  w  
tych  dn iach z d ru k u  pięedziesię 
domilionowy egzemplarz ksiąz 

, k i szkolnej, wydanej przez

ne przez im p eria lis tó w , stano­
w ią  bezpośrednią groźbę d la  
pokoju i bezpieczeństwa n a ro ­
dów, w yw o łu ją  one słuszne za­
niepokojenie w szystk ich  uczci­
wych lu dz i na świecie. T a k im  
agresywnym  paktem  jest i pakt 
a tla n tyck i, sk ie row any nie  t y l ­
ko przeciwko naszemu kra jow i," 
lecz i  p rzeciw ko w szys tk im  m i­
łu jącym  pokój narodom .

Masy pracujące U k ra in y  
Radzieckiej, ta k  ja k  ca ły na­
ród radziecki, z gn iewem  i n ie ­
nawiścią śledzą p róby  podże­
gaczy w o jennych, zm ierzające 
do rozpętania now e j w o jn y  
św iatowej.

Z radością p o w ita liś m y  — 
stw ierdza orędzie —  wasze oś­
wiadczenie, że w y  rów n ież  bę­
dziecie tw a rdo  i  zdecydowanie 
walczyć p rzec iw ko  podżega­
czom w o jennym . N ie  bacząc na 
w y s iłk i i  p row okac je  podżega­
czy w o jennych, s iły  dem okra ­
c ji rosną na ca łym  św iecie i 
jeś li narody w szystk ich  k ra ­
jó w  zgodnie podejm ą w a lkę  
przeciwko podżegaczom w o ­
jennym  i w ykażą swą n iez łom ­
ną wolę obrony po ko ju  — si­
łom  rea kc ji n ie  uda się z rea li­
zować swego strasznego an ty - 
ludowego p lanu, n ie  uda im  
się wciągnąć ludzkości do no ­
w ej rzezi. ,

W zywam y was i wszystk ich 
rob o tn ików  Szkocji, byście 
w sze lk im i s ilam i um acn ia li 
przyjaźń m iędzy narodam i 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  Zw iązku 
Radzieckiego, by  w spó lnym i 
s iłam i wa lczyć z podżegacza 
m i w o jennym i. Jednoczcie 
w szystkie s iły  dem okratyczne 
do w a lk i z reakcjonistam i, i  im ­
pe ria lis tam i, k tó rzy  m yślą o 
nowej w o jn ie  w celu pow ięk­
szenia zysków na cierp ien iach 
i  nieszczęściu mas pracujących.

Orędzie kończy się słowam i: 
„N iech  żyje b ra te rsk i sojusz 
narodów Anglii i  Związku Ra­
dzieckiego w iefe wąłce o pokój

W dniu 10 czerwca br. na budowie osiedla mieszka- 
niou:eqo Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej usta­
nowiono nowy rekord murarski. Brygada murarska, 
składająca się z dwóch murarzy i  dziewięciu pomocni­
ków, wymurowała w ciągu ośmiogodzinnego dnia robo­
czego 66.500 cegieł. Brygada pracowała systemem taś- 
mowyrn według projektu inż. Przymanoicskiego. Skład 
brygady jest następujący —  murarze: Wacław Poręcki 
i Józef Marków, —  pomocnicy: Stanisław Kokoszko, Hen 
ryk  Banasiak, Stanisław Karczewski, Zdzisław Wilman, 
Ryszard Banasiak, Władysław Jurek, Ryszard Markow­

ski, Jan Golik i  Czesław Gosowski.
r o t o  W A F

Wspaniałe wyniki zobowiązań 
ku czci Święta Ludowego

W  n ie k tó rych  wojewódz-1 
tw ach podsum owano ju ż  w y ­
n ik i zobowiązań, pod ję tych  dla  
uczczenia Św ięta Ludowego.

W w o j. lu be lsk im  na jpow aż­
niejsze osiągnięcia uzyska li 
ch łop i na te ren ie  p o w ia tu  za­
mojskiego, poświęcając na p ra  
cę 49.590 roboezodniówek.

W artość w ykonanych  robó t 
szacuje się na sumę ok. 10 
m iln . zł.

W  powiecie tom aszowskim , 
oprócz napraw y dróg, m e lio ra ­
c j i  łą k  i  likw id ac ji, odłogów, 
wybudowano 5 now ych  zajezd 
n i strażackich oraz u ruchom io  
no 3 spółdzielnie m leczarskie . 
W artość w ykonane j p racy  ob­
licza się na sumę ok. 2.200.000 
zło tych.

Pow ażnym i osiągnięciam i 
mogą się poszczycić rów nież 
ch łop i z pow. kraśnickiego, 
k tó rz y  w y k o n a li prace o sza­
cunkow e j w artośc i 1.600 tys. 
zł. N a prace poświęcono 3.669 
roboezodniówek i  611 dn iów ek 
ze sprzężajem  konnym .

W  pow. B ia ła  Podlaska dla 
w ykonan ia  zobow iązań prze­
pracowano 2 tys. roboczodnió- 
w ek o w artośc i 2,5 m iln . zł, 
W artość w ykonanych  prac w  
pow. che łm sk im  sięga oko ło 2 
m iln . zł. N a w ykonan ie  zobo­

w iązań zużyto 1.200 roboczo-  
dn iów ek i  1.150 dn ió w ek  ze 
sprzężajem konnym .

W  pow. hrub ieszow skim ,'po,- 
za lik w id a c ją  1.000 ha  odłogów , 
w ykonano dodatkow e prace 
wartości ponad 800 tys. zł.

C h łop i pow . łu łtow skiego na 
w ykonan ie  zobowiązań poświę 
c ii i 4 tys. roboezodniówek i  500 
dn iów ek ze sprzężajem k o n ­
nym . W artość w ykonanych  
prac p rzekroczy ła  2 m iln . zł.

Ogólna w a rtość  prac, w yko­
nanych przez ch łopów  L u b e l­
szczyzny d la  uczczenia Ś w ię ­
ta  Ludowego, p rzekroczy ła  25 
m iln . zł.

N a  D o lnym  S ląśku zobow ią­
zania na cześć Ś w ię ta  L u do w e­
go p o d ję ły  1.782 grom ady, de­
k la ru ją c  w ykonan ie  p ra c  w a r­
tości ok . 67 m iln . zł.

D o d n ia  5 bm . swe zobow ią­
zan ia zrea lizow a ło  131 g ro ­
mad, w y k o n u ją c  ogółem 4.375 
dn ió w ek  pieszych 4 1.224 d n i ów  
k i  konne.

Wieśniacy woj. gdańskiego 
w ramach zobowiązań wyko­
nali prace wartości 15 miln. zł.

Na p ierw sze m ie jsce wysu­
n ą ł się pow . kośc ie rzyńsk i, w  
k tó ry m  ch łop i w y k o n a li prace 
na sumę 4 m iln . zł.

Kary więzienia dla sabotaźystów 
z Centrali Żelaza i Stali

W dru g im  d n iu  rozp raw y 
■przeciwko sabotażystom z Cen­
t ra li Żelaza i  S ta li we W rocła­
w iu  zeznawało 12 dalszych 
św iadków , k tó rz y  p o tw ie rd z ili 
zarzu ty ak tu  oskarżenia.

Szczególne znaczenie m ia ły  
zeznania p racow n ika  sekcji 
hand low ej Sobieraja, k tó ry  o- 
św iadczyi m. in., że w  swoim  
czasie z łoży ł u zw ie rzchn ika  —  
osk- M ierze jew skiego zażalenie 
na R ow ińskiego i  P luc ińsk iego 
— z powodu up rzyw ile jow a n ia , 
przez n ich  p ryw a tn ych  od b io r­
ców ze szkodą dla przem ysłu  
państwowego. Osk. M ie rze je w ­
sk i zażalenie to  ca łkow ic ie  zig 
norow ał, s ta ra jąc się całą spra 
w ę zatuszować.

Po zeznaniach św iadków  1 
przem ów ien iach stron, sąd o- 
g łos ił w y ro k , na m ocy którego 
Mierzejewski S tan is ław , skaza­
ny został na dożywotnie wię-

i utratę y c m  fitermtjgfe

słrich na zawsze, zaś P lu c iń s k i 
A lo jz y  i  R ow ińsk i Z b ig n ie w  na 
15 la t  w ięz ien ia  i  pozbaw ienie 
p ra w  obyw a te lsk ich  na ła t  10. 
Sioeha Rom ana i  N achtm ana 
Józefa skazano na 8 la t  w ięz ie  
nia, a d e lu e h a  Zenona na 6 
la l

Sprawę pozostałych dwóch o 
skarżonych Św iercza i  M ięc ia  
sąd pos tano w ił sk ie row ać na 
drogę postępowania zw ycza j-

DZIŚ W NUMERZE:
A . K U B A C K I  — N ędza  1 

w y z y s k  mas lo d o w y c h  p od  
rz ą d a m i k l i k i  l i t o .  

S T E F A N  A R S K I — M ia s to  
n a b rz m ia łe  h is to r ią .  (T rz y  
ty g o d n ie  w  ZS R R ). 

i. A . S Z C Z E P A Ń S K I — N a  
„w y ż y n a c h “  p o ls k ie g o  fa ­
szyzm u .

J A N U S Z  M U S IA Ł K O W S K I  
— T r iu m f taśm ow ezo sy­
stem u p rany . B rygada  
M a rk o w a  1 P oręckiego  m u  
ra je  66.580 cegieł. 

a W P B H W ------
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M il io n y  ro b o tn ik ó w  s tra jk u ją
N r  15$

w k ra ja c h  „ b lo k u  za ch o d n ie g o “
W aika klasowa w krajach Europy Zachodniej zaostrza się 

w  miarę narastania trudności gospodarczych, wywołanych 
szaleńczą polityką imperialistów. W  tej chw ili we Włoszech, 
Francji i  A nglii strajkują m iliony robotników. Również w  LISA 
zapow iedz iany  jest strajk 450,000 górników.

R Z Y M  (PA~E$. S tra jk  ro b o t­
n ik ó w  ro ln y c h  trw a  z n ies łab­
nącą siłą. 9 i  v10 bm . od by ły  
się w  E m il i i  i  w  p o łu dn io ­
w ych p ro w in c ja ch  L o m b a rd ii 
(M antua, P avia) i  w  M a rc h ii 
w ie lk ie  m an ifes tac je  p o lity c z ­
ne z pochodam i W  m an ife ­
stacjach w z ię li ud ż ia ł d ro bn i 
dzierżawcy, p łacący czynsze 
w  p roduk tach  ro lnych , ro b o t­
n ic y  bu do w la n i i ? bezrobotn i.

P A R Y Ż  (ĘAP). F rancuska 
federacja  ro b o tn ik ó w  ro lnych  
w yda ła  odezwę, w  k tó re j so­
lid a ryzu je  się z 2 m ilio n a m i 
w łosk ich  ro b o tn ik ó w  ro lnych , 
s tra jku ją cych  od trzech t y ­
godn i i  w yra ża  oburzenie z po 
w odu re p re s ji stosowanych 
przez rząd w ło s k i wobec s tra j 
ku jących .

We FraneR
P A R Y Ż  fPAP). P racow n icy 

państwowego ośrodka badań 
naukow ych, zrzeszeni w  CGT, 
chrześcijańskich zw iązkach za 
wodowych, G enera lne j K o n ­
fede rac ji K a d r i  FO, zadecy­
dow a li so lida rn ie  p rzeprow a­
dzić 48-godzinny s tra jk  w  
dn iu  14 i  15 czerwca.

P racow n icy szkół średnich, 
technicznych, powszechnych i  
przedszko li departam entu Se­
kw a ny , og ło s ili w  p ią tek  24- 
godzinny s tra jk  ostrzegawczy, 
dom agając się nowego przesze 
regow ania i  zm iany sta tu tu  
pracowniczego.

P racow n icy  państw ow i zrze 
ezeni w  CGT, chrześcijań­
sk ich  zw iązkach zawodowych 
i  Force O uvriè re , zdecydowali 
jednom yśln ie  pod jąć  24-go- 
dz inny s tra jk  ostrzegawczy w  
dn iu  15 czerwca b r. W edług 
p rzew idyw ań, w  s tra jk u  weź­
m ie ud z ia ł ponad m iiio n  p ra ­
cow n ikó w  państw ow ych  w  ca 
ły m  k ra ju .

W  A n g lii
LO N D Y N  (PAP). S ytuacja  

w  dokach n ie  u leg ła  zm ianie. 
S tra jk u ją c y  dokerzy ka tego­
ryczn ie  odrzuca ją apele i  groź 
by w ładz. O ddzia ły w o jskow e 
ko n tyn u u ją  prace w y ładu nko ­
we w  po rc ie  A vonm ou th . 
S tra jk u ją c y  dokerzy są pop ie­
ra n i obecnie przez załogi m a­
ryn a rzy  na sta tkach hand lo­
w ych. 28 cz łonków  załog i s ta t­
ku  „T ro ja n  S ta r”  postaw iono 
przed sąd w  B ris to lu  pod za­
rzu tem  nieposłuszeństwa w o­
bec kap itan a  s ta tku . M a ryn a ­
rze o d m ó w ili w prow adzen ia  
s ta tku  do po rtu  w  L ive rp o o l

na znak so lidarności ze s tra j - 
k u ją c y m i dokeram i.

W  USA
Ogrom ne oburzenie s tra j­

ku jących  dokerów  w y w o ła ły  
w iadom ości z Los Angelos w  
K a lifo rn ii o pope łn ien iu  tam  
jeszcze jednego m orderstw a 
politycznego. W  pob liżu  k w a ­
te ry  g łów ne j roz łam ow ej o r ­
gan izac ji zw iązkow e j „Sea/a- 
re rs  In te rn a tio n a l U n ion ” , zna 
leziono z w ło k i zam ordowane­
go członka Z w ią zku  M aryn a ­
rz y  K an ad y jsk ich . Jest to

trzeci m aryn a rz  ' kanady jsk i, 
zam ordow any w  Los Angelos 
w  ciągu osta tn ich tygodni.

R obotn icy am erykańscy w  
Los Angelos oblegają konsu­
la t b ry ty js k i,  k tó ry  reprezen­
tu je  in te resy K anady — do­
magając się śledztwa. Dokerzy 
s tra jk u ją c y  w  portach b r y ty j­
skich na ło ży li dziś żałobę z po 
wodu m orders tw a w  Los A n ­
geles. W  Londyn ie  m arynarze 
kanady jscy dem onstrow a li na 
znak pro testu  przed gmachem 
ambasady am erykańskie j.

N O W Y  JO R K  (PAP). P rze­
wodniczący zw iązku g ó rn i­
kó w  am erykańsk ich  John L e ­
w is zapow iedzia ł tygodn iow y 
s tra jk  450 tys. gó rn ików  prze 
m ys łu  węglowego.

M in is te r W yszyński zaproponow ał opracow anie
tra k ta tu  pokojow ego i  zakończenie o ku p a c ji N iem iec 
E g g a s a f f ią p '

107 miliardów franków  
na „brudną wojnę*4 w Indochinach

Gen. Joinville krytykuje politykę rządu
P A R Y Ż  (PAP). W  Z grom a­

dzeniu N arodow ym  rozpoczę­
ła  się dyskusja  nad k re d y ta m i 
w o jskow ym i.

W yd a tk i w o jskow e F ra n c ji 
na ro k  1949 w ynosić m a ją  385 
m ilia rd ó w  fra n kó w , z czego 
197 m ilia rd ó w  na w o jń ę  w  
Indochinach. Rzeczyw iste k re ­
d y ty  'w o jskow e sięgają na 
ro k  bieżący 500 m ilio n ó w  
fra n kó w , uw zg lędn iw szy k re ­
d y ty  w o jskow e, u k ry te  w  b u ­
dżecie cyw iln ym .

I  W I A D O M O Ś C I  I  
I  -» 7  &  S®  MB à
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RO SNĄ M IA S T A  G Ó R N IC ZE
W  m iastach i  osiedlach ro ­

botn iczych g ó rn ikó w  Zagłębia 
Kuzn ieckiego wznosi się całe 
m nóstwo rusztowań. W  Pro» 
kop iew sku. K is ie lew sku , O - 
siennikach. S ta lińsku , L e - 
m nsk-K uzn iecku  i  innych  m ia  
s ach Zagłębia budu je  się d la  
gó rn ików  dz ies ią tk i w ie lo -  
m ie?zkanió w ^ h  dom ów  oraz 
in d yw id u a ln ych  dom ków .

Zespoły budow lane, k tó re  
p rzys tą p iły  do socja listyczne­
go współzaw odnictw a, zobo­
w iąza ły  się w ykonać w  ciągu 
6 m iesięcy roczny p lan w  za­
kresie  bu do w n ic tw a  m iesz­
kaniowego. D o trz y m u ją  one 
z honorem  danego słowa.

W A K A C JE L E T N IE
Za k ilk a  dn i na  te ren ie  ca­

łego Z w iązku  Radzieckiego, w  
na jb a rdz ie j m a low n iczych  za­
ką tkach  ZSRR, uczniow ie 
wciągną na m aszty f la g i ma 
znak o tw a rc ia  obozów p io ­
n ie rsk ich . W  ro k u  ub ieg łym  
w  obozach p ion ie rsk ich , w  
szkołach leśnych i  na pó łko­
lon iach  le tn ic h  w ypoczyw a ło  
ponad 4 m ilio n y  dzieci, to 
je s t p ra w ie  trz.y razy  w ięcej, 
n iż  w  ro k u  1940. W  r. b ieżą­
cym  na obozach i  p ó łko lo ­
niach spędzi fe r ie  ponad 5 m i­
lionó w  radz ieck ich  uczniów .

M on ach ijczyk  D a lad ie r zło­
ży ł g ra tu la c je  R am ad ierow i z 
powodu prow adzone j przez nie  
go p o lity k i.  R am ad ie r ośw iad­
czył, że lic zy  na „zrozum ien ie 
S tenów  Z jednoczonych” , nie 
może jednak  ud z ie lić  żadnych 
w yczerpu jących danych w  
spraw ie am erykańsk ie j pomo­
cy w o jskow e j.

Generał J o in v il le  surowo 
sk ry ty k o w a ł p o lity k ę  Rama­
dier. M ówca zaznaczył, że rząd 
w yrzuca 600 m ilia rd ó w  fra n ­
k ó w  na w y d a tk i wojskowe,

obcinając jednocześnie k re d y ­
ty  na szpitale, szkolnictwo, 
odbudowę k ra ju . Francuska 
p o lity k a  w o jskow a  podporząd­
kowana jes t rząd ow i USA. 
L o tn ic tw o  francu sk ie  je s t l i ­
kw idow ane. Rząd zakupu je  za 
do la ry  w yb ra ko w a n y  am ery­
kańsk i sprzęt w o jskow y, n ie ­
zdatny do użytku .

Gen. J o in v ille  ośw iadczył, 
że ci, k tó rz y  u m o ż liw ili d o j­
ście do w ładzy  P eta inow i, w y ­
ciągają rękę  do tych  _ k ó ł n ie ­
m ieckich, k tó re  pop ie ra ły  H i­
tlera . Odradza się niebezpie­
czeństwo agresyw nych N ie ­
miec.

M ówca kończy swe przem ó­
w ien ie  słow am i: „T a k  ja k  m a­
rynarze francuscy w y s ła n i w  
1919 r. na M orze Czarne, tak 
ja k  Ruch O poru w  1944 r., 
ta k  obecnie naród francusk i 
uważa za sw ój pa trio tyczny  
obow iązek przeciw staw ienie 
się po lityce  rządow ej. Naród 
francu sk i n igdy  n ie  wystąp i 
p rzec iw ko  na rod ow i radziec­
k ie m u ” .

Delegacja radziecka jeszcze 
na kon fe ren c ji londyńsk ie j p ro  
panowała przygotow anie pro 
je k tu  tra k ta tu  pokojowego w  
ciągu 2 m iesięcy, jednak, na 
kon fe ren c ji zastępców, delega 
c ja  am erykańska przedstaw iła  
swoje propozycje w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z N ie m ­
cami. P ropozycje te zm ierzają 
jednak do usta len ia m iędzy­
narodowego sta tu tu  dla N ie ­
m iec, zam iast tra k ta tu  poko­
jowego.

M ocarstw a zachodnie chcą 
obecnie narzucić N iem com  sta 
tu t okupacyjny, k tó ry  n ie  o- 
kreś la  naw e t te rm in u  zakoń­
czenia okupac ji. Jest to  szko­
d liw e  tak  dla narodu n iem iec­
kiego, ja k  i  d la  narodów  eu­
rope jsk ich .

W  tym  stanie rzeczy rząd ra  
dziecki przedstaw ia nowe p ro ­
pozycje w  spraw ie p rzygo to ­
w an ia  tra k ta tu  pokojowego. 
B rzm ią  one, ja k  następuje: 

Rządy USA, W ie lk ie j B ry -

ią
tan ii, F ra n c ji i  ZSRR m a- 

przedstaw ić Radzie M in i-

®rytyjsko-hiszpaóskie 
braterstwo broni

Katolicka ludność CSR potępia 
działalność reakcyjnego kleru

P R A G A  (PAP). Prasa cze­
chosłowacka donosi, iż  do p re ­
zyd ium  R ady M in is tró w  i  Cen 
tra lnego K o m ite tu  F ro n tu  N a­
rodow ego na p ływ a ją  w  da l­
szym  c iągu liczne rezolucje i 
lis ty , w  k tó rych  ludność ka to ­
lic k a  Czechosłowacji; domaga" 
się od w ładz  koście lnych na­
w iązan ia  w spó łp racy z pań­
stwem.

N iestety, ja k  s tw ie rdza ją
dz ienn ik i, te rezo luc je  i  lis ty  
pozostają bez odpowiedzi.
P rzedstaw icie le  h ie ra rc h ii koś 
c ie lne j zbyw ają  m ilczeniem  żą 
dania mas ka to lick ich , dow o­
dząc w  ten sposób jeszcze raz, 
iż  n ie  życzą gobie porozum ie­
n ia  z państwem  dem okra tycz­
nym.

,,Svobodne S lovo“  podkreśla, 
że b iskup i czechosłowaccy nie

w y ja ś n ili dotychczas ludności 
k a to lic k ie j dlaczego stosunki 
m iędzy państw em  i  kościołem  
nie  zosta ły dotychczas unorm o 
wa-ne. M ilczenie to  je s t bardzo 
w ym ow ne, gdyż świadczy, że 
na jw yżs i przedstaw icie le koś­
cio ła  za jm u ją  stanowisko 
sprzeczne z in te resam i pań­
stwa i  szerokich rzesz ludnoś­
c i ka to lic k ie j.

„Rude P ravo “  zaznaczą, iż 
w ro g i stosunek reakcyjnego 
odłam u przeds taw ic ie li h ie ra r 
c h ii koście lnej wobec państwa 
przynosi szkodę przede wszyst 
k im  in teresom  samego kościo­
ła, gdyż kościół tra c i w  ten 
sposób zaufanie mas p racu ją ­
cych i  może doprowadzić do 
takiego stanu rzeczy, gdy m a­
sy te nie zechcą d łuże j to le ro ­
wać podobnego stanowiska.

LO N D Y N . Korespondent Te- 
lepressu donosi, że na specja l­
nym  pokazie na jnow sze j techni 
k i w a lk  pow ie trznych, k tó ry  od 
b y ł się w  S a łisbury, obecny by ł 
jeden z frankis tow sfc ich  ofice­
rów.

Na zd jęc iu  sporządzonym 
podczas wspom nianego pokazu 
uw idoczniona jes t postać hisz­
pańskiego p u łko w n ika  Rita, 
k tó ry  w raz z am erykańsk im i j  
francu sk im i o fice ram i przyg lą ­
da się ćw iczeniom  z dziedziny 
w spółp racy m iędzy s iłam i lą ­
do w ym i i  pow ie trznym i.

s trów  S praw  Zagranicznych w  
ciągu trzech m iesięcy p ro je k ­
ty  tra k ta tu  pokojowego z N iern 
cami.

O  P ro je k ty  tra k ta tu  poko jo - 
"  wego z N iem cam i m a ją  
przew idyw ać, że w o jska oku ­
pacyjne wszystk ich m ocarstw  
zostaną wycofane z N iem iec w  
ciągu ro k u  po zaw arc iu  t ra k ­
ta tu  p o ko jow e go /

2  Na obecnej sesji Rady M i-

OkóJnik Premiera 
w sprawie godzin 

pracy w Warszawie

Nuda i apatia towarzyszyły 
zamknięciu Kongresu Partii Pracy

SESJA R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J  
R E P U B L IK I K A Z A C H S K IE J

D n ia  7 bm . rozpoczęła się I I I  
sesja R ady N a jw yższe j Repu­
b l ik i  Kazachskie j. B udżet na 
ro k  1949 odzw ie rc ied la  sukce­
sy gospodarki na rodow e j re ­
p u b lik i. Po s tron ie  dochodów 
budżet zw iększy się w  p o ró w ­
nan iu  z ro k ie m  ub ie g łym  o 14 
proc. 1 w ynos i 3 m ilia rd y  
380,8 m ilio n a  ru b li.  Po s tro ­
nie  w yd a tkó w  zw iększy s ię  on 
o 15 proc. i  w yn ies ie  3 m il ia r ­
dy  577,6 m ilio n a  ru b li.  G łów ­
na część w yd a tkó w  przezna­
czona je s t na  zaspokojenie po­
trzeb  spo łeczno-ku ltu ra lnych .

SUKCESY
H U T N IK Ó W  L R  A l,  SK IC H
M ag n ito go rsk i K om b in a t Me 

ta lu rg ic z n y  i  Czelabińska Fa­
b ry k a  M eta lu rg iczna  —  w yko ­
n a ły  p ięciom iesięczny plan, o- 
be jm u jący  c a ły  c y k l p ro d u k ­
cy jn y . W  po rów nan iu  z odpo­
w ie d n im  okresem  ro k u  u b ie ­
głego, znacznie w zrosła  p ro ­
du kc ja  koksu, że liw a, ' s ta li i  
odlewów.

L O N D Y N  (PAP). —  W  p ią ­
tek  zakończyły się ob rady  te ­
gorocznego Kongresu b r y ty j­
skie j P a r t i i P racy w  B lackpool.

N a w stęp ie  debata została 
przerw ana przez dem onstrację  
a n ty b ry ty js k ą , urządzoną przez 
obecnych na g a le r ii przedsta­
w ic ie li zw iązków  zawodowych 
północnej Ir la n d ii.  Dem onstran 
ci o b rz u c ili salę u lo tkam i, do­
m aga jącym i 9ię uw o ln ien ia  I r ­
la n d ii Północnej spod panowa­
n ia  b ry ty jsk ieg o .

O ddzia ł P a r t ii P racy w  Co­
v e n try  w n iós ł rezo lucję, doma 
gającą się zw iększenia subsy­
d ió w  na budowę tan ich  do ­
m ów  m ieszkalnych. W  czasie 
dysku s ji nad tą rezo luc ją  prze 
m aw ia ło  w ie lu  delegatów, pod 
kreśla jąc, że sytuacja  m iesz­
kan iow a ro b o tn ik ó w  b ry ty j-

skich je s t beznadziejna. W  m ia 
Stach zbom bardow anych w  
czasie w o jn y  w ie lu  ro b o tn ikó w  
nie  dostało jeszcze m ieszkań. 
Posłanka B raddock z L ive rp oo  
lu  ośw iadczyła: „N ieudolność 
rządu doprowadza m n ie  do 
szaleństwa. R obotn icy gn ież­
dżą się po 10 osób w  je dn ym  
poko ju . M onopole p ryw a tn e  sa 
bo tu ją  budow n ic tw o  tan ich  
m ieszkań i  osiągają ogrom ne 
zyski.“

Ponieważ debata zaczęła p rzy 
b ierać n iep rzy jem ny d la  rządu 
obrót, P rezyd ium  zam knęło 
dalszą dyskusję  podobnie ja k  
to  czyn iło  z in n y m i n iew ygod­
n y m i debatam i w  ciągu kon ­
gresu.

Kongres zakończył się w  a t­
m osferze ap a tii i  b ra ku  za in ­
teresowania ze s trony  delega­
tów.

U kazał się okó ln ik  Prezesa 
Rady M in is trów , w prow adza ją  
cy zm iany w  godzinach rozpo: 
czynania p racy w  urzędach, 
szkołach j  in s ty tuc jach , zna j­
du jących się w  W arszawie,

O kó ln ik  ten  usta la  z dn iem  
1 lipea br. godzinę 7 lub  7.30 
dla  rozpoczynania p racy  w  zą 
k ładach przem ysłow ych, go 
dzmę 8 —  dla Szkół, godzinę 
®-30 d la  urzędów  państwo 
wyeh i  sam orządowych oraz 
godzinę 9 d la  b iu r  cen tra l han 
diowych, spółdzielczych, ban­
k ó w  i  in s ty tu c ji społecznych.

Czas zakończenia pracy "bę­
dzie przesunięty odpow iedn io 
do godziny je j rozpoczęcia.
.  W celu dostosowania ruchu  
podm ie jsk ich  ko le je k  dojazdo­
w ych  do nowego rozk ładu  go­
dzin  pracy, M in is te rs tw o  K om u 
n ik a c ji zm ien i odpow iedn io z 
dn iem  1 lipca  br. gocfzi.ny przy 
jazdu i  od jazdu pociągów pod­
m ie jsk ich  i  autobusów.

W ydany o k ó ln ik  m a na celu 
z likw id o w a n ie  przeciążenia 
taboru  m ie jsk ich  zakładów  ko 
m um kaeyjeyeh i  usp raw nie­
nie kom u n ikac ji m ie jsk ie j w  
godzinach najw iększego nasi­
len ia  ruchu.

n is tró w  S praw  Zagranicz­
nych ma być zakończona p ra ­
ca nad rozpatrzeniem  procedu­
r y  przygotow ania tra k ta tu  po­
kojowego.

M in . W yszyński p rzypom ­
n ia ł następnie, że dn ia  3 lis to ­
pada 1948 r. na zgrom adzeniu 
O NZ przy ję to  rezolucję, popie­
raną przez w szystk ich  obec­
nych tu ta j cz łonków  R ady M i­
n is tró w  S praw  Zagranicznych. 
Rezolucja ta s tw ierdza kon ie ­
czność z likw id o w a n ia  sku tków  
w o jny  i  zaw arcia  tra k ta tó w  po 
kojowych.

Acheson szuka ucieczki 
u „ekspertów“

M in. Acheson uważa, że ja k ­
ko lw ie k  opracowanie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i f ig u ­
ru je  ja ko  trzeci p u n k t porząd 
'iu dziennego, to jednak  nie 
można m ów ić  o uregu low an iu  
lego prob lem u do czasu osiąg­
nięcia porozum ien ia odnośnie 
pierwszego i  drugiego punktu .

Acheson w s trzym u je  się 
chw ilow o z odpowiedzią co do 
is to ty  p ropoz jm ji radzieckie j 
pod pretekstem , że n ie  o trz y ­
m ał tekstu  te j p ropozyc ji na 
piśmie. Po o trzym an iu  tekstu 
Acheson przypom ina, że w  la ­
tach 1948 i  1947 S tany Z jedno­
czone zaproponow ały wyzna - 
czenie zastępców czterech m i - 
n is tró w  spraw  zagranicznych 
dla opracowania tra k ta tu  poko 
jowego z N iem cam i.

szkodowań i  spraw y w łasnoś­
ci radz ieck ie j w  s tre fie  Wschód 
nie j. Acheson podaje c y fry  
w o jsk  okupacyjnych , ja k ie  ma 
ją  rzekom o znajdować się w  
s tre fie  radz ieck ie j i  w  strefach 
państw  zachodnich, z k tó rych  
m ia łoby w yn ikać , że ilość 
w o jsk  radz ieck ich  je s t większa 
od s ił okupacy jnych  państw  za 
chodnich.

W  k o n k lu z ji Acheson propo 
nuje, aby w niosek radz ieck i zo 
sta ł przekazany ekspertom , k tó  
rzy  m ie lib y  przedłożyć w  łkągu 
trzech d n i sprawozdanie Ra­
dzie M in is tró w  S praw  Zagra­
nicznych.

Schuman godzi się na dyskusję 
ale... popiera Achesona

F rancusk i m in is te r spraw  za 
granicznych pode jm u je  argu - 
m e n ty  Achesona oświadczając, 
że d la  dyskus ji nad trzecim  
punktem  porządku dziennego 
trzeba osiągnąć „pew ne postę­
p y “  odnośnie pierwszego i  d ru  
giego punk tu , zwłaszcza w  
spraw ie B erlina . N iem n ie j jed 
nak Schuman nie  sprzeciw ia 
się dyskus ji nad trzec im  punk 
tem.

w a ł się na oświadczenia B e v i- 
na, złożone na kon ferencjach w  
M oskw ie  i  Lo nd yn ie  i  ośw iad­
cza: „Jest rzeczą n ie lo ja lną  cy 
tować to, co ktoś pow iedz ia ł w  
przeszłości“ .

Następnie B ev in  U siłu je  zrzu 
cić odpowiedzialność za dotyeh 
czasowe niepowodzenie ko n ie  - 
re n c ji na Zw . Radziecki. B ry ­
ty js k i m in is te r zapew n ił uczest 
n ik ó w  kon fe ren c ji, a w  szcze - 
gólności delegację radziecką, 
że dąży do zaw arc ia  tra k ta tu  
pokojowego z Niem cam i, nie 
może on je dn ak  wypow iedzieć 
się w  spraw ie propozyc-ji ra ­
dz ieck ie j, gdyż m us i ją  n a j - 
p ie rw  przedstaw ić rządow i bry 
ly jsk ie m u . S praw ę tę  —  zda - 
n iem  B ev ina  —  należy skiero­
wać na no rm a lną  drogę dyp lo  - 
nautyczną, następnie mogłoby 
być zwołane now e posiedzenie 
czterech m in is tró w  spraw  za -  
granicznych.

U

N ie  o s ta tn ie  m iejsce

Konsternacja
wśród ministrów zachodnich

Acheson ośw iadczył, że zda­
niem  jego, te ry to r iu m  Niem iec 
nie jest ściśle pkreślone, nie 
w iadom o więc, jakiego obszaru 
p ro je k to w an y  tra k ta t pokojo - 
w y  ma dotyczyć. Acheson do - 
m agał się rów n ież re w iz ji od -

Schuman tw ie rd z i, że w  spra 
w ie  dwueh p ierw szych p u n k ­
tów  „państw a zachodnie prze - 
d łoży ły  kon s tru k tyw ne  p ropo ­
zycje“ . Uważa on, że dyskusja 
nad tra k ta te m  poko jow ym  z 
N iem cam i m usia łaby doprowa 
dzić czterech m in is tró w  do 
sprecyzowania obow iązków  N ie 
m ieć w  stosunku do innych  
państw, co nagrom adziłoby no 
we trudności.

Schuman stara się wykazać, 
że w  w ypadku p rzy jęc ia  p ro  - 
pozyc ji radzieckie j zostaną o- 
pracowane cztery różne p ro je k  
ty  trudne  do pogodzenia. W  za­
kończeniu Schuman popiera 
wniosek Achesona, aby przeka 
zać propozycję radziecką za - 
stępcom trzech m in is tró w  
spraw  zagranicznych.

Bevin nie lubi wspom inać 
przeszłości

Na wstępie B evin  po lem izuje 
z W yszyńskim , k tó ry  pow o ły  -

P A R Y Ż , (PAP). —  Rzecznik 
de legacji, radz ieck ie j P aw łów  
ośw iadczył na kon fe ren c ji p ra ­
sowej, że propozycje  radzieckie  
i  ośw iadczenie W yszyńskiego 
w y w o ła ły  w yraźną  konsterna - 
cję w śród trzech m in is tró w  za 
chodnich.

T rze j m in is tro w ie  —  zazna­
czył rzeczn ik de legacji radziec 
k ie j —  w y ra z ili pogląd, że n ie  
ma w spólnych podstaw do ©- 
pracow ania tra k ta tu , lecz p ro ­
pozycja radziecka zm ierza do 
tego, b y  każde % m ocarstw  
p rzedstaw iło  sw ój w łasny  p ro ­
je k t, a n ie  do przygotow ania  
jednego, wspólnego p ro je k tu  
czterech m ocarstw . Rzecznik 
zaznaczył, że propozycje  ra ­
dzieckie p rze w id u ją  w yco fan ie  
w o jsk  okupacy jnych w  ciągu 
ro ku  po zaw arc iu  tra k ta tu  po 
kojowego. O b ja w y  joodejrzli 
wości, ja k ie  n ie k tó rzy  wysuwa 
ją  wobec te j p ropozyc ji, są nie 
uzasadnione.

W arto  przypom nieć, że Z w ią  
Radziecki ja ko  pierwszyzek

w yco fa ł swe w o jska  z Ch in 
K o re i i  N o rw eg ii.

Zeznania św iadków  ob ro n y  
potw ie rdza ją  w inę oskarżonych

Czwarty dzień procesu krakowskiego
Czwarty dzień procesu zdrajców narodu polskiego poświę­

cony był w dalszym ciągu zeznaniom świadków. Większość 
ich stanowili świadkowie obrony. Nawet zeznania tych świad­
ków potwierdzają winę oskarżonych, dając obraz ogroiuu 
zbrodni, popełnionych przez nich w stosunku do narodu pol­
skiego.

Jerzy

Polityka USA w Bizonii 
wywołuje bezrobocie i nędzę

Wezwanie
Nadzór P ro k u ra to rs k i M in i­

sterstw a S praw ied liw ośc i p ro ­
s i ofo. P io tra  Chm ielą, zatniesz 
kałego na D o lnym  Śląsku o 
niezw łoczne zgłoszenie się do 
M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i 
pokó j n r  625 w  ce lu  złożenia 
w y jaśn ień  w  zw iązku  z p is­
m em  z dn ia  23.1 V  .1949 r.

B E R L IN . (PAP). We F ra n k ­
fu rc ie  odbyła się kon ferencja  
gospodarcza, zorganizowana 
przez fra k c ję  kom unistyczne j 
p a r t i i N iem iec w  Radzie Gos­
podarczej. Do liczn ie  zgrom a­
dzonych p rzedstaw ic ie li zacho­
dn io -  n iem ieckiego przem ysłu 
oraz delegatów rad zakłado­
wych p rzem ów ił w iceprzewod­
niczący N iem ieck ie j K o m is ji 
Gospodarczej F r itz  Selbmann.

M ówca po d kre ś lił kon iecz­
ność w ym iany  hand low ej m ię ­
dzy wschodem a zachodem 
Niem iec i  s tw ie rdz ił, że p ra ­
gnienie jedności po lityczne j i 
gospodarczej k ra ju  w yraża ją  
n ie  ty lk o  obywatele s tre fy  ra ­
dzieckie j, lecz i  ogrom na w ię k  
szość ludności w  strefach za­
chodnich. Selbm ann wskazał 
rów n ież na konieczność w p ro ­
wadzenia w  Niemczech jedno­
l i te j w a lu ty , je d n o lite j służby 
ko m u n ikacy jn e j oraz je d n o li­
tych zasad finansowych.

W  dyskus ji zab ie ra li głos 
w y b itn i przedstaw icie le życia

gospodarczego B izon ii. N iem a l 
wszyscy .podkreśla li n iezm ie r­
n ie  trudne  w a ru n k i ro zw o ju  
p ro d u k c ji w  N iem czech Zacho­
dn ich  i  przeszkody staw iane 
przez ang lo-am erykańską Ago;, 
c ję  Im po rto w o  -  E ksportow ą, 
k tó ra  n ie  zezwala fa b ryka n to m  
na p rzy jm ow a n ie  zam ówień ze 
s tre fy  w schodnie j.

Na k o n fe re n c ji u jaw n io no  
in teresu jące c y fry , dotyczące 
zadłużenia N iem iec Zachod­
nich. Zą im portow aną  żywność 
w in n y  N iem cy Zach. zapłacić 
7 m ilia rd ó w  m arek, na rzecz 
tzw . „m ostu  pow ie trznego“  —  
150 m ilio n ó w  d o la ró w  w  ra ­
mach p lanu  M arsh a lla  zadłużę 
nie sięga 500 m ilio n ó w  do la­
rów .

W  K IL K U
f.ZB A M H A C H f

B E R L IN . F ra k c ja  k o m u n is ty c z n a  
i J?a r la m encie  p ó łn o c n e j N a d re n ii1 Westfalii llmtW e s tfa li i z ło ż y ła  w n io s e k , d o m a ­
g a ją c y  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o  z w o i 
ru en ia  R e im a nn a .

Równocześnie z zadłużeniem 
wzrasta rów n ież  bezrobocie. 
Ilość bezrobotnych w  N iem ­
czech Zach. w yn os iła  w  ro ku  
ub. — 239 tysięcy osób, w  d n iu  
15 m aja  br, 1.911 tys ięcy o-
Sób.

H A G A . J a k  d o n o s i a ge n c ja  A N P ,
na Ja w ie  i  S u m a trze  t r w a ją  dzia  
la n ia  w o je n n e . In d o n e z y jc z y c y  a- 

. Ku)ą  P ozyc je  h o le n d e rs k ie  i  p rze  
C ina ią  l in ie  k o m u n ik a c y jn e .

Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o ­
w e  A lb a n i i  u c h w a liło  je d n o m y ś l­
n ie  us taw ę  o 2 - le tn im  p la n ie  gospo 
a a re żym , p ia n  p rz e w id u je  in w e -  

w  w y s o k o ś c i 4.147 m ilio n ó w  
le k ó w  a lb a ń s k ic h , z czego na  p rze  
f ” y s ‘  Pr2 yp ad a  27 p ro c ., na  ro ln ie  
tw o  14 p roc . i  t ra n s p o r t  26 p ro c .

,. ^ . JO R K . z  C h ile  donoszą, 
w o js k o w e , w y s ia n e  

p rz e c iw k o  4 ty s . ro b o tn ik ó w  b u d o  
aij y c !1 s t ra jk u ją c y c h  w  S a n tia -  

f / ó , / S d a ly  k i lk a  s a lw  do  s t r a jk u -  
ją c y c h , ra n ią c  c ię żko  k i lk a d z ie ­
s ią t osob.

o n w ™ a Czeènie aresz to w a n o  le w i-  
P rz y w ó d c ó w  ru c h u  ro b o t-  

c z ło n k ó w  p a r la m e n tu , 
S e' to  M srtim eza  i  V ic to ra  G a l 

. ^ ™ * d z i  s ię , iż  rzą d  
w 1„ ° f 1C',a,1vn y  r ^ k a z  u ż y c ia  b ro  

kowego?^U s tłu n> le n ia  m c h u  s tra j-

Swiadek 
dziennikarz, w spó łp racow nik 
„T ygod n ika  powszechnego“  
stw ierdza, że wszyscy uśw iado­
m ien i Polacy, niezależnie od 
przynależności do w a rs tw y  
społecznej, p o tęp ia li w y s łu g i­
wanie się propagandzie n ie ­
m ieck ie j i  zasadniczo odgra­
dza li się od haniebnej d z ia ła l­
ności S k iw sk iego i B urdeck ie - 
go oraz ich  sate litów . M ów iąc 
o w ydaw anych  w  ow ym  czasie 
książkach w  ję zyku  po lsk im  
św iadek stw ierdza, że u tw o ry  
be le trystyczne b y ły  na jszko­
d liw sze ze w zględu na sw ój 
n is k i poziom  lite ra c k i i  tenden­
cje pornograficzne. K s ią żk i te 
m ia ły  ponadto za zadanie stwa 
rzan ie pozorów, że Polacy k o -

T urow icz, rzys ta ją  z pewnych swobód 
k u ltu ra ln y c h . Ten w łaśnie ro ­
dzaj twórczości lite ra c k ie j u -  
p ra w ia ł osfc. M aak, w yda jąc w  
r. 1944 ohydną powieść po rno­
gra ficzną p t. „T rz y  k w a d ra n ­
se na mężczyznę“ .

Św iadek M arian  K rzyżanow ­
ski zna działa lność Skiwskiego 
i  B urdeckiego ty lk o  ze słysze­
nia. S po tyka ł się ogólnie z o - 
p in ią , iż  działa lność oskarżo­
nych b y ła  zbrodnicza, ta k  sa­
mo, ja k  ro la  prasy „gadzino­
w e j“ .

Wnioski obrony
Obrońca ósk. P a liw o d y -M a - 

tio lańskiego staw ia wniosek, 
aby k lie n ta  jego poddano ba ­
daniu psychiatrycznem u. Po-

Osiągnięcia przemysłu 
metalowego w maju rb.

7  J o r k . W e d łu g  d o n ie s ie ń
z io k io ,  rzą d  ja p o ń s k i, d z ia ła ia c  

k w a te ry  gen. 
M ac A r th u ra ,  p rz y s tą p ił  do z w o I-

kÓ1?jowycPhraCy 100 tyS' r0b0tników
T w ie rd z i się, że o k a z ja  ta  zosta -

uo*«w y k S,rz y s ta n a  p rzez  w ła d z e  ja -  p on sk te  do u su n ię c ia  z k o le i w s z y - 
s tk ic h  e le m e n tó w  p o s tę p o w ych  
s tó w *6 w a z y s tk im  zaś k o m u n /

R Z Y M . w d n iu  lf l h m . p rzyp a d a  
25-ta ro c z n ic a  ś m ie rc i M a tte o tt ie -  
go, za m o rd o w a n e g o  p rzez  z b iró w  
M u s s o lin ie g o  w  1924 r .

W  m ie js c u , g dz ie  M a tte o t t i  zo­
s ta ł u p ro w a d z o n y  p rzez  s iepaczy 
fa s z y s to w s k ic h  o d b y ła  s ię  10 b m  
u ro c z y s ta  a ka d e m ia  ża ło b n a . W z ię li 
w  n ie j u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  w io  
s k le j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, s o c ja ­
l is ty c z n e j, Z w ią z k u  P a r ty z a n tó w , 
R u c h u  P o s tę p o w y c h  K a to lik ó w , Po 
s tę p o w e j P a r t i i  R e p u b lik a ń s k ie j i  
in n y c h  o rg a n iz a c ji ę e m o k ra ty c z -

P lan p ro d u k c y jn y  p rzem y­
słu m etalowego przew idz iany 
na m a j br., w y k o n a n y , został 
p raw ie  we w szystk ich  działach 
ze znacznym i nadw yżkam i.

P rzem ysł środków  transp o r­
tow ych  w yko na ł 126,3 proc. — 
w ęglarek, 105,9 proc. —  w ago­
nów  osobowych, 120,2 proc. — 
c ią gn ików  ro ln iczych , 111,8 
—  m o tocyk li, 108,9 proc. — 
ro w e ró w  i  100 proc. —  samo­
chodów ciężarowych. .

P rzem ysł m aszyn i  narzędzi 
ro ln iczych  w yp rod ukow a ł

32.726 szt. maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych , w yko n u ją c  p lan 
w  123,5 proc. Łódzkie  Z jedno­
czenie Maszyn i  N arzędzi R o l­
n iczych w ykona ło  p lan  3 -le tn i 
do końca m a ja  br., ja ko  zobo­
w iązan ie d la  uczczenia K o n ­
gresu Z w iązków  Zawodowych.

Przem ysł maszyn w łó k ie n n i­
czych w yp rodukow a ł w  m a ju  
b r  100 proc. przew idziane j 
p lanem  liczby  zespołów 
zgrzebnych, 104,6 proc. k ro ­
sien autom atycznych i  pó ł­
autom atycznych oraz 101,6 
proc. części zam iennych.

Murarz — wynalazcą
nowego typu stropu

M u ra rz  brygadzista PPB 
„B ó r“  B oles ław  Hess w yn a ­
laz ł no w y rodzaj stropu, k tó re ­
go budowa n ie  wym aga użycia 
żelaza zbro jeniowego.

S trop ten  różn i się od' popu­
larnego s tropu K la jina  ty lk o  
ty m  że zam iast płasko uk łada 
nych i  łączonych p rę ta m i że­
laznym ; cegieł uk łada się m ię ­
dzy be lkam i żelaznym i m aleń­
k ie  łukow e  sklepienia. W ygię­
cia sklepień w y ró w n u je  się „p 0 
ńu jizkam i“  z gruao-betonu.

Hess zgłosił sw ó j p ro je k t k ie  
ró w n ik o w i budow y osied li M i 
rów , k tó ry  dokonał obliczeń, a 
następnie kom is ja  inżyn ie rów  
dyr. PPB „B ó r“  p rzeprow adzi­
ła próby. S trop w y trz y m a ł ob­
ciążenie 3.200 kg. na 1 m. kw ., 
podczas, gdy obciążenie uży tko  
we w ynos i 450 kg.

W prowadzenie tego ty p u  
stropów  na robotach PPB 
„B ó r “  oszczędzi w  sezonie bie­
żącym 5Q ton  żelaza.

nadto obrona postaw iła  w n io ­
sek pow o łan ia ja ko  św iadków, 
przebyw ających w  w ięz ien iu , 
B ron is ław a K ró la  i  Jana B o r- 
ka.

Sąd po naradzie p rz y c h y lił 
się do w n iosku  obrony pow o ła ­
nia  na św iadka B ron is ław a 
K ró la . Inne  w n io sk i zosta ły 
oddalone. Jeżeli chodzi o stan 
osk. P a liw o dy  —  to  n ie  ma 
żadnych is to tnych  danych, aby 
sądzie, że podlega on zaburzę 
n iom  psychicznym .

Doprowadzony z w ięzienia 
B ron is ła w  K ró l zeznaje, że n ie  
pracow a ł w  okresie okupac ji 
w  żadnym  z p ism  „gadzino 
w ych “ , a osk. P a liw odę znał 
jedyn ie  na podstaw ie p ro w a ­
dzonej z n im  korespondencji. 
P a liw oda zam aw ia ł u św iadka 
wiersze, k tó re  b y ły  następnie 
zamieszczane w  „Ilu s tro w a n y m  
K u rie rze  P o lsk im “ . Jak  tw ie r ­
dzi K ró l korespondencja jego 
z oskarżonym  usta ła  z chw ilą , 
gdy dow iedz ia ł się z p rasy pod 
ziem nej o ro l i i  zadaniach p ra ­
sy „gadz inow e j“ . K orespondu­
jąc  z P a liw odą sądził, iż  jest 
on redaktorem  „ IK P “ , gdyż 
m ia ł pełną swobodę p rz y jm o ­
w ania  do d ru k u  lu b  odrzucania 
nadsyłanych w ierszy.

M aak —  niemieckim  
speakerem

. D oprowadzony rów n ież z 
w ięzien ia  Tadeusz T repanow - 
sk i zna ł zarówno M aaka, ja k  i  
Paliwodę, będąc w  czasie o k u ­
pa c ji w arszaw skim  korespon­
dentem  „Telepressu“ . Praca 
M aaka w  „Telepressie“  po le­
gała na 'pe łn ien iu  fu n k c ji k ie ­
ro w n ika  dz ia łu  loka lnego oraz 
na p rzy jm o w a n iu  i  ad iustow a­
n iu  m a te ria łu  kra jowego.

M aak zapytany przez p ro k u ­
ra tora , czy m ia ł jeszcze, prócz 
„Telepressu“  dodatkowe zaję­
cie —  przeczy. Dopiero po od­
czytan iu  ak tów  spraw y ’w ycho­
dzi na ja w , że M aak b y ł nie 
ty lk o  w spó łp racow n ik iem  „ga ­
dzinowego „G ońca“ , gdzie za­
mieszczał nowele, lecz ró w ­
nież speakerem n iem ieckiego 
radia.

M a ria  Łem kow ska, doprow a­
dzona z w ięzienia, w spó łp ra ­
cow niczka „S ie w u “ , stara się 
W szelkim i sposobami „w y b ie ­
lić “ osk. Smolkę. W  ogniu 
krzyżow ych py ta ń  zmuszona I 
jest jednak  przyznać, że Sm ol­
ka łam ała  num ery  „S ie w u “  i 
w  różnych sprawach zastępo­
w a ła  naczelnego redaktora  
„S ie w u “ , k tórego Łem kow ska 
dziś jeszcze nazywa „panem  
Lehm anem “ ,

Rozprawa trwa.

Jeszcze n ie  ro z w ia ł się ’'T®  
salw a rty le ry js k ic h , k tóre  »* 
rozkaz p rezyd en ta  T ru m a n a  o**- 
dane zostały dla nczczenis 
„w spaniałe  jo  p racy  generał* 
C la y ‘a w  N iem czech zachodnie^»
gdy śladem  amerykańskiego
,,N apoleona m ostu p o w ie trzn e  
go“  poczta dyp lom atyczna  Prz'  
w iozła  do W aszyngtonu rap»®  
zastępcy generała  C la y ‘a o syte  
a c ji w  N iem czech  zachodnich.

G en era l H ays, k tó ry  Ol) .la1 
spuściznę po C la y ‘u , stwierdź* 
w  rap orcie , że liczba bezrobot­
nych  w  N iem czech  zachodnie* 
w  k o ń ca  k w ie tn ia  wyniósł* 
1.919.000 osób, czyn  o 99.000 
cej n iż  w  po przedn im  m ies iąc*  
Jednocześnie generał s tw ierdź*  
że rosnącem u bezrobociu  tow®* 

Orzyszy pew na liczba  bankructw, 
„z ja w isk o  nieznane w  praktye* 
przed re fo rm ą  w a lu to w ą " . 
to rem  zaś re fo rm y  w alu tow d  
w  N iem czech  zachodnich JcS* 
— w łaśnie  genera ł C lay, twór** 
„p ro b lem u  b erliń sk ieg o " 1 Wł* 
naiazca ^m ostu pow ietrznego ' (

N ie  m ożna pow iedzie«, aby ** 
ly  po dkom en dny generał 
Clay*a, pozostaw iony ńa  I“"'1 
m iejscu  w  B e rlin ie , dodał z»5* 
w o n n y  lis te k  do laurowe?* 
w ień ea , k tó ry m  W a ll Stree* 
przyozdo b iła  głowę tryum fa® "  
ra . W p ra w d zie  p . genera ł H*7* 
dodaje w  raporcie  na pociesze* 
n ie , że ,,b a n k ru c tw a  w  Nie*»* 
ezech zachodnich n ie  zą oznaM  
całkow ic ie  n iezd ro w ą", ale *  ** 
k im  sam ym  pow odzen iem  me** 
naby pociesza« chorega na I'*" 
r a m  postępow y, gę u tra ta  w«** 
dzy w  je d n e j nodze nie Je** 
Jeszcze dow odem  ro zw o ju  ełd”  
roby .

O znak i rosnącego k ry zy s «  *  
N iem czech zachodnich nie ** 
odosobnionym  o b jaw em  w  
e lu  gospodarczym  K nropy  *** 
ehodnie j, uszczęśliw ionej ,,»»** 
ną n ieb ieską" x m ły n a  P*»* 
M a rsh a lla . W a lte r  L lppm ara i P*- 
sze w  „ N e w  Y o rk  H era ld  TT*- 
bnne**;

>-W c h w ili obecnej is tn ie j*  
bezspornie szereg sygnetów. * **  
po w iada jących  nadejście trnd* 
ności, k tó re  p rzeżyw a« będz® 
gospodarka św ia tow a. Tak®  
sygnały dochodzą Jnż *  A n g l*  
B elg ii, W łoch , F ra n c ji, N ie m » « ' 
S tany  Z jednoczone w  ty m  w y­
padku  z n a jd u ją  się ró w n ież  nt* 
na ostatn im  m ie jscu".

R ozczulające jes t to  „n ie  
sta tn ie  m ie jsce" . S tany Zjedli® 
ezone, k tó re  w z ię ły  na siebie 
„ m is ję "  uzd ro w ien ia  E u ro p y  * 
urządzen ia  św iata  na m odłt 
am erykańską  — nagle, w  obli- 
ozu nadchodzącego k ry zy s « , 
z e rw u ją  sobie „n ie  ostatnie  
sce". W ed ług  naszej skrom ne! 
oceny — będzie to p i e r w s i *  
m iejsce.

S tany  Z jednoczone j  k ra j*
przez nie zm arSżallizW W ałw za­
czyn a ją  Już zb iera«  p ierw si®  
gorzkie  owoce sw ej p o lity k i r o i  
b ija n ia  jedności św iata. oagr°̂ 
dzlw szy się „do la ro w ą  ku rty11*' 
od reszty  św iata , b lo k  m atn ia*“ 
lo w ski zaczyna dusi« stę 
w łasnym  sosie. I  k ie d y  piewca  
k a p ita lizm u , L Ip p m a n n , stw ier­
dza, że „ś w ia t zachodni wcho­
dzi bezspornie w  okres depre­
s ji, podczas k tórego w a lk a  o ryb  
W  staje się coraz zaclekłejsza". 
oznacza to , te  w spóln icy obozu 
a tlan tyck ieg o  w kró tce  prze jdą

edćisklod w łażen ia  sobie 
do rękoczynńw .

D ow odów  na to  tw ie rd ze ń !*  
dostarcza codziennie św ieża por­
c ja  depesz z całego «w iata .

ł.  W-

Tow. A. Zawadzki 
do związkowców 

Warszawy
^Warszawska Rada Z w ią 55“ 

k ó w  Zaw odow ych zn.wia dsirva- 
że w  niedzielę, dn ia  12 bm., o 
godz. 10 w  sa li ZNP. n i. Sm u ' 
lilkow skiego odbędzie się po- 
kongresowa narada W arszaw­
skiego A k ty w u  Z w ią z k o w e j 

udz ia łem  p rzodow n ików  
cy  i  rac jona liza to rów .

R e fe ra t w yg łos i przewodu’ '  
czący C entra lne j R ady Zw iąz­
k ó w  Z aw odow ych tow . A le k ­
sander Zaw adzki.

Rada Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych  m iasta  st. W arszaw y z®' 
prasza na kon fe renc ję  ak 'yy '’ 
zw iązkow y, p rzodow n ików  
cy  i  rac jon a liza to ró w .

W maju br. przemysł 
elektrotechniczny 

wykonał 118 Z plan»
P rzem ysł e lektro techniczny 

w y k o n a ł w  m a ju  b r. p lan  w a t 
teściow y w  118 proc., według 
cen z 1937 r.

W ykonan ie  p lanu  przez Vcr. 
szczególne branże p r o d u k c j i  
przedstaw ia się następu jąc^ 
branża m aszyn elektrycznych 
— 118 proc,, branża aparatów 
e lektrycznych  —  119 proc.,
branża kab lo-chem iczna —  
proc.

Leśnicy Wrocławia 
wykonali plan 3-Ietni

P racow n icy  i  robo tn icy  
re k c ji Lasów  P aństw ow ych o- 
k ręgu  w roc ław sk iego donoszą, 
że w  d n iu  31 m aja br. wykona 
l i  w  101,5. proc. p lan  przetarcia 
d rew na na bież. ro k  gospodar­
czy. W ykonanie p lanu  stanowi 
ty m  sam ym  ukończenie wszyst­
k ic h  prac, przew idzianych w
3 -le to im  p lan ie  d la  te j dyrek­
c ji.

k  P A t á •>v « w * « r**>-
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Budoiva osiedla robotniczego Muranów Nędza i wyzysk mas ludowych 
pod rządami kliki Tito

r ; WZ . / '
. * v.- k

Budowa osiedla robotniczego Muranów postępuje bardzo szybko. Do 22 lipca robo­
tnicy zobowiązali się wykonać w stanie surowym trzy b lok i mieszkaniowe, z których 

v dwa widzimy na fotografii. Foto ar

Z likw idow ać b iu ro k ra tyczn e  m etody 
w  h a n d lu  ja jcza rsk im

W  osta tn ich dn iach d a ł *1« d o tk liw ie  od­
czuć m ieszkańcom  W arszaw y b ra k  ja je k . 
iJKryzys“  » a  ry n k u  ja jczanskim  ogarną ł sk le ­
py WSS 1 —  o dz iw o  —  ogarną ł też bazary 
i  ta rgow iska . D z iw ne to  —  je s t przecież la to , 
k u ry  ja k  yrtadom o n i*  S tra jku ją , w ięc —  
dlaczego?

Z a in tryg o w a n i d o py tu jem y s i t  w  O kręgo­
w ym  O ddzia le S pó łdz ie ln i M le cza rsko -Ja j- 
tea rśk ie j, gdzie in fo rm u ją  nas, że „w a ru n k i 
ob iektyw ne“  przeszkodziły w  zaopatrzeniu 
sklepów  W arszaw skie j S pó łdz ie ln i Spożyw­
ców. *

W a ru n k i ob iektyw ne, na k tó re  «powołują 
sie obyw ate le  d y re k to rz y  C e n tra li to : w ie lka  
ilość ja j  rzucona na ry n e k  w arszaw sk i przed 
św ię tam i i  w y n ik a ją c a  stąd lu k a  w  zaopa­
trzen iu  po św iątecznym . T o  fa k t  złożonego z 
opóźnieniem zam ów ienia WSS. T o  opóźnie­
n ie  transp o rtu  ja jetk z Lubelszczyzny.

F a k ty  na  pozór p rzekonyw u jące  —  a w  
Istocie a la rm u jące  św iadectw o nieudolności 
'’ •'Bapwzawsfetego apara tu  spółdzielczego, ta k  
^nn^oweg* je *  dystrybucyjnego . B ó  przecież 
n lem ogti^a  ^  teoretyczni® k ilk u d n io w a  
Przerwa w  dostawach tow a ru  d la  s to licy, w  
ehwSi. g (jy  in s ty tu c ja  cen tra lizu jąca * u p  
SpółdzSełnia MSeczars k o -J  ajczarska dy» -
poon je  re z e rw a  przekraczającą sum® 80 tys. 
sz tok ja j.

T aka  Jest geneza b ra k u  ja j  w  sklepach 
W SS-u. A  na bazarach I  targow iskach?

Y u  u fe i prowadzą do.„ M i l ic j i  O kazu je sś®, 
to  ML usilną prośbą Okręgowego Oddziału 
Spółdzielni M leczarsko^!ajezarsfclej. popartą 
nierozsądnym i dyrektyw am i tanych instybucji 
__ organa M O  przystąpiły do energicznej 
kontro li dowozu ja j. w  w yniku któ re j w  
dniach, gdy n ie można było dostać ja j w  s te ­
pie spółdzielczym, zatrzym ano tysiące ja je k  
wiezionych przez ko szykarzy” z miasteczek 
1 w s i podm iejskich do W arszawy.

Nieporozum ienie? Bezsprzecznie. I  to  nie­
porozum ienie bardizo symptomatyczne.

Dziś W arszawa m a ju ż  chyba ja je k  pod 
dostatk iem . S praw ą tą  za jm u je  się M in is te r­
s tw o  H a nd lu  W ewnętrznego. W a rto  je dn ak  
w y jaśn ić , na  czym  to  n ieporozum ienie po le­
gało —  po to, aby sy tuac ja  n ie  m ogła się po­
w tó rzyć.

Spó łdz ie ln ia  MJ«czars!ko-Jajczarska m a 
bardzo am b itne  p la n y  i  zadania. M a ogarnąć 
hande l Jajczarako-m leczarski W k ra ju , chce

objąć ca ły  k ra j siecią p u n k tó w  skupu. Już 
do dn ia  1 m a ja  dokonano skupu 360 m ilio ­
nów  ja j na 715 m iln . sztuk zap lanow anych na 
ca ły  rok . Zakup ione ja ja  przechodzą przez 
zb iorn ice i  so rtow nie  i  zaopatrzone w  stem­
pel w ę d ru ją  na rynek , bądź k ra jo w y , bądź 
zagraniczny.

J a k  dotąd, n ie  można spółdzielczości ja j-  
czarskie j niczego zarzucić. Z a rzu ty  mogą i  
muszą w yn ikn ą ć  dopiero w  c h w ili,  ¿rdy spół­
dzielczość w  słusznej in te n c ji w ykonan ia  i  to 
■roykonaraia z nadw yżką  p lan u  skupu, us iłu je  
drogą nacisku adm in is tracy jnego  zwalczać 
tzw. „s e k to r koszyka rsk i“ , to  znaczy drobny 
handel de ta liczny. G dy —  zam iast walczyć
0 uspraw nien ie  m etod swego skupu —  u s iłu ­
je  w  sposób b iu ro k ra ty c z n y  uprościć sobie 
sytuację. G dy u s iłu je  w yru go w ać  „koszyka­
rzy“ w  im ię  rzekom ego niebezpieczeństwa, 
ja k ie  w y tw a rz a  skup ja j dokonyw any przez 
hand larzy de ta iis tó w  na ry n k u  ja jczarsk im ,
1 gdy p lanow anie  skupu przez Centralę, a 
zwłaszcza d y s try b u c ji pozostaw ia jeszcze w ie  
le  do życzenia.

Czy niebezpieczeństwo ta k ie  istn ie je? N ie  
w yda je  nam  się. O czyw iście na leży ściśle 
kon tro low ać i  reg lam entow ać działa lność 
is tn ie jących p ryw a tn ych  h u rto w n i, za jm u ją ­
cych się skupem  ja j.  A le  n ie  je s t i  n ie  może 
być groźne d la  spó łdz ie ln i dysponującej ju ż  
dziś 10 tys iącam i p u n k tó w  skupu ja j handel 
koszykowy.

P rzeciw nie. W  c h w ili gdy apara t spó ł- 
dzie!lcz»-hurtowT a zwłaszcza de ta liczny ni® 
okrzep ł jeszcze dostatecznie, gdy opóźnienie 
o k ilk a  godzin zam ów ienia spó łdz ie ln i za j­
m ujące j się d ys tryb u c ją  tow a ru , może w y ­
w o łać p rze rw ę k ilkugodz inną , a naw e t k i l ­
kudn iow ą  w  zaopatrzeniu m ia s t —  ten sek­
to r  „koszykow y”  m usi b yć  i  je s t k la pą  bez­
pieczeństwa.

R ynek janczarski może i  pow inna  regu lo ­
wać Spó łcM elnia M leczarsko —  Jajczarska, 
lecz ty lk o  drogą doskonalenia swej pracy, 
drogą ścisłe j synch ron izac ji swej p racy  ze 
spó łdzie ln iam i dysponu jącym i aparatem  
dys trybu cy jn ym . D rogą opanowania u m ie ję t­
ności p rzew idyw an ia , podaży i  popytu  um ie ­
ję tności g ię tk iego i  bezbłędnego p lanow ania  
przez spó łdzie ln ie  —  ta k ie  ja k  WSS —  za j­
m ujące się d ys tryb u c ją  ja j.  B łędy, k tó re  u -  
ja w n iły  się w  c iągu osta tn ich dn i, muszą 
być na tychm iast napraw ione.

Posiedzenie K lu b u  Poselskiego PZPR
W  siedzib ie K C  P Z P R  od­

b y ło  się posiedzenie p lenarne 
K lu b u  Poselskiego PZPR, po­
święcone om ów ien iu  a k tu a l­
nych  prac S ejm u i  dz ia ła lno­
ści poselskie j cz łonków  K lu ­
bu.

P rzew odniczący K lu b u , tów . 
pos. Oskar- Lange przedstaw ił 
ogólne zasady, na  k tó rych  
w in n a  opierać się działa lność 
terenow a poetów K lu b u  Po­
selskiego PZPR. Działa lność, 
ta  służąc in teresom  P olsk i 
Ludo w e j i  potrzebom  poszcze­
gólnych terenów , zm ierza po­
przez poselskie zebrania spra­
wozdawcze i  s ta ły  k o n ta k t po­
sła z jego okręg iem  w y b o r­
czym, do szerszego rozw in ię ­
c ia  p ro b le m a tyk i terenow ej

w  pracach parlam entarnych. 
D zia ła lność ta  w inna  p rzy ­
czynić się do dalszego zacie­
śnien ia w ięz i P a r t i i z masami, 
be zpa rty jnym i, z ogółem w y ­
borców.

Sekre tarz K lu b u , tow . pos. 
A n to n i A łs te r o m ó w ił spraw y 
organizacyjne, związane z 
w prow adzaniem  w  życie u - 
chw a ły  S ekre ta ria tu  K C  PZPR 
W spraw ie  a k ty w iz a c ji Prac 
pa rlam en ta rnych  oraz okre ­
ś li ł zasady, na  k tó rych  opie­
rać się w in n a  koordynacja  
p racy posłów  w  teren ie z K o ­
m ite ta m i W o jew ódzk im i PZPR-

Następnie, zast. sekretarza 
K lu b u , tow . pos. S tan isław  
Gross z re fe row a ł zasady współ 
nego p ro je k tu  wszystk ich k lu -

Stronnictwa ludowe 
przygotowują się do zjednoczenia

W  zw iązku  z zapow iedzia­
n ym  w  czasie obchodu tegoro­
cznego Ś w ię ta  Ludowego po łą­
czeniem s tro n n ic tw  ludow ych 
w  jedno s tronn ic tw o , S L  i  PSI, 
dokonu ją  podsum owania do­
tychczasowego do robku  ideo­
wego ruch u  ludowego.

W  d ru g ie j -połowie m a ja  br. 
PSL przeprow adziło  gruntow­
ną analizę h is to r ii ruch u  lu d o ­
wego, zw racając szczególną u -  
Wagę na b łędy w  dzia ła lności 
s tro n n ic tw  ludow ych.

W  dniach- 17 i  18 bm . ob ra ­
dować będzie Rada Nacze1*  x

S tron n ic tw a  Ludowego. • Na 
• porządku dz iennym  posiedze­
n ia  Rady znajdą się re fe ra ty : 
„D o robek ideo tcy ruchu  lu do ­
wego“ , „W k ła d  m łodzieży lu ­
dowej w  w a lkę  o Polskę ro ­
botniczo -  chłopską“  i  „W a lka  
z przen ikan iem  s ił wstecznych 
do ruch-u ludowego“ . Oprócz 
tego Rada Naczelna S L zajm ie 
się om ów ieniem  dróg, po k tó ­
rych  w ieś po lska prze jdz ie  ku  
wyższym  fo rm om  gospodar­
czym, ja k  rów nież om ów i ro lę  
i  zadania S tronn ic tw a  Ludowe 
go w  obecnym  okresie.

b ó w  poselskich w  spraw ie re ­
o rg an izac ji p rac k o m is ji sej­
m ow ych. P ro je k t ten na ostat­
n im  posiedzeniu został złożo­
n y  M arsza lko w i Sejmu. Z m ie­
rza  on do usp raw n ien ia  i  przy 
spieszenia p raC se jm u  nad 
budżetem  państw ow ym  i  do­
stosowuje pod względem  o r­
gan izacy jnym  podzia ł prac w  
kom is jach  se jm ow ych do no­
w e j s tru k tu ry  reso rtów  gospo­
darczych. P ro je k t m a rów nież 
na uwadze po trzebę -usp raw ­
n ien ia  i  przyspieszenia pracy 
k o m is ji sejm owych nad naro­
dow ym  planem  gospodarczym
i  budżetem  państw ow ym .

Na posiedzeniu ty m  złożyli 
rezygnację z cz łonków  P rezy­
d ium  K lu b u : tow . pos. E. 
Ochab i  tow . pos. F. B aranów  
sk i z pow odu ob jęc ia  stano­
w isk  podsekretarzy stanu. Na 
ich m iejsce w yb ra n o  do Pre­
zyd ium  K lu b u  Poselskiego 
PZPR —  tow . pos. Jerzego 
A lb rech ta  i  tow . pos. K a z i­
m ierza Ra paczy ńsk iego.

Na zakończenie obrad K lu ­
bu, przewodniczący pos. O. 
Lange po in fo rm ow a ł, że p rzy 
P rezyd ium  K lu b u  powstało 
B iu ro  P rac P arlam enta rnych  
k tó re  p rzygotow yw ać będzie 
m a te ria ły  d la  p racy posłów  w  
Sejm ie i  w  terenie, celem 
skoordynowania i  usp raw n ie ­
n ia  dz ia ła lności poselskiej 
cz łonków  K lu b u . (AR).

Przegląd emigracyjnej prasy 
jugosłowiańskiej wychodzącej 
w krajach demokracji ludo­
wej, w Czechosłowacji, w Ru­
munii, w Bułgarii oraz w 
Związką Radzieckim, prasy, 
która ma coraz żywszy kon­
takt z krajem, daje bogaty ma 
teriał ilustrujący sytuację w 
Jugosławii. Rezygnując z o- 
mówienia całości problemu ju­
gosłowiańskiego chcieliśmy 
dziś, opierając się na tym ma­
teriale, zwrócić uwagę na nie­
które charakterystyczne mo­
menty.

W  świetle informacji na­
pływających z Jugosławii w 
całej pełni -potwierdza się, że 
w kraju tym pod rządami k li­
k i T ito, w szybkim tempie od 
radża się kapitalizm, że kro-k 
za krokiem likwiduje się tam 
wszystkie zdobycze, jakie lud 
jugosłowiański osiągnął na fa­
li zwycięstwa ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczego, które 
stało się możliwe dzięki pomo­
cy Arm ii Radzieckie j, i w  twar 
dej walce z rodzimą reakcją. 
W  świetle tych informacji po 
twierdza się, że odstępstwo 
od zasad proletariackiego in­
ternacjonalizmu i  antyra­
dziecka, postawa przywódców 
KPJ, wiążą się ściśle ze zdra­
dą, jakiej dopuścili się oni w 
stosunku do jugosłowiańskiej 
klasy robotniczej i interesów 
jugosłowiańskich mas ludo­
wych.

O nędzy, w  jaką zostali 
wtrąceni robotnicy jugosło­
wiańscy na skutek awanturni­
czej pólityki gospodarczej i 
wysokich kosztów utrzyma­
nia rozbudowanego aparatu 
policyjnego,. świadczą najle- 
pd.aj listy robotników. ’Wycho­
dzące w  Bukareszcie pismo 

Pod sztandarem internacjona­
lizmu“ , redagowane przez 
grupę jugosłowiańskich komu­
nistów, publikuje lis t robotni­
ka z miasta Panczewo (koło 
Belgradu), z którego to listu 
dowiadujemy się, że miejsco­
w i robotnicy, wykonujący i 
przekraczający normy, zara­
biają średnio. 2.800 dynarów, 
a wykwalifikowani — 3.400 
dynarów. Tenże sam robotnik 
podaje, że za kilo masła musi 
płacić 500 dynarów.

Płace robotników z Pan- 
czewa, jak wynika z innych 
danych, są typowe w Jugosła­
w ii Jeśli prze-rachttjemy na 
złote płace najlepiej zarabiają­
cych robotników w tym mie­
ście, biorąc za podstawę cenę 
masła w  Polsce, to okaże się, 
że zarabiają oni około 4.000 
zł. W  zestawieniu z ceną mą­
ki (140 dynarów kg.) pensje 
te okażą się jeszcze niższe.

Dodajmy, że robotnik jugo­
słowiański dostaje tylko nikłe 
przydziały i  to  bardzo niere­
gularnie. O stale pogarszającej 
się sytuacji jugosłowiańskiej 
ludności pracującej najlepiej 

I zresztą świadczy fakt, że w 
stosunku do roku 1945 koszty 
utrzymania wzrosty ośmio­
krotnie, podczas gdy płace 
podwyższono zaledwie o 9 
proc.

Od nędzy jugosłowiańskiej 
klasy robotniczej rażąco od­
bija uprzywilejowane położe­
nie wąskiej warstwy dygnita­
rzy titowskich, mających 
pierwszeństwo przy rozdziale 
różnych bonów na zakup to­
warów. Z  warstwą tą ściśle 
powiązana jest cała sfora spe 
kulantów, która tuczy się na 
nędzy szeregowego pracowni­
ka. •

Polityka popierania elemen­
tów kapitalistycznych, szcze­

gólnie jaskrawo uwydatnia się 
na terenie wsi. Cytowane już 
przez nas pismo „Pod sztan­
darem internacjonalizmu" pi­
sze; „Ceny wiązane i skup 
zboża jeszcze bardziej wzmoc­
niły położenie kułactwa na 
wsi. Przy kontraktowaniu 
zbóż kułacy dostali 40 proc. 
bonów z góry, za pomocą 
których kupowali całe bele 
materiałów, sprzedając je póź 
niej po cenach czarnorynko- 
wych biednym i średnim chło­
pom... Jednocześnie rząd li t o  
zmniejszył podatki o 30 proc. 
tym kułakom, którzy sprzedali 
państwu zboże po cenach 
wiązanych. Na systemie tym 
kułacy podwójnie skorzysta-

^  Pismo „Za socjalistićku 
Jugoslavi}u" podaje, że każdy, 
kto dostarcza państwu zboża 
wartości do 33.000 dynarów, 
otrzymuje pełną równowar­
tość w bonach (1 bon opiewa 
na 1 dynat). Inne artykuły ro l­
nicze można sprzedać w nie­
ograniczonej ilości, otrzymując 
w zamian na całą sumę bony. 
W  ten sposób w rękach jed 
nego kułaka nagromadzonych 
zostaje dziesiątki tysięcy bo­
nów.

Za bony te mogą oni nie

A. Kubacki
tylko wykupywać masowo to 
wary po zniżonych cenach, 
maszyny, narzędzia i inne ar­
tykuły przemysłowe, ale tak­
że tanią siłę roboczą. Robot­
nicy" rolni oraz biedni i średni 
chłopi, aby dostać towary 
przemysłowe po cenach zni­
żonych zmuszeni są pracować 
u kułaków za* bony.

To samo pismo informuje, 
że pozostałą część bonów' ku­
łacy sprzedają po cenie kilka­
krotnie przewyższającej ich 
wartość, w  czym n ik t im prze 
szkód nie rob i. I tak niektórzy 
kułacy z V o je w o d in y  sprze­
dali bony w  Serbii po cenie 
3—5 dyn a ró w  za sztukę.

W  rezultacie tej polityki 
biedny a często średni chłop 
popada w coraz większą za­
leżność od bogacza wiejskie­
go. Sytuację pogarsza jeszcze 
tworzenie w pośpiechu spół­
dzielni rolnych i  to bez stwo­
rzenia warunków dla odpo­
wiedniego ich zaopatrzenia. 
I tak w ostatnich paru miesią­
cach stworzono, ponad 2.000 
spółdzielni pracy, podczas 
gdy Jugosławia posiada 6.000 
traktorów, (Z  tego 1.600

znajduje się w rękach bogaczy 
wiejskich). Tworzenie tych 
spółdzielni, w większości rzą­
dzonych przez bogaczy w iej­
skich, nie ma oczywiście nic 
wspólnego z socjalistyczną 
przebudowy wsi i prowadzi 
jedynie do podrywania wiary 
w celowość takiej przebudo­
wy.

Kurs na bogaczy wiejskich 
ujawnia się także przy przyj­
mowaniu nowych członków 
do KPJ, do której napływają 
szeroką falą elementy obce i 
wrogie klasie robotniczej. Dro 
gą coraz większego majoryzo- 
wania elementów robotni­
czych wewnątrz KPJ, T ito  i  je 
go klika pragną wzmocnić 
swą pozycję w partii i zabez­
pieczyć się przed możliwym 
buntem. To samo dzieje się 
w organizacjach Frontu Naro­
dowego i Radach Narodo­
wych.

Nie pomogą trockistom ju­
gosłowiańskim „lewe" frazesy 
jakimi szermują i prawienie 
bajek, że w Jugosławii zało­
żono już fundamenty socjaliz­
mu. Frazesy te i oszukańcze 
manewry nie zdołają ukryć 
faktu, że klika T ito  stała się 
narzędziem w  rękach Has pa­

sożytniczych, a w  szczególno­
ści popiera wyzysk biednych 
i średnich chłopów przez bo­
gaczy' wiejskich.

Jugosłowiańska Hasa robot­
nicza, masy biednego i śred­
niego chłopstwa każdego dnia 
na własnej skórze odczuwa­
ją Hasową politykę zdradziec­
kiej H iki, wrogiej ich intere­
som. Olbrzymia ich większość 
ze wstrętem odwraca się od 
kampanii oszczerstw skier owa 
nych przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej, kampanii, której 
istotne korzenie tkw ią w  Ha­
sów ej polityce k lik i T ito  spy­
chającej jugosłowiańskie masy 
ludowe na dno nędzy. Z  tego 
samego klasowego źródła zro­
dziło się jawne przejście H ik i 
T ito  na pozycje anglosaskich 
imperialistów.

Masowe aresztowania I
morderstwa dokonywane na 
rozkaz Rankowicza, stosowa­
nie gestapowskich metod, 
świadczą, że klika T ito  tylko 
terrorem może utrzymać się u 
władzy. Rośnie z każdym 
dniem i  umacnia ńę front 
wałki przeciwko policyjnemu 
reżimowi jugosłowiańskich 
trockistów.

Trzy tygodnie w ZSRR

Nowy numer 
pisma emigrantów 
jugosłowiańskich

S O F IA  (PAP). U kaza ł się w  
d ru ku  d ru g i num er tygodn ika  
„N a przód !“  i— organu jugoslo 
w iańsk ich  em ig ran tów  p o li­
tycznych, W  szeregu a r ty k u  
łó w  au to rzy  i  redakto rzy de 
m asku ją  zdradziecka p o litykę  
k l ik i  T ito .

A r ty k u ł w stępny p*. „O  zor­
ganizowaną w a lkę  przeciw ko 
trock is tom  w  kom unistycznej 
p a r t i i Jug os ław ii“ , om aw ia za 
dan ia  tych, k tó rzy  zdecydowali 
się przeciw staw iać zdradzie T i 
to  w  k ra ju  i  za gran icą i  p racu 
ją  nad przyw rócen iem  K P J  o- 
b iicza  m arks is tow sko-Ien inow
skiego.

Treść w yd aw n ic tw a  św iad­
czy o je d n o litym  obliczu, p o li­
tycznym  g rupy  em igran tów  
jugosłow iańskich  w  .Bułgarii

Po ulicach Leningradu snu 
ją  się w słoneczną niedzielę 
tłum y przechodniów, ciągną 
korowody samochodów i  su­
ną długie, czerwone tramwa 
je, najdłuższe chyba wozy 
tramwajowe na świecie. Skle 
py i  domy towarowe są w 
niedziele otwarte, by ludzie 
pracy m ogli czynić zakupy, 
korzystając z wolnego dnia. 
Będą za to w większości 
zamknięte w poniedziałek. 
Tymczasem pełne są po brze 
gi publiczności szukającej, 
oglądającej, wybierającej, ku 
pującej.

Chodzimy po ulicach Le­
ningradu, mieszając się z tłu  
mem, zaglądając do sklepów, 
przypatrując się wystawom, 
przerzucając stare książki na 
stoiskach bukinistów. Je­
steśmy w obcym mieście, 
wśród nieznanych ludzi, o- 
szołomieni wspaniałością ar­
chitektonicznej oprawy u- 
lic. I  nagle przenika nas 
świadomość, że to  obce, da­
lekie, nieznane, odmienne od 
wszystkich innych na świe­
cie miasto jest bliskie, swoj­
skie i  znane. Z zakamarków 
pamięci zaczynają się wynu­
rzać nazwy ulic, pałaców, 
pomników i miejsc, niewiado­
mo od jak  dawna pamięta­
nych i  kojarzących się z 
wspomnieniami wydarzeń, 
które „wstrząsały światem“ .

Ależ tak, Newski Pro­
spekt, Fontanka i  Marsowe 
Pole, Ig lica A dm ira lic ji, Pa­
łac Zimowy i  Erm itaż, Dwo­
rzec Finlandzki, Smolny In ­
s ty tu t i  pałacyk Krzesiń- 
skiej, Petropawłowska tw ie r 
dza i  Jeździec Miedziany — 
wszystko to znamy od daw­
na, od lat, od niepamiętnych 
chyba czasów.

Wędrówka po mieście Pio 
tra  W ielkiego, Dekabrystów, 
W ielkiego Października, Le­
nina i  dziewięciuset dni h i 
tlerowskiego oblężenia staje 
się mimowolną wędrówką 
przez historię. Nie sposób 
się w tym  mieście oderwać 
od h is to rii, tak  ja k  nie spo­
sób zapomnieć o n ie j w K ra­
kowie. Tylko że tu  ta  h isto­
ria  — ja k  i  samo m iasto — 
jest wielka, ma szeroki od­
dech, obejmuje, swymi . na­
stępstwami świat cały.

Wśród świeżej ogrodowej 
zieleni, między A dm iralicją, 
co strzela w górę złocistą 
iglicą, a ciężkim budynkiem 
dawnego senatu, spina się 
koń Miedzianego Jeźdźca, 
k tó ry  z zaprzeczeniem wszel 
k ie j log ik i siedzi na Swym 
rumaku w spokojnej, maje 
statycznej pozie, ja k  gdyby 
nieświadom dzikiego ruchu 
zwierzęcia.

Tu właśnie, na tym  placu 
zebrali się w grudniowy ra 
nek 1825 roku Dekabryści, 
tu  też wyszło na przeciw

Miasto nabrzmiałe historią
Stefan A r ski

nim  wojsko cara i  M iko ła j I  
wyjechał na koniu, by oso­
biście złamać bunt. Dziś na 
placu i  skwerze wokół pom­
nika bawią się chmary dzie­
ci. Olbrzymi granit —  mono­
lit ,  na którym  sto i pomnik, 
pękł, gdy na ulice Leningra­
du padały pociski h itle row ­
skiego najeźdźcy. Na jed­
nym, jedynym, placyku le- 
ningradzkim  historia zapisa­
ła tyle  kart...

Nie zliczysz, ile  ich zapi­
sała w całym mieście.

Bulwarem nad Newą doj­
dziesz z tego miejsca w k il­
ka m inut do Zimowego Pa­
łacu. Dziś pałac, pokryty 
zielenią polichrom ii, k ry je  w 
swych muraeh jedno z na j­
większych muzeów świata.
W ielki Październik przeobra 
z ił twierdzę samodzierżawia 
w bajeczną galerię sztuki.
Dwadzieścia dwa kilom etry 
bieżące ścian zawieszonych 
obrazami, tysiąc sal i  pokoi 
zastawionych rzeźbami i  pa­
m iątkam i historycznym i.

I  od rana do wieczora snu 
ą się tu ta j setki i  tysiące 

chłopców i  dziewcząt, męż­
czyzn i  kobiet, robotników, 
kołchoźników, studentów i  
żołnierzy, któ rzy ze skupie­
niem oglądają obrazy i  słu­
chają uważnie monotonnego 
nieco głosu przewodniczki.

Ale ta k  jes t dopiero od 
trzydziestu la t. Przedtem, J ludzkości — socjalizm—prze

Pałac stał się po prostu czę­
ścią Erm itażu, in n i tu  by li 
ludzie i  inne zgoła działy się 
tu  rzeczy. I  właśnie dlatego 
uwagę naszą przykuwa prze­
de wszystkim chwila przeło­
mu — dni październikowe.

Z w ielkiej, kapiącej od po­
złoty sali, wyglądamy przez 
okna na plac przed pałacem. 
W siedemnastym roku patrzy 
l i  z tych samych okien m ini­
strowie Rządu Tymczasowe­
go i  stąd strzelali na plac, ku 
Sztabowi Głównemu junkrzy 
ze specjalnego batalionu. Bo 
spod łuku Sztabu Głównego 
szło natarcie robotników i  
żołnierzy, szturmujących sza 
nieć kontrrew olucji. Z te j 
właśnie sali w kobiecym prze 
braniu uciekał Kicreński, u- 
nosząc z sobą ostatnie zna - 
miona’ obalonej władzy pa­
nów i burżujów.

Żółty gmach Ins ty tu tu  
Smolnego, gdzie pracował 
wtedy sztab rew olucji, jest 
daleko od Pałacu Zimowego, 
Spokój panuje w otaczają­
cym go ogrodzie, gdzie zno­
wu pełno dziś dzieci. Patrzy­
my z dołu w okna In s ty tu ­
tu. Tu, na piętrze są okna 
gabinetu Lenina. W prze­
ciwległym skrzydle mieści się 
sala, gdzie obradował w per- 
manencji sowiet wówczas 
jeszcze petersburski. Tu więc 
najbardziej rewolucyjna idea

przed Październikiem, zanim obraziła się w rewolucyjną

Jeździec Miedziany

.Tu 10 r. 1827 spotykali się Aleksander Puszkin i Adam 
Mickiewicz...

1 praktykę. Stąd s iły  rozkazy« 
które teorię naukowego so» 
cjałizmu przekształciły w rza 
czywistość pierwszego na 
świecie socjalistycznego pań-* 
stwa, \

Nie ma już dziś h is to ryce  
nego Dworca Finlandzkiego, 
gdzie wysiadł z pociągu Le­
nin ^?o powrocie z fiń sk ie j 
em igracji. Bomby niemieckie 
zburzyły gmach. Ale na pla- 
cu przed dworcem stoi pom­
nik, jeden z najbardziej wy­
mownych pomników, jakie  
widzieliśmy w ZSRR. Na ko­
pule pancernego samochodu! 
postać Lenina w charakte­
rystycznej pozie mówcy. Ta­
kim  był właśnie w roku 1917« 
gdy w chwilę po w yjściu Z 
dworca znalazł się w wirze 
rewolucji i od razu b ra ł st, 
ręce je j ster.

Nie wiele jest już dziś w 
samym Leningradzie śladów 
zniszczeń wojennych. A le w  
Muzeum Obrony przewija się 

i przed oczyma zwiedzającego 
histeria heroicznego miasta 
i jego mieszkańców, którzy 
przez 900 dni znosili nieopi­
sane trudy oblężenia i  obro­
n ili swe miasto. W małej« 
szklanej gablotce w jednej z 
sal muzeum leży dzienniczek 
dziewięcioletniej dziewuszki« 
która na poszarzałych ka rt­
kach spisywała kolejno daty 
śmierci swych najbliższych« 
„W  niedzielę umarła mama« 
..W czoraj zabiło braciszka..« 
Dziadziuś nic nie jad ł przez 
Łydzie A i um arł...”  A u to rk i 
tych słów znaleziona zosta li 
pewnego dnia w zimnymi 
mieszkaniu ,na podłodze, bez 
życia, obok strasznego pa­
m iętnika. A n i mróz, ani głód, 
ani pociski, ani szturm y nie­
mieckie nie złamały miasta« 
Po dziewięciuset dniach wróg 
odstąpił.

W centralnej sali muzeum 
Obrony, zwanej Salą Zwycię­
stwa, na‘d zgromadzonymi 
pamiątkami w ojny góruje po 
stać Stalina, odlana w brą­
zie. Z każdej z rzeczy, ze­
branych w tym  gmachu prze 
mawia prawda o Wodzu, któ 
rego geniusz polityczny i  
strategiczny sprawił, że bo­
haterstwo setek tysięcy mie­
szkańców Leningradu nie po­
szło na marne. Że stało się 
ogniwem trium fu  socjali­
stycznego państwa nad kosz­
marem hitlerowskiego najaz­
du.

Miasto nabrzmiałe h istorią 
żyje dziś pełnym rytmem no­
wego życia. Jest piękne w 
majowy dzień wiosenny, jak 
marzenie najbardziej o trzas­
kanego obieżyświata. Ale do 
nas, przybyszów z kra ju , 
k tó ry  wstępuje dopiero na 
szlaki budowy socjalizmu, 
przemawia przede wszystkim 
językiem rew olucji i  wojny 
antyfaszystowskiej ,
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Nowe zobowiązania robotnicze 
ku  czci V rocznicy PKW N

W  Zakładach Sodowych w  
M ątw ach w  roku  ub. w y d a t­
kow ano na cole A k c ji S oc ja l­
nej 6  m iln . zł. Obecnie sumę 
tę podwyższono do 19 m iln . 
zł. Specja lną opieką otacza 
się dzieci robo tn ików .

W  ram a ch ’'C zynu  K ongresu 
Z. Z. z dn iem  1 czerwca br. 
zakłady odda ły do u ży tk u  no­
we. w iększe przedszkole, k tó re  
m ieści się w  daw nym  pałacu 
dy rek to rsk im . Do przedszkola 
uczęszcza obecnie 100 dzieci 
ro b o tn ikó w  fab rycznych . Czyn 
na je s t rów n ież  św ie tlica  d la

dzieci w  w ieku  szkolnym , z 
k tó re j korzysta  około 300 m ło 
dzieży. Na ko lon ie  le tn ie  fa ­
b ryka  wyśle w  ro ku  bież. 250 
dzieci, oraz 110 na pó łko lon ie .

W  końcu ub. ro ku  u rucho ­
m iono p rzy  zakładach stację 
op iek i nad m a tka  i  dzieckiem , 
z k tó re j korzysta  ponad 300 
dzieci.

W  celu zupełnego z lik w id o ­
w an ia  analfabe tyzm u wśród 
robo tn ików . zorganizowano 
p rzy  fab ryce  specjalne kursy, 
na k tó ry c h  uczy się 120 osób.

Triumf taśm
Brygada Markowa

15$

Dalsze awanse robotników  
w Inowrocławiu i Zamościu

W  Zakładach Sodowych pod 
Ino w roc ław iem  ponad 30 ro ­
b o tn ik ó w  aw ansowało na k ie ­
row nicze stanowiska.

Ślusarz S tan is ław  Nowak, 
d ług o le tn i p ra co w n ik  fa b ry k i 
w y ró żn ia ją cy  się w yso k im i 
k w a lif ik a c ja m i zaw odowym i, 
m ianow any został k ie ro w n i­
k ie m  jednego z dz ia łów  p ro ­
d u kc ji.

M a ksym ilia n  M ac ie jew sk i ze 
ślusarza aw ansował na nadm i 
Strza. Za zasług i położone dla  
ro z w o ju  fa b ry k i M acie jew ski 
odznaczony zosta ł S reb rnym  
K rzyżem  Zasługi.

K ie ro w n ik ie m  personalnym  
zak ładów  zosta ł ro b o tn ik  Cy­
r y l  P iw ow a rczyk , zasłużony 
działacz robo tn iczy.

R o bo tn ik  F ranciszek Prosz- 
k iew icz, po ukończeniu „Tech- 
n icu m " w  B y tom iu , o trzym a ł 
stanow isko asystenta ruchu. 
Dalszych 12 rob o tn ików , prze­
w idz ia nych  na k ie row n icze sta 
now iska, kończy obecnie stu­
dia  w  B y tom iu . K i lk u  rob o tn i 
ków , k tó rz y  uko ńczy li ku rs y  
p rzy  fabryce, awansowało na 
rachm is trzów  i  ka lku la to ró w .

W  P aństw ow ych Zakładach 
P rzem ysłu Drzewnego w  Za­
m ościu 2 ro b o tn ikó w  obję ło  
k ie row n icze  stanow iska, p o ty  
chczasowy m a js te r s to la rn i —  
K udyba  został m ianow any k ie  
ró w n ik ie m  p ro d u k c ji Przo­
d o w n ik  pracy, sto larz, E dw ard  
Szym czyk o b ją ł stanow isko 
m a js tra  s to lam i.

W olbrzym im blisko 70 m. 
długim  wykopie stoją ty lko  
pryzmy cegieł, szaflik i na za­
prawę i  po rogach kątownicft 
warstwowe, ułatw iające mu - 
rowanie narożników.

owego systemu pracy
i Poręckiego muruje 66.500 cegieł

Janusz Musiałkówski

Wzrasta podaż żywca 
w województwie pomorskim

W  w o j. po m orsk im  no tu je  
się osta tn io  znaczny w zrost 
pjrdaży żywca.

W  ciągu m a ja  b r. spó łdz ie l­
n ie  gm inne w y k o n a ły  p lan  
skupu żyw ca w  160 proc. W  
ram ach k o n tra k ta c ji o d s ta w o  
no do spó łdz ie ln i 5.929 tu c z n i­
ków - t j .  o 300 sztuk w ięce j, 
n iż  by ło  przew idziane planem . 
Za dostarczoną w  te rm in ie  i  
dobrze utuczoną trzodę spół­
dzie ln ie  gm inne w y p ła c iły  ro i

n iko m  w m a ju  b r. 1.793 tys. 
zl. p re m ii.

Pom yślne w y n ik i osiągnięto 
rów nież w  dziedzin ie  k o n tra ­
k ta c ji trzo d y  ch lew ne j. Ogó­
łem  do 31 m a ja  br., zakon tra ­
ktow ano 65.672 szt. św iń  m ię 
sno -  s łon inow ych, t j .  o prze­
szło 4 tys. w ięce j, n iż  by ło  
przew idziane w  rocznym  p la ­
nie. N a jw ięce j tuczn ikó w  za­
ko n tra k to w a li ro ln ic y  po w ia ­
tó w : toruńskiego, che łm ińsk ie  
go, ryp ińsk iego  i  tucholskiego.

TL
;W  K I Ł ł t U  W U E B S Z A C f l l

N O W E  K O Ł A  T O W . P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O  -  R A D Z IE C K IE J

R z e m ie ś ln ic y  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  
z o rg a n iz o w a li p rz y  ce cha ch  2 n ow e  
K o ła  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
sko  -  R a d z ie c k ie j.  O g ó łe m  rz e m io ­
s ło  o ls z ty ń s k ie  u tw o rz y ło  p rz y  
z w ią z k a c h  b ra n ż o w y c h  12 k ó ł  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  - R a ­
d z ie c k ie j,  k tó re  r o z w i ja ją  o ż y w io -  
3aą d z ia ła ln o ś ć .

ą ®  W  A R C IE  S C H R O N IS K A
T U R Y S T Y C Z N E G O  
W E  F R O M B O R K U

m  b i e g ł y m  ty g o d n iu  o tw a r te  zo 
W M  w e  F ro m b o rk u ,  n a d  Z a le w e m  
fw ie ż y m  s c h ro n is k o  tu ry s ty c z n e  
P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  K ra jo z n a w ­
czego. S c h ro n is k o  w yposażone  je s t 
w  50 łó ż e k .

S c h ro n is k o  w e  F ro m b o rk u  Jest 
1 6 -tym  o ś ro d k ie m  tu ry s ty c z n y m  
P .T .K . w  w o j.  o ls z ty ń s k im i

R A K I  Z  J E Z IO R  M A Z U R S K IC H
E K S P O R T U J E M Y  D O  F R A N C J I

P o ło w y  ra k ó w  n a  w o d a c h  Je z io r 
I  rz e k  w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  d a ją  d o ­
b re  w y n ik i .  P rz e c ię tn ie  r y b a c y  do  
s ta rc z a ją  do  p u n k tó w  s k u p u  C en ­
t r a l i  R y b n e j 200 k g . ra k ó w  d z ie n ­
n ie .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  20 d n i  w y e k s ­
p o r to w a n o  z w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  do 
F r a n c ji  2,5 to n y  ra k ó w .

D O L N O Ś L Ą S K IE  
D O M Y  W Y P O C Z Y N K O W E  

Z A O P A T R Z O N E  
W  W A R Z Y W A  I  O W O C E

Z  in d c ią ty w y  W o je w ó d z k ie g o  K o  
m ite tu  u s p ra w n ie n ia  Z a o p a trz e n ia  
p rz e p ro w a d z o n o  re o rg a n iz a c ję  zao­
p a trz e n ia  w y p o c z y n k o w y c h  ośrod­
k ó w  na  D o ln y m  Ś ląsku .

W  b ie ż ą c y m  sezon ie  w y p o c z y n ­
k o w y m  re jo n o w e  s p ó łd z ie ln ie  
g ro d n ic z e  d o s ta rczą  d la  w c z a s o w i­
czów  i  k u ra c ju s z ó w  p o n a d  396 ty s . 
k g . w a rz y w  i  p o n a d  164 ty s . k g . 
o w o có w .

R O B O T N IC Y  W R O C Ł A W S C Y  
U C Z C Z Ą  P R A C Ą  D Z IE Ń  22 L IP C A

P ra c o w n ic y  w ro c ła w s k ic h  fa b r y k  
i  z a k ła d ó w  p ra c y  p o d e jm u ją  m a ­
so w o  z o b o w ią z a n ia  in d y w id u a ln e  
d la  u czcze n ia  ro c z n ic y  22 l ip c a .

Z o b o w ią z a n ia  w y k o n a n ia  sw y c h  
n o rm  p r o d u k c y jn y c h  n a  1 l ip c a  
p o d ję li  m . in .  p ra c o w n ic y  „P a -F a -  
W a g “ : L e w u s z k in , R o t, W ilg a  i  
S w a lja n ; p ra c o w n ic y  p a ń s tw , fa ­
b r y k i  ś ru b  i  n it ó w :  S te fa n  K o ra b , 
M a r ia  W i lk  i  J ó ze f M o lik ,  o ra z  ro  
b o tn ic y  w y tw ó r n i  s p rz ę tu  k o m u n i­
k a c y jn e g o  K a z im ie rz  H o ro n iu , J ó ­
ze f K o w a ls k i,  Z o f ia  S a w ic k a  i  F ra ń  
Ciszek C zub a k . \

D O M  K U L T U R Y  O K Z Z  
S T A N IE  W E  W R O C Ł A W IU  

W e W ro c ła w iu  ro zp o czn ie  się 
w k ró tc e  b u d o w a  D o m u  K u l t u r y ,  
k tó re g o  k u b a tu ra  w y n ie s ie  l l  ty s . 
m . sześć., a  k o s z ty  b u d o w y  p rz e ­
w id y w a n e  są n a  k w o tę  200 m i ln .  z ł.

K A M IE N IO Ł O M Y  W  S T R Z E L IN IE  
W  S trz e lin ie  n a  D o ln y m  Ś ląsku  

z n a jd u je  s ię  n a jw ię k s z y  k a m ie n io ­
ło m  g ra n itu .  P ra c u je  ta m  o k o ło  
400 ro b o tn ik ó w , k tó r z y  w y d o b y w a  
ją  m ie s ię c z n ie  do  7.000 to n  g ra n i­
tu .

W  p la n ie  s z e ś c io le tn im  p rz e w ld u  
Je s ię  w y d o b y c ie  m ilio n a  to n  ro cz  
n ie  g ra n itu  o ra z  z a tru d n ie n ie  
3.000 p ra c o w n ik ó w , (sk i).

P O L S K IE  P A M IĄ T K I  
W  D U S Z N IK A C H  

W  D u s z n ik a c h  Z d r o ju  m o ż e m y  o 
g lą d a ć  ta b lic e  p a m ią tk o w e  z o k re s u  
p o b y tu  tu  k ró la  Ja na  K a z im ie rz a  i  
F r y d e ry k a  C h o p in a . Z n a jd u je  się 
ta kże  w  D u s z n ik a c h  p a m ią tk o w y  
k a m ie ń  k u  czc i d ra  L u d w ik a  Z a - 

*m e n h o fa , tw ó rc y  m ię d z y n a ro d o w e  
go ję z y k a  —  e s p e ra n to , (s k i) .

M IĘ S N E  K Ł O P O T Y  P O L A N IC Y  
W e W ro c ła w iu  1 In n y c h  m ia ­

s ta ch  n a  D o ln y m  Ś lą s k u  m ięsa  je s t 
p o d  d o s ta tk ie m . P rz y  p u n k ta c h  
sp rzed a ży  n ie  m a  k o le je k .  W  P o ­
la n ic y  n a to m ia s t s ta le  g ro m a d z ą  
s ię  m ie s z k a ń c y  p rz e d  s k le p e m  
m ię s n y m  i  p o  k i lk a  g o d z in  ocze­
k u ją  na  m o żno ść  n a b y c ia  k i lo g r a ­
m a  m ięsa .

W  P o la n ic y  is tn ie je  h u ta  s zk ła , 
k tó ra  z a tru d n ia  400 p ra c o w n ik ó w . 
N ie  m o ż n a  lu d z i p ra c y  u z a le ż n ia ć  
od źle fu n k c jo n u ją c e g o  a p a ra tu  
ro zd z ie lc z e g o , (s k i) .
P IE R W S I P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  

N A  K U R A C J I
W  P o la n ic y  Z d r o ju  p rz e b y w a  na 

k u r a c j i  s ie d m iu  p rz o d o w n ik ó w  p ra  
c y , s k ie ro w a n y c h  tu  p rz e z  Z a k ła d  
U be zp iecze ń  S p o łe c z n y c h . Są d w ie  
tk a c z k i z  Ł o d z i o b . W ie lg o p 0 !an  
M a r ia  i  o b . S zczepańska A n ie lą . 
Jes t p r z o d o w n ik  z W ro c ła w s k ie g o  
P a fa w a g u  — P a c h n ik  S ta n is ła w , 
d w a j g ó rn ic y  z k o p a ln i „W ie c z o ­
r e k “  K o w a ls k i  W ilh e lm  i  S zym cza k  
M a k s y m il ia n , o raz  d w a j p ra c o w n i­
c y  P a ń s tw o w e j F a b r y k i  W y ro b ó w  
P re c y z y jn y c h  w  W a rs z a w ie : G rz y ­
b o w s k i R om a n  i  R u tk o w s k i A n to ­
n i.  (s k i) .

Ł A D N Y  O G R O D E K  
P R Z Y  K A Ż D Y M  D O M U  

D o m y  w y p o c z y n k o w e  F W P  na 
D o ln y m  Ś ląsku  p rz y s tą p iły  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz y  u rz ą d z e n iu  
n a jła d n ie js z e g o  o b e jśc ia - łą c z n ie  z 
o g ró d k ie m . D la  z w y c ię z c ó w  w  k o n  
k u rs ie  p rz e w id z ia n e  są n a g ro d y  od 
2.000 do 4.000 z ło ty c h , (sk i).

Tow. K ra je w s k i 

Dzisiejsza próba bicia re - 
kordu jest inna niż dotychcza 
sowę. Inny jest przede wszy­

stkim  system pracy, nie tró j­
kowy, lecz taśmowy. Pracuje 
tu  brygada składająca się z 
dwu zespołów. Inne są w a ­
runki do spełnienia. Wykop 
jest dziś pusty, gdy dotych­
czas poprzedniego dnia m u ­
rarze „odsądzali”  narożniki 
na odpowiednią wysokość.

Punktualnie o 8-mej bryga 
da Wacława Poręckiego i Jó­
zefa Markowa zaczyna pra­
cę. Marków układa zewnę­
trzną, a Poręcki wewnętrzną 
stronę grubego na 6 cegieł 
muru. Pomagają im : St. Ko­
koszko, H. Banasiak, St. Kar 
czewski, Zdz. W ilman, R. 
Banasiak, W ł. Markowski, J. 
Golik i  C. Gosowski.

Pomoc rozbita na dwie 
grupy. Część pomaga mura - 
rzom, reszta „fo lu je ”  ścia­

nę, —  wypełnia cegłami 
wnętrze muru. Dom, k tó ry 
budują jest duży, 63 m. dłu­
gi, 11,5 m. szeroki.

Kierownik budowy —  inż. 
Przymanowski z SPB 2 — 
na podstawie dotychczaso - 
wych doświadczeń obliczył, 
że w ciągu pełnych 8 godzin 
powinno stanąć 17 szycht ce 
gieł co daje mur wysoki na 
1,36 m. Jeśli brygada osiąg­
nie to, wymuruje 68,796 ce­
gieł. Na jeden zespół da to 
34.199 cegieł. Zamierzenie 
bardzo ambitne.

Przez pierwsze pół godzi­
ny ułożyli blisko 7.000 ce­
gieł.
- -— Tempo zbyt ostre ■— 
stwierdza inż. Przymanow­
ski. — W olniej!

Mimo napomnieć krzywa

Na trasie W

_ *

T ru d n e  począ tk i i  p iękn e  osiągnięcia 
w rocław skiego PKS-u

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)
Ciężkie b y ły  począ tk i p racy 

w ro c ław sk ie j PKS. S iedm iu 
p racow ników , z A lb e rte m  Pol 
kow sk im , szoferem  trz y k o ło ­
w e j „h u la jn o g i“  na  czele, śoią 
gało z pó l, dróg i  ru in  rozb ite  
auta, w ydobyw ano ocalałe czę 
śoi.

W  warszta tach, k tó re  b y ły  
po p ro s tu  zw ycza jn ym i pod­
w ó rkam i, rem ontow ano pod 
go łym  n iebem  zdobyte „a u ta “ , 
by potem  w ys łać je  na  rodzą­
ce się w łaśn ie  trasy.

P ierwsze le g itym a c je  szofer 
sicie w ydano jes ien ią  1945 r.

—  T a k  zaczynaliśm y —  m ó­
w ią  p racow n icy w ro c ław sk ie j 
PKS. A  d y re k to r Ż u raw iee k i 
dodaje:

O naszych obecnych 55 / l i ­
n iach i  o naszych obecnych 100 
dużych wozach, n ie  śm ie liśm y 
wówczas naw e t m arzyć.

Wczoraj i  dziś
D o lny  Ś ląsk posiadający do­

bre, ale n ie  ła tw e , szczególnie 
w  gó rsk ich  re jonach, szosy, 
obsług iw any jes t przez 4 sta­
cje PKS, z k tó ry c h  je len io gó r­
ska obe jm u je  g łów n ie  uzdro­
w iska  a  w ro c ław ska  łączy sto­
licę  reg ionu z w szys tk im i 
w ażn ie jszym i ośrodkam i.

Jeszcze n iedaw no tabor 
P K S  sk łada ł się z c iężarówek 
pochodzących z dem ob ilu  i  
przystosowanych do ru ch u  pa­
sażerskiego] Dziś poważną 
część całego tab o ru  stanow ią 
„F ia ty “ , k tó re , p rz y c z y n iły  się 
do przew iezien ia  w  ro k u  1948 
na lin ia c h  w ro c ław sk ich  
1.724.537 osób.

Stare, złożone ze s ta rych  
w ra kó w  autobusy zostają w y  
cofane z ruchu. A  na s łu ży ły  
się one dość. O to tow . Sznaj­
der na autobusie m a rk i „V o - 
mag“  p rze jeźdz ił od r .  1947 
bez rem on tu  i  bez w yp ad ków  
100.474 km !

W hali warsztatowej
W  jasne j, . ogrom nej ha li, 

p rzypom ina jące j racze j o ran­
żerię leczą się w sze lk iego ty ­
pu w ozy -  „ in w a lid y “ .

Uwagę zw raca t rz y  osiowy 
Mercedes, sprow adzony w  czę 
ściaeh z trzech m ie jscow ości i  
„z m a rtw ych w s ta ły “  W daw ­
nych p ry m ity w n y c h  warszita-. 
tach, w  k tó ry c h  nie  b y ło  cen­
tra lnego ogrzewania, łaz ienk i, 
szatni, św ie tlicy , gdzie kapało 
w  czasie deszczu na głowę, a 
podczas m rozu  żelazo chw y ta ­
ło  skórę d łon i. W raca jąc je d ­
nak do „Łaza rza “  ( ta k  go tu  
przezw ali) trzeba przyznać, że 
zosta ł s p ry tn ie  złożony, je ś li 
od ro k u  „chodz i“  i  na w e t w  
te j c h w ili przyszedł z m ało 
ważną naprawą.

W  s iln ik o w n i odbyw a się 
w łaśnie próba s iln ik a  na z im ­
no. Z aa fe row an i robo tn icy , po 
chy len i nad m aszyną przypo­
m in a ją  leka rsk ie  konsy lium .

W  w arszta tach p racu je  ze­
spół s ta rych  pekaesowców od­
danych ca łkow ic ie  sw o je j ro ­
bocie.. W śród m łodych  w yró ż ­
n ia  się zespół cz łonków  ZM P, 
n ie  da jących się zdystanso­
wać w  p racy  starszym . K ie ­
ro w n ik  K lim aszew ski życzy 
każdem u zak ładow i w  Polsce 
ta k ic h  p racow n ików .

Słysząc to  zaczynam  w ie ­
rzyć, że n iedawno, na m ie jscu 
nowoczesnych w arszta tów , im  
panujących w szystk im , nawet 
skrzynkam i na odpadk i i  za­
brudzone szm aty przeznaczo­
ne do p ran ia , b y ły  ty lk o  g ru­
zy, pogięte żelastwo i  m artw e  
pustka.

Twórczy entuzjazm
T w órczy  "entuzjazm , k tó ry  

opanowął p ra co w n ikó w  w idać 
nawet w  u rządzen iu  św ie tlicy  
i  w  rozwoju, k lu b u  sportow e­
go. Z  pe łn ym  zrozum ieniem  
przystąp iono tu  rów n ież  do 
wprowadzeń i a systemu „O ” . 

Załoga zobow iązała eię za­
oszczędzić na m ate ria łach  pęd 
nych  i  sm arach 1.690.000 zł. 
Jak  te zobow iązania rea lizu ją  
p racow n icy  w ro c ław sk ie j PKS 
może posłużyć fa k t, iż  jeden 
ty lk o  z k ie ro w có w  dostał za 
kw iec ień  14 tys. z ł p re m ii za 
w y ją tk o w e  oszczędności w  pa 
lawie i  smarach.

W  P K S  we W roc ła w iu  z t ru  
dem  zna lazłoby się coś do s k ry  
tykow an ia . N ie  nadaje się do 
tego bow iem , a n i ta  radość, z 
jaką  oczekują pracow n icy  kan 
dyda tów  na szoferów  z ,.SP“ , 
an i postanow ienie uczczenia 
roczn icy  P K W N  odgruzowa­
niem  p lacu  m iędzy garażam i. 
Chyba ty lk o  ty m  razem, to  że 
kasa w  K ło d z k u  nie  może się 
pom ieścić w  zby t c iasnym  lo ­
k a lik u .

P ozytyw ne w rażen ia z p ie rw  
szych odw iedzin  b y ły  zdecydo 
Wanię m ocniejsze od pozosta­
łych .

MAJA SZULECKA

Zakłady up raw y ty to n iu  w  L u b lin ie
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

Kocie łb y , na k tó ry c h  n ie ­
m iłos ie rn ie  podskaku je  samo­
chód, n ie  zachęcają do zwiedzę 
nia na jw iększego w  Polsce 
zakładu h o d o w li ty to n iu . Z a ­
rząd M ie js k i L u b lin a  m ia łb y  
tu  p iękne zadanie do spe łn ie­
nia.

N ag ły  s k rę t w  le w o  i  przed 
nam i w y ra s ta ją  t rz y  k ilk u p ię  
trow e gm achy, z k tó ry c h  o - 
s ta tn i —  d ługości 145 m  —  
został w zn ies iony ju ż  po w o j­
nie. W okó ł dz ies ią tk i drzew, 
da le j fa lu ją ce  po la zbóż, po­
m iędzy gm acham i liczne k w ie  
tn ik i,  w  środku fon tanna , w  
g łęb i p ię kn y  basen. S łow em * 
fa b ry k a  —  sanatro ium , ja k  ją  
tu nazyw a ją . P otw ierdza to 
jeszcze idea lna czystość ja k a  
wszędzie panuje.

W brew  tem u, na c q  zdawa­
ła by  się wskazywać nazwa, za 
k ła d  nie  hodu je  u  siebie ty to ­
n iu . R ob i to  32.000 p la n ta to ­
ró w  w  w o jew ództw ie , g łów n ie  
w  pow ia tach  K rasnys taw . Za 
mość. Chełm  i  L u b lin . Z ak ła d  
k ie ru je  tą  hodow lą, doe ta r-

Zakłady uprawy tytoniu w Lublinie

oza.iąc nasion, k o n tro lu ją c  u- 
praw y, urządzaiąc ku rs y  ho­
dow li. W  te j c h w ili ponad 80 
in s tru k to ró w  przebyw a w  te ­
ren ie . Na je s ie n i ca ły  zb ió r 
znajdzie się w  tu te jszych  m a­
gazynach. aby po prze jściu  
fe rm en tac ji pow ędrow ać do 
fa b ry k  papierosów.

_  *
Coraz więcej tytonia

K olorow e k o lu m n y  na w ie l 
k im  w ykres ie  w ykazu ją , ja k  
o lbrzym ie j p ra cy  tu  dokona­
no. Jeszcze ro k  przed w o jną  
zebrano ty lk o  3.000 ton  ty to ­
n iu . W  r. 1944 2.000 ton, a ju ż  
w  r. ub. trz y  razy  w ięcej, na 
roik bieżący p rze w id u je  się 
7.300 ton, t i-  36 proc. zapo­
trzebowania ogólnokra jowego. 
W ojewództwa krakow sk ie , 
warszawskie i  pom orskie  da ­
dzą resztę. Razem 17.000 ton 
Jeszcze w  ty m  ro k u  trzeba bę 
dzie im portow ać 3.000 ton, 
ale to  chyba po raz ostatn i.

Większą część b u d yn ku  z a j­
m u ją  o lb rzym ie  ko m o ry  fe r ­
m entacyjne. W  każdei z  12 ko 
m or przez 8 d n i oko ło  35 top 
liśc i ty ton iow ych  podlega fe r 
m entaeji. Specja lne urządze­
nia w tłacza ją  gorące pow ie ­
trze i  w yciąga ją w ilgoć. 
M etody fe rm en tac ji są lepsze 
n iż przed w o jną . Św iadczy o 
ty m  chociażby to, że naw et 
Bu łgaria  p rzys ła ła  tu  d la  ce­
ló w  doświadczalnych wagon 
ty ton iu .

t-ta, fo tografii budynki, należ ące do zakładów uprawy tyto niu w Tublime. Znajdują się

_ Racjonalizacja 
i usprawnienia

Duża w  ty m  w szystk im  za­
sługa przodow nika p racy i m i 
strza oszczędności K azim ierza 
Kubicza, przed w o jn ą  rob o t­
nika, dziś k ie ro w n ik a  tech n i­
cznego. pierwszego, k tó ry  tu  
stanął do p racy w  mocno zn i­
szczonej po w o jn ie  fabryce. 
Przed w o jną  kom ory  fe rm en­
tacy jne b y ły  m urowane. K u -  
b icz w ed ług w łasnego pom y­
słu p rze rob ił je  na drewniane. 
Są praktyczn ie jsze i  da ją  le p ­
sze rezu lta ty .

K ub icz  ma „na  sum ien iu“  
jeszcze k ilk a  in nych  uspra- 
w ień. Przed dwom a la ty  w  
magazynach w a la ło  się ok. 
1000 ton odpadków, z  k tó ry m i 
nie w iadom o b y ło  co robić. 
K ub icz  w łasnym  przem ysłem  
p k im s tn ió w a ł -w ia ln ie . .. k tó — ■

dziś jeszcze segreguje z od­
padków  ty to ń  nada jący się 
do użycia. A le  p o ju trze  ta 
p ry m ity w n a  w ia ln ia  po ch lub 
n ym  spe łn ien iu  swego obo­
w iązku  po w ę d ru je  do m aga­
zynu. Bo oto grapa m echan i­
ków  Kub icza . N ieciecki. G w ar 
dyńsk i, to k a rz  —  A n d rysyn  
i  in n i —  ukończyła  rem ont i 
mon,taż w ie lk ieg o  bębna do 
czyszczenia. M ia ł być gotów 
na 1 s ie rpn ia  —  zobow iąza­
nie  na Kongres Zw . Zaw . 
przyspieszyło robotę o dwa 
miesiące.

Największy zakład 
w Europie

Z ak ła d  w  L u b lin ie  je s t jed  
nym  z na jw iększych  i  n a j­
wspan ia lszych tego ty p u  w  
Europie. A le  wzrasta jące po 
trzeby  d y k tu ją  konieczność w y  
budow an ia  nowych. W  K ra s - 
nym sfaw ie  rozpoczęto ju ż  b u ­
dowę now e j fe rm en tow n i —  
będzie gotow a za rok. P ow ­
stan ie rów n ież  druga w Z w ie  
rzyńcu. Dadzą one zatrudn ię  
n ie  2.000 rob o tn ików , p rzyn io  
są d o b ry  dochód tysiącom  na ­
szych p lan ta to rów .

P ię kn ie  urządzona ś w ie tli­
ca, 1000-tomowa b ib lió teka , 
o rk ies tra , doskonałe am bula to  
r iu m , stacja  op ie k i nad m atką  

dzieckiem , sto łówka, —  oto 
zdobycze socjalne rob o tn i­
ków . A le  są rów n ież b ra k i i  
żale: —  n ie  m a żłobka, p ra ­
cownice ze szw a ln i n ie  w ia ­
domo dlaczego nie  o trzym a ły  
Drem ii, szoferzy do dziś nie 
wiedzą ile  zarabia ją . W ię k ­
szość ro b o tn ik ó w  narzeka na 
Ubezpięczaln ię no i  p rz y d a ł­
by się dentysta na m iejscu.

Mieszkania
Ale na jpow ażnie jszą troską 

to sprawa mieszkań. P raw ie  
wszyscy rob o tn icy  m ieszkają 
w  m ieście. 3 do 5 k m  od .za­
kładu. - N ies te ty  trudności o r ­
ganizacyjne lubelskiego ZOR 
ham ują  początek budow y o~ 
siedła robotniczego. M ie jsco ­
we PPB, też ma jak ieś  trudn e  
ści w  w yko n a n iu  k i lk u  p i l ­
nych rem ontów .

W ładze p a rty jn e  zajm ą się 
n ie w ą tp liw ie  ty m i spraw am i 
i  w yśw ie tlą  je  z korzyścią  d la  
państwa, rob o tn ików , ZO R u i  
PPB.
----  ~ JERZY DOSTATNI

wydajności rzeczywistej 
przewyższa wydajność pro­
jektowaną. Trwa to  przez 
k ilka  godzin. Około godz. 10 
temperatura w słońcu docho­
dzi 80 stopni. Tempo słabnie 
nieznacznie, utrzym uje się 
jednak na przewidywanym 
poziomie.

W okół pracujących uw ija 
się blisko 50 ludzi, którzy 
donoszą zaprawę, cegłę, wo­
dę oraz... gromady murarzy 
przybyłych ryemal z całej 
Warszawy, by zobaczyć taś­
mowy system pracy.

Marków i  Poręcki powolut­
ku chodzą dookoła czyniąc 
wciąż te same, niezbędne ty l­
ko ruchy. Co pewien czas 
zmieniają się, by „przejść”  
na drugą rękę. Zmieniają się 
również pomocnicy. Ci co są 
koło murarzy mają stosun­
kowo cięższą pracę. Tran,-, 
sport nie zawodzi. Cegieł i 
zaprawy jest pod dostatkiem.

Technik śledzący w yn iki co 
pół godziny wykreśla na spe­
cjalnym  grafiku jedną k ra t­
kę, oznaczającą ułożoną war­
stwę muru, zaznacza wydaj­
ność ostatniej godziny i  no­
tu je  temperaturę,

K rótko przed 11-tą upał 
dochodzi do 37 stopni i  czer 
wona kreska na wykresie 
wydajności spada poniżej 
czarnej.

W czasie przerwy obiado - 
wej cieśle układają rusztowa­
nia, a murarze z całego osie­
dla Mokotów przyglądają się 
temu, co w ciągu 4 godzin 
wybudowali ich koledzy i  z 
uznaniem kiw ają głowami.

Po obiedzie temperatura 
nie maleje. Kobiety dostar - 
czające miętę do picia ledwo 
nadążają z wiadrami. Po k il­
ku godzinach trzeba zrobić 
krótką przerwę, by podwyż­
szyć rusztowania. Stracony 
czas odlicza się. Koniec pra­
cy nastąpi o 17.27 „

Po godzinie 16-tej teren 
budowy staje się widownią. 
Publiczności i  to  nie ty lko  
murarzy zebrało się blisko 
500 osób. Przeszkadzają tro ­
chę w pracy. Parę m inut po 
17 brygada kończy 16-te 
przedostatnie okrążenie. Czy 
zdążą zrobić, co zapowiedzie­
li?  Pozostało już ty lko  23 
m inuty.

Punktualnie o 17.27 Komi­
sja ogłasza koniec. Ostatnia 
warstwa zrobiona jest mniej 
więcej w połowie.

W ynik: 66.500 cegieł =— 
162.195 m. sześć. muru. Na 
jeden zespół daje to 33.250 
cegieł.

Jest to  rezultat rekordowej 
pracy jednego dnia. Radziec 
k i murarz Maksymienko we­
dług posiadanych przez nas 
inform acji kładzie 31 tys. ce 
gieł dziennie.
^Nowatorskie metody ra­

dzieckich przodowników mu- 
rarstwa stosowane w Polsce 
z in ic ja tyw y tow. K rajew ­
skiego ja k  widać zaczynają 
dawać coraz lepsze w yniki.

Skończywszy pracę Józef 
Poręcki oświadczył: „P rzy 
mniejszym upale na pewno 
zrobilibyśm y z nadwyżką za­
powiedziane 17 szycht”»

n : 8 M

Na jednej z tablic przy trasie W—Z czytamy? „Wylcrma- 
liśmy Czyn Kongresowy, wykonaliśmy Czyn 1-Majo- 
Wy, wykonamy Czyn Lipcowy. Zakończymy całkowicie. 

1 budov>ę trasy W—Z na 22 lipca 19$9"t
Bot waur

Wojewódzki Komitet Pokojn 
ukonstytuował się w Katowicach

D n ia  9 bm . w  sali F ilF farm o- 
n i i  Ś ląsk ie j w  K a tow icach  od 
b y ł się w iec, pośw ięcony spra 
wozdainiu z K ongresu O brony 
P oko ju  w  P aryżu oraz ukonsty  
tuo w an iu  się. W oj. K o m ite tu  
O brony P oko ju .

Z ebran i w ys łu ch a li spraw o­
zdania delegata P o lsk i na K on 
gres w  P aryżu —  w icoprzew. 
CRZZ —  Tadeusza Ć w ika, 
k tó ry  zobrazował atmosferę, 
t ło  i  ch a ra k te r obrad K ongre ­
su, podkreśla jąc o lb rzym i auto 
ry te t, ja k im  cieszyła się na 
K ongresie delegacja n a jw ię k ­
szego bastionu poko ju  na świe 
cie —  Z w ią zku  Radzieckiego.

B urzą ok lasków  p rzy ję to  po

ja w ie n ie  się na try b u n ie  dru­
giego delegata na Kongres W 
Paryżu, gó rn ika  z kop a ln i 
„W ieczorek”  A ntoniego K ociu  
by. K ociuba mocno p o d k re ś lił 
en tuzjazm  i  s iłę  p ragn ien ia  
stałego po ko ju  w śród najszer­
szych w a rs tw  narodów  całe-, 
go świata.

Po przemówieniach dokona, 
no wyboru Wojewódzkiego Ko
m ite tu  O brony P oko ju  w  K a ­
tow icach. W  sk ład  K o m ite tu  
weszło 56 p rzeds taw ic ie li ro ­
bo tn ików , in te lig e n c ji p racu ją  
cej, naukow ców , a rtys tów , l i ­
te ra tów , dz ienn ika rzy  oraz 
działaczy społecznych i  p o łity  
cznych. Na czele K o m ite tu  <sfet 
ną ł W ik to r Drozd.

Przed meczem motocyklowym 
na żużlu Polska — Szwecja

W  osta tn im  num erze nasze­
go pism a zazna jom iliśm y czy­
te ln ik ó w  z is to tą  jazdy  na to - 
rze żużlow ym . Jak  można w y ­
wnioskować, w yścig  na żużlu  
w ym aga od k ie ro w cy  n iezw y­
k łego opanowania ja zd y  —  i  
nerw ów .

12 bm. na  to rze  R K S  „S k ra “  
zostanie rozegrany mecz P o l­
ska —  Szwecja. Jaką klasę 
p rzedstaw ia ją  nasi p rze c iw n i­
cy? Jak  ju ż  zaznaczyliśmy, 
Szwedzi są na jlepszym i żużlów  
cam i w  E urop ie  po A ng likach . 
W ysoką klasę ja z d y  na żużlu 
osiągnęli Szwedzi przede w szy­
s tk im  dz ięk i tre n in g o w i z im o­
wem u, t j .  jeździe na to rze  lo ­
dow ym . B raw ie  wszyscy żuż­
low cy  szwedzcy b io rą  ud z ia ł w  
zawodach w  zim ie, na  lodzie. 
M aszyny do tych  w yścigów  
różn ią się od m aszyn żużlo­
w ych tym , że posiadają na  o - 
ponach specja lne ko lce  s ta lo ­
we, d ługości ok. 2 cm, poza 
tym  m o to ry  Szwedów m a ją  
s k rzyn k i b iegów  (2 biegi). Jest 
to zrozum iałe z uw ag i na w ię ­
kszą długość to ró w  w  Szwecji 
(do 1-.000 m).

Ż uż low cy szwedzcy, k tó rz y  
p rzyb yw a ją  do W arszaw y w  so 
botę ra n o  —  to  zaw odnicy ju ż  
n ie  m łodzi. N a js ta rszy  z n ich, 
F r itz  L o vq v is t, m a la t  37, a 
na jm łodszy—B e r t il Andersson 
la t  27. Reprezentanci Szwecji 
odznaczają się w yso k im  w zro ­

stem, dużą wagą i  s iłą . Ja2̂  
m a ją  bardzo opanowaną i  P°“  
każdym  względem  czysto spor 
tową.

S k ład  rep rezen tac ji po lskie j 
przedstaw ia się następujące« 
Sm oczyk (L K M  Leszno), O le j­
n iczak (Ł K M  Leszno), Nowac­
k i (M o tok lub  Rawicz), S ieka l- 
sk i (M o tok lub  Rawicz), M acie­
je w s k i (K M  O strów), Kołeczek 
(O gniwo Łódź), re z e rw o w i 
D raga (R K M  R y b n ik ) i  K ra k o ­
w ia k  (W łókn ia rz  Łódź).

P rog ram  meczu składać się 
będzie z 16 biegów, po 4  ok rą ­
żenia każdy (1.600 m ). Obie 
d ru żyn y  w ys taw ią  po 6 zawód 
nilków, p lus 2 rezerwowych- 
W  biegu s tartow ać będzie 4 
żużlowców  (po 2 z każde j re ­
prezentacji). P un k tac ja : 4—3— 
2— 1. D rużyna, k tó ra  zdobędzie 
na jw iększą liczbę p u n k tó w — ' 
zw ycięży w  meczu.

O bserw ując tre n in g i naszych 
żużlowców, m ożna b y ło  zaob­
serwować w yraźną  popraw ę W 
technice jazdy. Szanse Pola­
ków? Bardzo tru d n o  coś kon­
kretnego przew idzieć. Z  jednej 
s trony  b ra w u ra  i  m łodość ora* 
częściowo i  duża te ch n ika  — 
z d ru g ie j s trony  ko losa lna ru ­
tyna, w ie k  i  pe łne opanowanie 
te c h n ik i jazdy. Z w yc ięstw o na 
sze by ło b y  og rom nym  sukce*' 
sem m iędzynarodow ym , a po­
rażka w s tydu  nam  n ie  prze­
niesie. (O)

Piloci polscy zwyciężają 
w zawodach szybowcowych

Inż. Przymonowski
Jak obliczyła kom isja wy­

nik osiągnięty przez brygadę 
gdy się go podzieli na wszyst­
kich, tych którzy b ra li pośred 
n i udział w pracy, wliczając in 
żyniera, kobiety noszące mię­
tę do picia, szofera, maszy­
nistę od betoniarki, techni - 
ka, k tó ry  notował w yniki i 
cieśli co staw iali rusztowa - 
nia da to na każdego 

nich 1110 cegieł, to 
znaczy więcej niż wyrabia 
przeciętny murarz.

I  ten właśnie wynik jest 
największym sukcesem zespo 
fu robotniczego i  

* 2 »

K R A K Ó W . P o  d o k ła d n y c h  o b l i ­
cze n ia ch  lo tu  s z y b k o ś c io w o -d o c e - 
lo w e g o  n a  d y s ta n s ie  100 k m  na  tra  
s le  Z a r  — Tę g o bo rze . p ie rw s z e  
m ie js c e  p rz y z n a n o  p ilo to w i  p o l­
s k ie m u  T a d e u s z o w i G ó rze , k tó r y  
p rz e b y ł tra s ę  w  2 godz. 18 m in . 
u s ta n a w ia ją c  w  te n  sposób n o w y  
re k o rd  P o ls k i s z y b k o ś c i lo tu  43 
k m /g o d z .

D ru g ie  m ie js c e  z d o b y ł P urafc 
(C ze ch o s ło w a c ja )—42 k m /g o d z ., na

trz e c im  i  c z w a r ty m  m ie js c u  n a * - 
le ź l i  s ię  z a w o d n ic y  czescy. D a ls i 
z a w o d n ic y  p o ls c y  z a ję l i  5 1 6  m ie l 
sca. Z a w o d n ic z k a  p o ls k a  K e m p ó w  
na s k la s y f ik o w a n a  na 10 m ie js c u  
u s ta li ła  n o w y  re k o rd  p o ls k i w  ko® 
k u r e n c j l  k o b ie c e j — 36 km/godz-. 

Po d w ó c h  d n ia c h  z a w o d ó w  punJS 
ta c ja  p rz e d s ta w ia  s ię  n as tę pu jąco : 
1) G ó ra  (P o lska ) 530 p k t. ,  i )  H ep " 
p e r  (W ę g ry ) 275 p k t. ,  3) Z ie n te k  
(P o lska ), 4) Sebesta (C SK).

Budowa stadionu sportowego 
palącym zagadnieniem .stolicy

A m a to rz y  p i ł k i  n o ż n e j w  W arsza 
w ie  będą  m o g li w  n a jb liż s z ą  n ie ­
d z ie lę  odpocząć i  nazm yś lać  o e- 
in o e ja c h  c z e k a ją c y c h  ic h  w  d n iu  
19 cze rw ca  na  m eczu  P o ls k a  — Da 
n ia . N ie s te ty  n ie  w szyscy , k tó r z y  
b y  c h c ie l i  o g lą d a ć  te  z a w o d y , b ę ­
dą m ie l i  szczęście zn a le źć  s ię  w  
o b rę b ie  s ta d io n u , m ogącego  po­
m ie ś c ić  m a k s y m a ln ie  40.000 w i ­
dzów . J a k  się d o w ia d u je m y  w  
P Z P N , t y lk o  na  m ie js c a  siedzące 
zg łoszono  z a p o trz e b o w a n ie  1 0 -k ro t 
m e  w ię ksze , .a n iże li w y n o s i lic z b a  
m ie js c  s ied zą cych , a o g ó łe m  c h ę t­
n y c h  o g lą d a n ia  m ę ja g j ji

S p e c ja ln ie  u tw o rz o n a  >• . ■ m
ra m ie n ia  P Z P N  dr.-;-?. .
n ia  G U K F  p  . t o ;  
k łe m  b ile tó w , k tó ry c h  w y d a w a n ie  
ro z p o c z n ie  s ię  w  n a jb liż s z y  w W " 
re k .

J a k  w ię c  w id a ć , za in te resow an i®  
s p o rte m  w  s to l ic y  w z ra s ta  z ro k u  
na  r o k  w  n ie b y w a le  s z y b k im  tem  
p ie  1 b ęd z ie  w z ra s ta ć  sys tem a tyce " 
n ie  w  m ia rę  u m a s o w ie n ia  w szys t­
k ic h  g a łę z i s p o r tu . S p raw a  b u tło tv y  
re p re z e n ta c y jn e g o  s ta d io n u  ”  
W a rs z a w ie  n a  80.000 w id z ó w  s ta j«

M jfc l A
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Rozpoczynamy 
przygotowania 

do żniw
W  w o jew ództw ie  w arszaw ­

skim  zasiano w  ty m  roku  
699.467 ha zbóż ozim ych (w 
tym  627.954 żyta  i  66.356 psze 
nicy) i  477.862 ha zbóż ja ­
rych. Do z b io ru  m am y w ię c  
1.177.329 ha zbóż. Oprócz le ­
go 23.941 ha obsia ły Państw o­
we Gospodarstwa Rolne.

Z b io ry  zapow iadają się  bar 
dzo dobrze. Za k ilk a  tygodn i 
rozpoczną się żniwa. Żm udne 
P rzygotowania t rw a ją  w ięc 
ju ż  od dłuższego czasu w  ca­
ły m  w o jew ództw ie .

W  bież. ro ku  w yru szy  w  po 
le 520 tra k to ró w  i  w„s?ysik:e 
maszyny żn iw ne z 233 ośrod­
ków  m aszynowych w o jew ódz­
twa.

W  zw iązku ze zb liża jącym  
się okresem żn iw nym , w ysu ­
wa się na p ierw szy p lan w ie  
le zagadnień i  spraw  m a ją ­
cych w p ły w  na przebieg a k c ji 
s iewnej.

Przede w szys tk im  trzeba bę 
dzie skoncentrować całą uw a 
gę na tym , aby m aszyny ro l­
nicze z ośrodków  m aszyno­
w ych  zostały p rzy  sprzęcie 
zbóż w  pe łn i w yko rzystane  
Przez b iednych chłopów. Trze 
ba spraw n ie  zorganizować po­
moc sąsiedzką. M a ją tk i PGR 
po w in ny  przodować w  kam ­
pan ii żn iw ne j.

Coraz ściślejsza łączność 
m iasta ze w sią  i  coraz lic z n ie j 
sze w y ja zd y  ek ip  rem onto ­
w ych  do ośrodków m aszyno­
w ych  da ją  pewność, że są o - 
ne dobrze przygotow ane do 
rozpoczęcia żn iw .

K ło sy  ju ż  zaczynają pęcz­
nieć z ia rnem  i  pochylać się ku  
ziem i. N ied ługo ju ż  nasze w o ­
jew ództw o p rzystąp i do w ie l­
k ie j pracy. .

Ż n iw a  m us im y p rzeprow a­
dzić szybko i  sprawnie, aby 
nie zm arnow a ł się an i jeden 
kłos, an i jedno ziarno.

Zabytkowy „grzyb44 
na Nowym Swiecie
W czoraj rob o tn icy  E le k tro w  

n i za łoży li ha N ow ym  S w ie­
cie nowego rodza ju  zabytko­
wą lamnę. Lam pa ta posiada 
ksz ta łt grzyba, o bardzo sze­
rok ie j szklanej podstawie, za- 
koftcjjonej ozdobnie karbow a- 
n£\ .  blachą. Ten no w y rodzaj 
zabytkow ej lam py jest lepszy 
°d  P ro jektow anej uprzednio, 
p rzy  zastosowaniu bow iem  ża 
ro w k i o te j samej mocy, za­
sięg św ia tła  lam py je s t znacz­
n ie  większy.

Dziś i  ju tro  w  godzinach 
w ieczornych lam pa zabytkow a 
na N ow ym  Swiecie zostanie 
zapalona. O -ile próba w yp ad ­
nie  pom yśln ie, E le k tro w n ia  
Warszawską przystąp i po de­
c y z ji BOSHi, do zakładania 
ta k ich  samych lam p na u l i ­
cach: N ow y Ś w ia t, K ra k o w ­
skie Przedmieście aż do P la ­
cu •Zamkowego. (S. W.).

Wzrasta aktywność członków partii 
w organizacjach podstawowych na wsi

Dobre rezultaty pracy podstawowej organizacji w Nowej Wsi
Zadania partyjnej organizacji gminnej stają się coraz więk­

sze. Budowa fundamentów socjalizmu wymaga coraz większej 
aktywności gminnych Komitetów i podstawowych organiza­
cji partyjnych na wsi. Niektóre Komitety Gminne umieją tym 
zadaniom podołać. Przykładem dobrej pracy może być gfmin- 
na organizacja partyjna w Małej W si pow. płockiego.

w e j, a n ie  w yc iąga ł w n iosków  
d la  p rzyszłe j p racy na danym  
odcinku.

Na w yróżn ien ie  zasługuje 
prowadzenie przez K om ite t 
G m inn y  ks iążk i p ro to kó łów  ze 
b ra ń  K o m ite tu  Gminnego i  od­
p ra w  sekre ta rzy podst. organ, 
part. W szystkie te zebrania' są 
pro tokołowane. K o m ite t G m in­
n y  prow adzi p rze jrzys ty  spis 
cz łonków  i  kandyda tów  wed - 
łu g  podst. org. pa rt.

K o m ite t G m inn y  dba także o 
czystość lo k a lu  i  dekoracje.

P rzy  K om itec ie  G m innym  
jest ko ło  pre legentów , k tó rzy  
w ygłaszają re fe ra ty  na zebra - 
n iach podst, org. pa rt., m asów­
kach itp . Przed 1 M a ja  przepro 
wadzono zebrania wszystk ich 
podstaw ow ych o rg an izac ji pa r 
ty jn ych , a także zebrania g ro­
madzkie.

K o ło  pre legen tów  jest jed  - 
nak nie liczne i  n ie  w ychow u je  
now ych kad r. Zaledw ie k ilk u  
towarzyszy je s t przygotow a - 
nych do w yg łaszania re fera  -

A k tyw no ść  K om ite tu  G m in ­
nego i  podstaw ow ych organiza 
c ji p a rty jn y c h  znacznie w z ro ­
sła. K o m ite t G m inny odbywa 
posiedzenia w  każdym  m iesią­
cu, a w  m ia rę  potrzeby nawet 
częściej. N a zebrania K om ite tu  
uk łada  się p lah  i  podzia ł p ra ­
cy d la  w szystk ich  cz łonków  K o 
m ite tu . Na posiedzeniu K om ite  
tu  gm innego sk łada ją  spraw o­
zdania poszczególni to w a rzy ­
sze. O statn io np. sprawozdanie 
z ło ży ł przewodniczący Z M P  i 
L . K , N a in n ym  posiedzeniu 
z ło ż y li sprawozdanie w ó jt  i 
przewodniczący G m inne j Rady 
N arodowej.

Co trzeba zrob ić

P ew nym  niedociągnięciem  na 
ty m  odciku  jest b ra k  analizy
poszczególnych sprawozdań,
nie  pode jm ow anie kon k re tnych  
uchw ał, k tó re  by  zobow iązyw a 
ły  towarzyszy do usunięcia nie 
dociągnięć. K o m ite t G m inny  
ograniczał się do w ysłuchan ia  
tych sprawozdań i  dysku s ji czę 
sto niedostatecznej i ogó ln iko -

tów . K o ło  to  należy zasilić no­
w y m i ak tyw is ta m i, rozw inąć 
na szerszą skalę pracę masową 
wśród ch łopów  przez ożyw ię - 
nie p racy  św ie tlicow e j, b ib lio ­
tek, w a lkę  z analfabetyzm em , 
organ izow anie zebrań itp .

K o m ite t gm inny  zwołu je  co 
m iesiąc o d p ra w y  sekretarzy 
podstaw ow ych organizacyj par 
ty jn ych . N a odpraw y te, a 
także na posiedzenia K om ite tu  
Gm innego p rzy jeżdża ją  przed 
staw icie le K o m ite tu  pow ia iow e 
go.

Na odpraw ach sekretarze 
podst. org. pa rt. są ins truow an i 
o zadaniach sto jących przed 
podstawową organ izacją  p a rty j 
ną. Na odpraw ach tych  2 — 3 
sekretarzy podst. org. pa rt. zda 
je  sprawozdania, k tó re  podda­
ne są pod dyskus j’ę. W  dysku ­
s ji om awia się osiągnięcia da­
nej o rgan izacji oraz wskazuje 
na niedociągnięcia i  sposoby 
ich usunięcia.

Dobrze p racu je  podst. org. 
part., we w s i Swiecice. Tow. 
E dw ard  T ro ch im ia k  sekretarz 
odbywa system atycznie zebra­
n ia  podst. org. part. i  egzeku­
ty w y , wciąga do p racy w szyst­
k ich  cz łonków  p a rtii.  Na k u r ­
sie szkolenia pa rty jnego  p rze ­
rab ia  się re fe ra ty  kongresowe, 
D ek la rac ję  Ideową i  S ta tu t P ar 
ty jn y .

S pó łdzie ln ie  muszą być zaopatrzone 
we wszystkie a rty k u ły  pierwszej potrzeby

Narada gospodarcza kierowników spółdzielni wiejskich

M łodzież „S P 4i p racu je  dz ie ln ie  
nad odbudow ą k ra ju

„Orbis44 zaprasza 
do Juraty

F B P  „O rb is “  organ izu je  w 
d n iu  15 czerwca b r. dw u tygo ­
dn iow ą wycieczkę w ypoczyn­
kow ą do J u ra ty  na pó łw ysp ie 
Hel, gdzie czynny jes t ośrodek 
tu rys tyczno  -  w ypoczynkow y 
„O rb is u “ , sk łada jący  się z 6 
w i l l i ,  wyposażonych w e wszel­
k ie  wygody. Doskonała plaża, 
możność urządzania wycieczek, 
doskonałe w yżyw ien ie  i  obsłu­
ga czynią z J u ra ty  idealne 
m iejsce w ypoczynkowe.

Zapisy p rz y jm u ją  p laców k i 
„O rb is u “  w  W arszaw ie, ho te l 
Polonia, w  K a tow icach  i  Ł o ­
dzi.

W  niedzielę odbyła się w Siedlcach narada gospodarcza 
kierowników gminnych spółdzielni, centrali handlowych, hur­
towych zarówno państwowych jak i uspołecznionych. Tema­
tem narady były przede wszystkim sprawy związane z polep­
szeniem i  usprawnieniem zaopatrzenia w artykuły przemysło­
we ludności wiejskiej za pośrednictwem gm. Spółdzielni 
Sam. Chł.

S półdzie ln ie  w ie jsk ie  w  
pow. sied leckim  ro z w ija ją  się 
coraz lep ie j. Szybszy ich  roz­
w ó j, ja k  s tw ie rd z ili uczestni­
cy narady, ham uje  jeszcze nie 
dostateczne zaopatrzenie sk le ­
pów  w  a rt. Spożywcze, k tó ­
rych  w ieś spożywa obecnie 
dużo w ięcej.

S kłady węgla
Ze w zględu na stałe zw ięk ­

szenie się zapotrzebowania na

węgiel, opałow y, k tó ry  w  pow. 
sied leckim  w y p a r ł ju ż  zupeł­
n ie  drzewo, w y ła n ia  się ko ­
nieczność budow y większych 
składów , k tó re  pom ieściłyby 
zapasy na jesień i  zimę.

Sprawę uruchom ien ia  sk ła ­
dów  w ęglow ych i  zw iększe­
n ia  transp ortu  rozw iąże m il io ­
now y k re d y t, k tó ry  częściowo 
został ju ż  rozprowadzony.

Delegaci ba nków  s tw ie rd z ili

33 miliony warszawiaków 
przewożą miesięcznie MZK

Dane statystyczne w yka zu ­
ją , że M ie jsk ie  Z ak łady  K o ­
m un ika cy jne  przewożą m ie ­
sięcznie 33 m ilio n y  pasaże­
rów .

Na jednego m ieszkańca sto­
lic y  przypada średnio 55 prze 
jazdów  miesięcznie. C y fry  te 
w yka zu ją  obecnie stałą ten ­
dencję zw5rżkową.

Obsłużenie ta k  ogrom nej 
ilośc i pasażerów jes t m ożliwe 
je dyn ie  dz ięk i w y s iłk o w i ca­
łe j załog i M Z K , k tó ra  nie 
szczędzi p racy nad odbudową 
i  konserw acja  wozów tra m ­
w a jow ych  nad u trzym an iem  
ja k  na jw iększe j sprawności 
autobusów, tro lleybusów , w ie 
lo k ilo m e tro w e j sieci to ró w  i

przewodów napow ie trznych.
K ie d y  jeszcze . w  styczniu 

1946 r. m ie liśm y zaledw ie i  00 
wozów tram w a jow ych , to o- 
beenie m am y ich 289. T abo r 
autobusow y i  tro lleyb usow y w  
ciągu osta tn ich dwóch i  pół 
la t  zw iększył się dw ukro tn ie .
M Z K  rozporządzają obecnie 
80 autobusam i i 22 tro lle y b u - 
sam i w  ruchu  n ie  licząc stałe j 
rezerwy.

D ługość to ró w  tra m w a jo ­
w ych  w ynosi obecnie 143 k ilo  
m e try  (w  roku  1945 —  48 k i ­
lom etrów ). Równocześnie ze 
zw iększeniem  się długości l i ­
n i i  następu je w zrost częstotli 
w  oś c i kursow ania  wozów w  
po rów nan iu  z okresem przed­

w o jennym . (w. b.)

na naradzie, że w  n iek tó rych  
spółdzie ln iach ku le je  sprawo­
zdawczość. U tru d n ia  to  do­
p ły w  k re d y tó w  dla  spó łdzie l­
n i. W ysunięto w ięc p ro je k t 
szkolenia kad r spółdzielców, 
k tó rzy  usunę liby te b ra k i.

Delegat C entra li M ięsnej 
zaproponował k ie row n iko m , 
aby w  n iek tó rych  gm inach 
spędy trzody odbyw a ły  się w 
innych  term inach. W  celu u - 
spraw n ien ia  spędów należy 
rów n ież uruchom ić ram p y  do 
za ładunku i  wyposażyć je  w  
odpow iednie wagi.

Nowe spichrze

W zw iązku z akc ją  żn iw ną 
i wzmożoną podażą zbóż, k tó ­
ra w  bJeż. ro ku  w  pow. sie­
d leck im  będzie o w ie le  w ię k ­
sza niż w  ub. roku , konieczne 
jest u ruchom ien ie  pew nej i lo ­
ści now ych magazynów.

W  celu usunięcia tych b ra ­
ków , zostaną odrem ontowane 
oprócz is tn ie jących, - w szystkie 
spichrze w  ośrodkach i  m a­
ją tkach , stojące dotąd bezu­
żytecznie. G m inne spółdzie l­
nie sporządzą kosztorysy tych 
rem ontów , na k tó re  ju ż  p rzy ­
znano k re d y ty .

»W bieżącym  m iesiącu spół­
dz ie ln ie  Samopomocy Chłop­
sk ie j o trzym a ją  duże ilości 
bu tów , skóry, smarów, w ap­
na i  row erów . W pow. sie­
d leck im  ^zostanie rozszerzony 
skup skór surowych przez 
Pow. Zw . Sam. Chł. W  a k c ji 
skupu odpadków uży tkow ych  
złom u wezmą udz ia ł wszyst­
k ie  spółdzielnie. Dotychczas 
m arn ow a ło  się bow iem  masy 
cennych odpadków.

Jak  s tw ie rd z ili delegaci,
spółdzielczość w ie jska  w  pow. 
s ied leck im  będzie się w ted y  
dobrze rozw ijać , gdy nastąpi 
popraw ą w  zaopatrzeniu, skle­
pów  w to w a ry  p ierwszej po­
trzeby . -  (R -K )

Gorzej p racuje gromadzka 
podstawowa org. part. w  M a - 
łe j Wsi, k tó ra  liczy 19 człon - 
ków . Zebrania te j organizacji 
n ie są pro tokołowane. N ie z a ­
prowadzono jeszcze spisu człon 
ków . K o m ite t G m inny w in ien  
otoczyć szczególną opieką tę or 
ganizację.

Członkow ie Kom . Gminnego 
m ają  przydzie lone, w  opiekę 
podst. org. pa rt. da ją  wskazów 
k i, uczą p lanow e j pracy i  kon ­
tro lu ją  w ykonan ie  pracy. Na 
posiedzeniu Kom . Gm. to warzy 
sze c i dzie lą się spostrzeżenia­
mi.

W zrasta aktywność
podstaw owych organ izacji
A k tyw ność  podstawowych 

org. part. stale wzrasta, coraz 
bardzie j sta ją  się one samo - 
dzielne. Z a jm u ją  się rów nież 
spraw am i gospodarczymi, ja k  
pomoc sąsiedzka, rozdzia ł k re ­
dytu , ko n tra k ta c ja  itp .

W spółpraca z in n y m i s tron ­
n ic tw am i jest dobra. O dbyw a­
ją  się wspólne posiedzenia, na 
k tó rych  uzgadnia się sp raw y 
polityczne i  gospodarcze. Np. 
na osta tn im  w spólnym  zebra­
n iu  m ów iono o Święcie L u d o ­
w ym  i  opracowano p lan  ob ­
chodów. D yskutow ano rów nież 
nad ulepszeniem pracy Zarzą­
du Gm innego i  gm innej Rady 
Narodowej.

Do te j p o ry  K o m ite t G m inny 
za m ało pośw ięcił uw agi p ra ­
cy Zarządu Gminnego i  G m in ­
nej Rady N arodowej. Zarząd 
G m inny p row adz ił —  n ieodpo­
wiednią, finansow ą gospodar­
kę ,poważnie przekroczy ł swój 
budżet.

W  G m innej Radzie N a rodo­
wej jest k ilk u  bogaczy w ie j­
skich, za trudn ia jących siłę na ­
jem ną i  posiadających 20 — 
30 ha g runtu , k tó rz y  n ie  p ła - 
są podatku gruntow ego i  
SFOR-u. K o m ite t G m inny po ­
w in ien dopilnow ać p lanow e j 
gospodarki-budżetowej w  g m i­
nie i  czuwać nad czystością 
składu G m innej Rady N arodo­
w ej.

Pomoc chłopu
K o m ite t G m inny otacza w ła ­

ściwą opieką Ośrodek M aszy­
now y i  Spółdzie ln ię gm inną 
Samopomocy Chłopskie j. S ta­
re, porozrzucane po polach na ­
rzędzia ro ln icze pom ajątkow e 
zostały napraw ione w  w arszta­
cie Ośrodka i  oddane do u ż y t­
ku. W  ten sposób powiększono 
pa rk  m aszynowy o k ilk a  siew ­
ni ków , żn iw ia rkę , m łocarn ię  i 
w ie le  innych narzędzi ro ln i­
czych.

Z pom ocy Ośrodka ko rzys ta ­
ją  przede w szystk im  m a ło ro ln i 
chłopi, dzia łkow icze i  średnia- 
cy. Ośrodek ten o trzym u je  po­
moc ze s trony ro b o tn ikó w  cu­
k ro w n i M a ła  Wieś, k tó rzy  
dopomagają w  rem oncie b a r­
dzie j trudn ych  części maszyn 
i narzędzi ro ln iczych . R obo tn i­
cy cu k ro w n i w  ram ach łączno­
ści fa b ry k  ze w sią  w z ię li ró w ­
nież pod opiekę Ośrodek M a­
szynowy w  Bodzanowie.

G m inna S pó łdz ie ln ia  Sam. 
Chł. posiada ju ż  obecnie po­
nad 6 m iln . z ł ob ro tu  miesięcz­
nie i  dw ie  f il ie .  Spółdzie ln ia 
prow adzi skup żyw ca i  zboża, 
oraz zaopatru je  ro ln ik ó w  w  
a rty k u ły  p ierwsze j potrzeby.

Praca K o m ite tu  Gminnego 
w  M a łe j Wsi, jego osiągnięcia 
w in n y  być p rzyk ład em  d la ^ in - 
nych K o m ite tó w  G m innych  a 
słabe strony p racy  n iech będą 
sygnałem do ba rd z ie j in te n ­
sywnej pracy na ty c h  odc in -

B. D O M A S Z C Z Y N s k I

Z całego kra ju  napływają meldunki o pracach junaczek 
i junaków brygad „Służby Polsce” . Młodzież „SP”  buduje 
nowe domy i fabryki, zalesia nieużytki i  prowadzi prace 
odwadniające i melioracyjne, kształci kadry fachowców 
di a przemysłu, szkoli instruktorów  szybownictwa i lo t­
nictwa, rozw ija pracę kultura lną i  oświatową. Znaczne 
sukcesy osiągają junacy i  junaczki dzięki rozwijającemu 
się współzawodnictwu pracy, które ogarnia coraz szersze 
zastępy.
W spółzawodniotw o w  p racy 

i  nauce ro z w ija  się w  b ryg a ­
dzie N r  16. Spośród p rzodow ­
n ik ó w  na w yróżn ien ie  zasłu­
gu je ju n a k  Ryszard P rek ta  — 
Z M P -ow iec, ^syn gó rn ika  oraz 
ju na cy : A n to n i Małczek, Leon 
H e rm an  i  Józef Gębiaczyk,

Zwalczanie nosacizny 
u koni

P aństwow a Służba W e te ry ­
n a ry jn a  rozpoczęła z począt­
k ie m  czerwca br. badanie k o ­
n i, m ające na celu w y k ry c ie  
sz tuk chorych na nosaciznę. 
B adan ia  te przeprowadzone 
będą w  wojew ództw ach: k ra ­
kow sk im , kieleckim» lu b e l­
skim , łódzkim , rzeszowskim , 
ś ląsko-dąbrow skim , w a rszaw ­
skim . w rocław skim , m . st. 
W arszaw ie i  w  Łodzi.

Ze względu na zaraźliw ość 
te j choroby w szystkie kon ie , u  
k tó ry c h  w y k ry je  s:« nosaciz­
ną, • zostaną w yb ite , a w łaśc i­
cie le ich o trzym a ją  odtezkodo- 
w an ie  ze Skarbu Państwa.

Nauka hodowli 
pstrąga

Staraniem  K ra jow ego T o ­
warzystw a Rybackiego w  K ra ­
kow ie  odbędzie się od 16 do 
26 czerwca 1949 r. k u rs  z za­
kresu hodow li pstrąga oraz 
ry b  łososiowatych w ośrodku 
zaryb ien iow ym  w D o lin ie  B ę t­
kow sk ie j koło K rakow a .

Poza w yk ła d a m i p rze w id u je  
się ćwiczenia praktyczne  oraz 
w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  z zakre ­
su pstrągarstwa. Uczestnicy 
kursu  zwiedzą ponadto 2 go­
spodarstwa pstrągowe.

Jest to  p ierw szy ku rs  tego 
rodzaju, organizow any w  P o l­
sce.

Zgłoszenia na ku rs  p rz y jm u ­
je  b iu ro  K ra jow ego T ow a rzy­
stwa Rybackiego w  K rako w ie , 
u l. K a rm e licka  6, I I  p. (tel. 
508-97) do dn ia  15 czerwca 
1949 r. w łą czn ie

k tó rz y  przekracza ją systema­
tyczn ie  no rm y  p rodukcyjne .

Sukcesy „ t rz y  dn iów ek”
W  w o j. gdańskim  ju na cy  

„S P ”  m a ją  poważne osiągnię­
cia w  pracach doryw czych, w  
tzw . „a k c ji trzyd n ió w e k ” . W 
pow. s ta rogardzk im  junacy o - 
czyśc iii 42 tys. m  sześć, pasów 
ochronnych przeciwpożaro­
w ych , b iegnących w zd łuż l i ­
n i i ko le jow ych . W  pow. m a l- 
bo rsk im  m łodzież „S P ”  pomo­
gła przy  organ izow an iu  obo­
zów d la  19-ej i  31-ej brygady. 
Junacy pow. sztumskiego — 
poza oczyszczeniem pasów o- 
chromnych —  obsadzili sadzon 
k a m i leśnym i znaczny obszar 
n ieużytków . P rzy  napraw ie  
d róg  gm innych p racu ją  ju n a ­
cy w  Ostaszewie, w  pow. gdań 
skim . Junacy i  ju na czk i z 
G dyn i b io rą  udz ia ł p rzy  po­
rządkow an iu  tra w n ik ó w  , i 
k w ie tn ik ó w , p rzy  um acnian iu 
brzegu m orskiego i  p rzy  u - 
k ła da n iu  naw ie rzchn i u lic . Po 
dobne prace przeprowadzane 
są w  ca łym  w o j. gdańskim .

Coraz le p ie j
O gólna wartość prac doiryw 

czych, w ykonanych w  w oj. 
łó dzk im  przez ju n a k ó w  „S P ” , 
w yraża się w  m a ju  br. sumą 
11 m iln . zł. Jest to  d w u k ro t­
n ie  w ięce j w  po rów nan iu  z 
w artośc ią  robó t w ykonanych  
w  k w ie tn iu  br. Junacy praco­

w a li p rzy  zalesieniu n ieu ży t­
ków , p rzy  pracach m e lio ra c y j­
nych, p rzy  nap raw ie  dróg oraz 
budow ie szkół i  os ied li m iesz­
ka lnych.

M łodzież okazuje dużą in i­
c ja tyw ę  w  rozw o ju  życia o r ­
ganizacyjnego i  społecznego. 
H u fiec  „S p ” - w  C hełm ku zor­
ganizow ał t rz y  ko ła  samo­
kształceniowe: na u k i o Polsce 
współczesnej, geograficzne 
oraz p rzy ro dn icze  H u fiec  
G im nazjum  Przem ysłowego w  
W ierzchocim ku zn iw e low a ł 
bo isko sportowe i  b ra ł czynny 
udz ia ł w  a k c ji żn iw ne j i  kam ­
p a n ii buraczanej.

Zobow iązanie
Junacy i  ju n a czk i „S P ”  po­

d e jm u ją  zobow iązania, w  celu 
uczczenia p ierw sze j roczn icy  
pow stan ia Z M P  —  dzień 22 
lipea. A k ty w  ju n a c k i w  L u ­
b liń c u  zobow iązał się przeka­
zać do 22 lipca  b r. 100 tys. z ł 
na budowę Centra lnego Dom u 
M łodzieży. Ponadto ju na cy  
zorgan izu ją  szereg im p rez  a r ­
tys tycznych  i  pomogą m a ło ro l­
n ym  ch łopom  p rzy  pracach 
le tn ich .

X
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 

ksz ta łc i w  Państw . L iceum  
K o m u n ika cy jn ym  w  W arsza­
w ie  m echan ików , e le k trykó w , 
p ra cow n ikó w  ruch u  drogow e­
go, dróg w odnych i  fachow ­
ców  transportow ych . D o  L i ­
ceum  p rz y jm o w a n i są ju n a cy  
„S łu żby  Polsce” . U czn iow ie  
ko rzys ta ją  z  bezpłatne j na uk i, 
op ie k i le ka rsk ie j oraz in te r ­
natu. W yróżn ia ją cy  się postę­
pam i w  nauce o trzym u ją  s ty ­
pe nd ium  w  wysokości 4.000 zł 
miesięcznie. N auka w  l ic e u m  
trw a  3 la ta  na W ydzia le  R u - 
chow o-P rzew ozow ym  i  4 la ta  
na  W ydzia le  D róg  W odnych.

Badania naukowe 
w związkn z 1000-Ieciem Polski

2 2 9I lja  Erenburg

S f S Z J Z S  M A
T łum . St. Strumph- W ojtkiew icz

Schum m er pow iedz ia ł „proszę bardzo“ , ą potem  
ze śm iechem m ó w ił do H uberta : „S ch ircke  m arzy 
o karie rze  lite ra c k ie j. Zaczął od guzików , a skoń­
czy na psychologicznej powieści... P raw ie  ja k  Do­
s to je w sk i“ ...

Człow iek, k tórego wprowadzono do m a jo ra  S ch ir­
cke b y ł rzeczyw iście s tudentem  in s ty tu tu  pedagogi­
cznego. O dm ów ił podania swego nazw iska, w  papie­
rach gestapo zanotow any b y ł ja ko  „ Iw a n “ . Z dum ia ł 
on m a jo ra  sw oim  w zro k iem  —  spoglądał pewnie, 
naw et wyzyw ająco.

— Proszę siadać. Jeżeli pan chce pa lić , proszę pa­
lić . Jeżeli pan uważa, że n ie  można b ra ć  papierosa 
od n iep rzy jac ie la , to  proszę n ie  palić. N ie m am  za­
m ia ru  przeprowadzać badania. Chcę porozm awiać 
z panem na tem aty  ogólne. K to  w ie  —  może ja  sam 
m am  w ą tp liw o śc i co do słuszności naszej sprawy?... 
Jeś li m oje py tan ia  wydadzą się panu  za trudn e  dla 
udzie len ia  odpow iedzi —  proszę nie odpowiadać. 
P ragnę pana Zapytać — dlaczego n ienaw idz ic ie  nas?

— Za trudn e  dla  odpowiedzi?... —  A resztow any 
uśm iechnął się. —  Każde dziecko panu odpowie. 
D latego, że przyszliście do nas...

—  K ie d y  jes t w o jna , to  zawsze ktoś do kogoś 
przychodzi.

—  W yście zaczęli...
— M y  uważam y, że zaczęliście w y , a m yśm y was 

ty lk o  up rzedz ili. Jeśli w y  zwyciężycie, to będzie­
cie tw ie rd z ić , że to  m y  zaczęliśmy, a je ś li m y  zw y ­
ciężym y, to  zm usim y was do uznania, że zaczęli­
ście w łaśn ie  w y. To nie jes t ciekawe... #M yślę  te ­
raz o czem innym . P rzyszliśm y do waszego k ra ju  
ja ko  przedstaw ic ie le  wyższej k u ltu ry , jes t to  rzecz 
niesporna, dość powiedzieć, jak się eaują $o l-

nierze w  waszych domach, pozbaw ionych p ry m i­
tyw nych  wygód. Pan  m oże przeczyć te o rii ra s i­
stow skie j, ale n ie  fa k to m  —  m y s to im y rzeczyw i­
ście w yże j, n iż w y . Dlaczego pan m ilczy?

—  O cz.«n m am  7. panem  mówić? Pańscy rodacy 
p rzyp ie ka li m nie w czora j rozpalonym  żelazem. Oto 
wasze szczyty!

—  Jesteście aroganccy w sku te k  poczucia w łasne j 
niższości. P och łan ia  was ty lk o  jedno —  nienawiść...

—  N ie  ty lko ...
— A  cóż jeszcze?...

Patrząc w ciąż w  oczy Schircke, cz łow iek k tó ry  
nazwał siebie Iw anem , od rzek ł:

— Pogarda.
— Zabawne!... Pogarda wobec czego? Wobec me­

tod gestapo?
— N ie ty lk o . Wobec waszej filo z o fii, waszego kom  

fo rtu , wobec pana osobiście.»
— Pan jest bezczelny, ale ja  to  rozum iem  — nic 

do stracenia... Jest coś n isk iego w  waszym  dąże­
n iu  do poniżenia w roga. O to  jestem  przed panem  — 
ja , Niemiec. Pan rzek ł, że pan  m ną pogardza. A le  
Czy pan rozum ie, dlaczego ja  walczę?

— Może w sku tek tęp o ty  —  w yp e łn ia  pan rozkaz, 
ehoć z w yg ląd u  jes t pan raczej ła jdak iem , n iż  tę - 
pakiem , a może z chciwości —  u  siebie pan sprze­
daw a ł szelki, a tu  je s t pan k ró iem  i  bogiem; w  
najlepszym  p rzypadku  w a lczy  pan dlatego, że jest 
pan przekonany o wyższości N iem iec ponad in n y ­
m i k ra ja m i.

— A  czy pan sam wie jes t przekonany, że wasza 
Rosja Sowiecka jes t wyższa n iż  inne kra je?

— O m yliłem  się, m ów iąc, że pan jest raczej ła j­
dakiem  niiż tępakiem , pan jest i  je dn ym  i  d rug im .
Jak  pan może po rów nyw ać sam oofiarę z zarozum ia­

łością? Nasza idea jes t szersza n iż  k ra j,  choć m o­
gliście  s tw ie rdz ić , że i  k ra j nasz n ie  . jes t m aleńki...

— Na czym  polega zasięg waszej Mei? W rozm a­
chu waszej bezczelności?

es.To barnie» Mg*», po tą, jsert®»iwa?»i? Qsm~

Dwuletni
kurs teletechniczny 

w Krakowie
D yre kc ja  O kręgu Poczt i T e­

leg ra fów  w  K ra ko w ie  u rucha ­
m ia z dn iem  1.7.1949 r. d w u ­
le tn i ku rs  te le techn iczny dla  
kandyda tów  na stanow iska 
techn ików  te le kom u n ika cy j­
nych.

Na ku rs  p rzy jm o w a n i będą 
kandydaci w  w ie k u  do la t 30 
z ukończonym  g im nazjum  (m a­
ła  m atu ra ) —■ po egzam inie 
wstępnym .

Nauka na ku rs ie  jes t bez­
p ła tna —  w  czasie ku rsu  o- 
trzym u ją  słuchacze uposażenie 
wg 11 gr. upos. Prac. P P  — 
P P Z /T IT .

Podania o p rzy jęc ie  na ku rs  
należy składać do D y re k c ji 
O kręgowej Poczt i  T e leg ra fów  
w  K ra ko w ie  do dn. 20.6.1949 r.

.Egzaminy wstępne odbędą 
się w  dn iach 27, 28 i  29 cze rw ­
ca br.

W zw iązku z tys iąc lec iem  
wejścia  P o lsk i na  w id o w n ię  
dzie jów , rozpoczęto —  ja k  
w iadom o —  szeroko zakro jone 
badania naukow e, m ające na 
celu w yśw ie tle n ie  zagadnie­
n ia  początków Państwa P o l­
skiego. Prace pod ję te  w  r. ub. 
p rzyb ra ły  obecnie nową fo rm ę 
organ izacyjną w  w y n ik u  za­
rządzenia M in . K u ltu ry  i  
S ztuk i, powołującego do życia 
K ie ro w n ic tw o  Badań. W  sk ład 
k ie ro w n ic tw a  weszli: p ro f. 
G ie jszto r z W arszawy, pro f. 
M a je w sk i z W roc ław ia  i  d r  
R a jew sk i z Poznania.

K ie ro w n ic tw o  skup iło  w  
swych rękach nadzór nad ca­
łokszta łtem  prac, na k tó re  
sk łada ją  się przede w szystk im  
badania w ykopa liskow e (p ro ­
wadzone w  b r. na 12 s tanow i­
skach —  w  Gdańsku, Szcze­
cinie, Poznaniu, Legnicy, K ru  
szwicy, Gnieźnie, B iskup in ie , 
W roc ław iu , Łęczycy, Opolu, 
Sobótce i  na  W awelu), bada­
nia  h istoryczne i  h is to ryczno - 
geograficzne oraz: prace w y ­
dawnicze. P race w ydaw n icze 
obejm ą pu b likac je , sprawozda

n ia  z badań bieżących, w yd a w  
n ic tw a  źród łow e oraz w  m ia rę  
osiąganych w y n ik ó w , opraco­
w an ia  m onograficzne poszcze­
gó lnych stanow isk. N a d to  o - 
praoowane zostaną w y d a w n ic ­
tw a  popu larno-naukow e , m a­
jące na  ce lu  upowszechnienie 
g łów nych  p rob lem ów  i  w y n i­
k ó w  badań.

Tego rod za ju  p ro g ra m  w y ­
m aga w spó łp racy p rzedstaw i­
c ie li szeregu dyscypKn. Prócz 
p re h is to rykó w  i  h is to ry k ó w  
będą p ro w a d z ili badania h i­
s to rycy sztuk i, geografow ie, 
a rch itekc i, pa leobotanicy, pa - 
leozoologowie, językoznaw cy 
oraz lic z n i p racow n icy  po­
m ocniczy. W  łączności z ty m i 
badan iam i rozbudowane będą 
prace inw en ta ryzacy jne , b ib lio  
gra ficzne oraz szkoleniowe.

K oo rdyn ac ją  prac za jm u je  
się k ie row n ic tw o , dzia ła jące 
w  oparc iu  o u ch w a ły  kon fe ­
re n c ji od b y tych  z udz ia łem  
zainteresowanych naukow ców . 
Siedzibą k ie ro w n ic tw a  je s t Na 
czelna D y re kc ja  M uzeów  i  
O chrony Zabytków .

Dobre cbęei nie wystarczą.«
(OD NASZEG O  K O R E S P O N D E N T A  FA B R Y C ZN E G O )

czytu je  sd^ je  i  na  ty m  k o -
w
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ści, p ijacy , pechowcy. Sam i po jm ujec ie , na w e t nie 
wypada pokazywać ta k ich  na o fic ja ln y c h  u roczy­
stościach. A  z nam i jes t Thaelm an, sądzę, że jest 
to  na jporządn ie jszy z N iem ców. N im  n ie  pogar­
dzam, o, nie, szanuję go, n ie  przeszkadza ro j to, 
że jest Niemcem. A  panem  pogardzam  nie dlatego, 
że pan jes t Niemcem, ale dlatego, że pan  je s t fa ­
szystą.

Schircke m achną ł ręką — można w yprow adzić... 
Rozmowa zmęczyła go. Tak, tak iego się n ie  prze­
kona... To jes t w a lk a  na śm ierć —  m y  lu b  oni. 
P u łk o w n ik o w i Schum m erow i pow iedzia ł:

— Szkoda, że p rz y  te j rozm ow ie n ie  b y ło  na­
szych „b ism arkow ców “ , przecież o n i dotychczas są­
dzą, że można się z bo lszew ikam i dogadać... Czy 
pan go powiesi?

— Trzeba będzie...
—  K to  w ie, czy raczej tak iego n ie  rozs trze la ł­

bym...
Sam sobie tego nie uśw iadam ia jąc, S ch ircke  b y ł 

w strząśn ię ty przez człow ieka, z k tó ry m  dopiero co 
rozm aw ia ł. A le  g d y  p u łk o w n ik  pod lchw yc ił jego od­
powiedź: „w ięc, w ed ług  pana, le p ie j rozstrzelać?“ 
S chircke opam iętał się i  od rzekł: „N ie , je d n a k  le 
p ie j powiesić — bardzie j w ym ow ne d la  ludnośc i“ .

W nocy spał źle: rozm yśla ł o przyszłości, rozm y­
ś la ł ponuro, uparcie  i  jednocześnie w  sposób n ie ­
powiązany, m yś li te b y ły  podobne do bó lu  n e w ra l­
gicznego; Schircke w yczuw ał, że nad N iem cy nad­
ciąga burza.

P artyzanta, k tó ry  nazw a ł się Iw an em  powieszo­
no dziew iętnastego grudn ia . W k ilk a  d n i późnie j 
a m ianow ic ie  dwudziestego czwartego, S ch ircke b y ł 
na w ieczerzy u  p u łk o w n ik a  Schummera. C hoinkę 
ozdobiono w a tą  i  m a ły m i pa p ie row ym i flagam i. O r- 
dynans św ietn ie  u p ie k ł gęś, H u b e rt p rzyn ió s ł pate 
fon. S łucha jąc s tare j p iosenk i o dziew czyn ie pod l i ­
pą, Schircke uczuł, ja k  ga rd ło  ściska m u się w z ru - 

i  saeniem; p ieśń tę k iedyś śpiewała m u  m atka...
id . e.

N IE D Z IE L A  — 12 C Z E R W C A
S yg n a ł czasu 6.50, 12.00. W ia d o m o  

śc i 8.00, 16.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m  
n a  dz iś  6.55, n a  ju t r o  23.50. W szech 
n ica  11.00.

7.00 D la  w s i. 7.15 M u z y k a . 8.55 
S K K K . 2.00 N a b o ż e ń s tw o . 10.00 M u  
zyka  10 20 A u d y c ja  re g io n a ln a . 11,20 
P rz e rw a . 12.04 p o ra n e k  s y m fo n ic z - 
p y . 18.00 P .a d lok ro m lka . 13,10 N i j -  
c iekaw sze  a u d y c je  p rz y s z łe g o  t y ­
g od n ia . 13,15 ..N ie d z ie la  na  w s i" .  
It.OO ..S y iw e tk t  u c z o iy c h  i  w y n a ­
la z c ó w “  — p og a d . Tś.iO D la  d z iec i.
14.30 U tw o r y  fo r te p ia n o w e . 14 45 
..K o n ra d  W a lle n ro d "  M ic k ie w ic z a . 
1.6,20 M uzj>ka lu d o w a . 16.50 „N o w e  
k s ią ż k i“ . 17,00 K o n c e r t .  18.00 „P a n  
T a d e usz " M ic k ie w ic z a . 18,20 M u z y ­
ka  fra n c u s k a . 18.40 .M e lo d ie  S w ia  
ta “ . 19,05 „R o g a c z  c z te ro ro g i“  — 
s łu c h o w is k o . 19.30 A u d y c ja  R ad ia  
W ę g ie rs k ie g o . 20.20 K o n c e r t  z Cze­
c h o s ło w a c ji. 21,30 K o n c e r t  C h o p i­
n o w s k i. 22.00 M u z y k a  ta neczna .
22.30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 23.10 
R e p o rta ż  M ię d z y p a ń s tw o w e g o  M e ­
czu M o to c y k lo w e g o . 23.25 M u z y k a  
taneczna . 24 00 K o n ie c  a u d y c ji .

W arun k i p ra cy  h u tn ik ó w  
państwowej huc ie  szkła 

„Przyszłość“  w  T łuszczu zm ie 
¿ iły  się... na gorsze. S iln y  żar 
ziejący z w anny oraz u p a ły  
u jem nie w p ły w a ją  na zd ro ­
w ie  robo tn ików . W ykonu ją  o - 
n i swa pracę w  tem pera tu rze  
od 40 do 60 stopni. N ic  d z iw ­
nego, że w  po rów nan iu  z m ie  
siacami z im ow ym i w zrós ł 
stan zachorowań _ rob o tn ików . 
W p ływ a  to  rów nież na obn i­
żenie w yda jności pracy.

W szyscy robo tn icy  w  hucie 
tw ie rdzą , że można b y  tego 
un iknąć  przez zainstalowanie 
w e n ty la to rów .

Na naradach- technicznych i  
w ytw órczych , na posiedzeniu 
d y re k c ji z Radą Zakładową 
ciągle dysku tu je  się na ten te ­
m at. Zapisuje się w ypow ie ­
dzi rob o tn ików  w  protokóle, 
na następnym  zebran iu od-

„ T B Y B T J N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
• R o b o tn ic z e j

R e d a g u je : K o m ite t  
N a k ła d  R S .W . „P ra s a "

R edakcja :
W arszaw a , u l .  Sm olna 12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r  N acze ln y  
8-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  R-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04 , 8-62-05 
8-57-62, 8-57-64.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  zbio­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres 
p a r ty jn a  z! 75.— za g ra n iczn a  

z ł 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  l c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o lna  18. te i.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łoszeń : 8-5023. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

B -79511
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mec.
W en ty la to rów  na tom ia s t ja k  

n ie  by ło . ta k  n ie  ma.
H u ta  „P raca“  w  W o łom i­

nie  i  hu ta  w  B ia łym s to ku  po­
dległe rów n ież W arszaw sk ie j 
D y re k c ji Państwow ego P rze­
m ys łu  M iejscowego w  Prusz=. 
ko w ie  ju ż  w  m a ju  b r. p t r z y ­
m a ły  w e n ty la to ry .

K ie ro w n ik  techn iczny tw ie r  
dz i, że w  lu ty m  zostało w y ­
słane pism o w  te j spraw ię  do 
D y re k c ji i  do te j p o ry  n ic  n ie  
za ła tw iono .

D y re k c ja  h u ty , Rada Z a - , 
k ła d o w a  i  podst. org. p a rty jn a  
w iedzą o ty m . że je s t to  spra 
w a n ie  c ie rp iąca  zw łok i. N a­
leża łoby także w iedzieć. że 
dobre chęci i  dyskus je  n ie  
w ys ta rc ją   ̂ i  na tychm ia s t ener 
gicznie zająć się polepszeniem 
w a ru n kó w  p ra cy  rob o tn ików .

(A l.)

Godna naśladowania inicjatywa 
robotników PFJ N r 2

(OD NASZEG O  K O R E S P O N D E N TA  FA B R Y C Z N E G O )

R obotn icy P F J N r  2 w  Cho 
dakow ie znani są z w ie lk ie j 
trosk liw ośc i o rozw ó j życia 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego w  
sw ym  zakładzie pracy. Sze­
roką  działa lność w  te j dziedzi 
n ie  ro z w ija  sekcja tea tra lna .

P racu j- la  w  dwóch k ie ­
runkach : w ystaw ia  sama do­
b re  w idow iska  tea tra lne  dla 
rob o tn ików  i  sprowadza do­
b re  zespoły artystyczne z W ar 
szawy na gościnne w ystępy. 
Poza ty m  w ys taw ia  insceniza 
cie ba jek d la  dzieci.

N iedaw no obszerna sala Ro 
botniczego Dom u K u ltu r y  za­
pe łn iła  się t łu m n ie  dziećm i, 
k tó re  og lądały b a jk ę  „D z iec i 
Pana M a js tra “  w  reżyse rii 
tow. W. D w orzańskiego. Deko 
rac je  opracow ał MLsiołek. Ko 
s tium y przygotow ano w edług 
pom ysłu W olsk ie j. Duży 
w k ła d  p racy w  urządzenie te 
go soektak lu  w ło ży ł rów nież 
tow . W. Jankow sk i — k ie ró w  
n ik  sekcji tea tra lne j.

B a jk a  oparta  na m otyw ach 
społecznych cieszyła się w ie l­
k im  powodzeniem.

W ie lką  zasługą sekc ji tea-

tra ln e j Chodakowa, k tó re j du 
szą je s t tow . d y r. W ach, jes t 
to, że n ie  zapom ina o na irr iłod  
szych, k tó rz y  ta k  bardzo po­
trzebu ją  tak iego  ośrodka w y ­
chowawczego. J. K .

Radło
w każdym domu 
wypoczynkowym

D y re k c ja  O kręgu D olnośląs­
k iego FW P  zrad io fon izow ata  
w  Ś w ieradow ie Z d ro ju , w szyst 
k ie  ob ie k ty  wczasowe, in s ta iu  
jąc  21 g łośn ików , po łączonych 
z eenrainą ap a ra tu rą  nadaw­
czą.

'Następnie zostanie zrad io foo i* 
zow any ośrodek w  S zk la rsk ie j 
Porębie, gdzie zn a jd u ję  się ¡06 
dom ów w ypoczyn ków vch  na 
p rzestrzen i 49 ¡km k w . '

W da lszym  c iągu przew idzia  
na jes t ra d io fo n iza c ja  Dusz­
n ik , P o lan icy . K ud ow y , Lądka  
i  in n ych  w iększych ośrodków.

(ski).
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Ostrzem na ostrze

S taran ia , ale gdzie?

Nr 15# V
1

Sprawa wizy dla prof. 
Stan ia !*** Arnolda. de 
legata polskiego na bieżącą 
sesję Komitetu Wykonaw­
czego UNESCO, któ ry  właś­
nie obraduje w Paryżu, za­
czyna się powoli wyjaśniać.

Rzecznik francuskiego m i­
nisterstwa spraw zagra­
nicznych w Paryżu podjął 
żałosną próbę wytłumacze­
nia niewytłumaczalnego po­
stępowania^ władz francus­
kich.

Przede wszystkim rzecz 
nik Quai dfOrsay zapewnił 
dziennikarzy, że wisy prof. 
Arnoldom nie odmówiono, 
które to zapewnienie było o 
tyle zbędne, że ■ nigdy nie 
twierdziliśmy, jakoby mu od 
mówiono. Prosta odmowa 
wizy uchodzi obecnie w ko­
łach dyplomatycznych zacho 
du za gruby nietakt, które­
go należy unikać, gdyż iden­
tyczny skutek osiąga się w 
drodze przewlekania w nie­
skończoność sprawy. Więc 
prof Arnoldowi wizy nie od­
mówiono, ale mu je j po pro­
stu nie dano na czas.

Rzecznik francuskiego 
MSZ wyraził następnie na­
dzieję, że chyba prof. A r­
nold wizę jeszcze dostanie. 
Gdyby tak istotnie być mia­
ło, to uwzględniając czynnik 
czasu, o którym francuski 
MSZ zdaje się zupełnie zapo­
minać, pro f Arnold zdążyłby

do Paryża akurat na... zam­
knięcie sesji UNESCO.

Ale no, czym rzecznik 
Quai d'Orsay opiera swe op­
tymistyczne nadzieje? Na 
tym, że — ja k  oświadczył 
— czyni się wszelkie stara­
nia, by umożliwić prof. A r­
noldowi przyjazd do Pary­
ża! I  tu, przyznajemy, osłu­
pieliśmy

Okazuje się bowiem, że 
rząd francuski musi c z y n i ć  
s t a r a n i a ,  by zapewnić 
delegatowi polskiemu wizę. 
Jakie starania i gdzie ? Zda­
wało nam się dotąd, że to 
właśnie rząd francuski jest 
tą instancją, która decyduje
0 wydaniu wizy. Okazuje się 
jednak, że myliliśmy się 
gruntownie. Bo rząd francu­
ski musi dopiero poczynić 
starania!

Nie trzeba być jasnowi­
dzem, by się domyślić, o ja ­
kie to starania chodzi i  u  ko­
go trzeba się starać. Może 
by więc w przyszłości, dla u- 
proszczenia całej procedury
1 skrócenia przewlekłych ma
nipulacji, informowano od 
razu osoby, starające się o 
wizy do Francji, g d z i e  
mają się w te j spra­
wie zwracać... Sądzimy, 
że nasze władze de­
wizowe pogodzą się z ko­
niecznością wnoszenia opłat 
za wizy francuskie w dola 
rach. Francuzi oszczędzą so­
bie przykrych „ starań" ,  a o- 
sóby zainteresowane zyskają 
na czasie. Puk.

IN a „wyżynach4' polskiego faszyzmu
Na marginesie procesu w Krakowie

J. A. SzczepańskiRozpoczęty w  dn iu  7 czerw ­
ca br. przed Sądem O kręgo­
w ym  w  K ra k o w ie  proces o 
ko laborację  n ie  jes t an i je d y ­
nym , an i osta tn im  procesem 
o zdradę narodu, popełnioną 
w  la tach najcięższej próby. 
Procesów tak ich  pam ię tam y 
już  sporo i  zapewne jeszcze 
nie jednego z n ich  będziemy 
św iadkam i. Proces jednak, k tó  
ry  toczy się obecnie w  K ra ­
kow ie, różn i się od poprzed­
n ich  dość w yra źn ie  i  zasługu­
je  na specja lną uwagę, 

Sądzeni są bow iem  tym  ra ­
zem nie osobnicy przed w o j­
ną nieznani, k tó rych  z bagien 
nego szlamu dopiero w o jna  
w ydoby ła  na powierzchnię. 
T ym  razem  sądzeni są ludzie 
o znanych ju ż  przed wojną 
nazwiskach, n ie  pozbawieni 
pewnych osobistych uzdolnień, 
„ideo lodzy”  ko la b o ra c ji poi 
skie j, założycie le i  p row ody­
rzy  „g ru p y  p o lity c z n e j” .

Co bow iem  w yraża  i  jak ich  
spraw dotyczy proces Burdec­
kiego i  S ławskiego?

K andydac i na qu is lîngôw

Cyrk na dobrej drodze
Z upe łn ie  n iesłusznie poku ­

tu je  u  nas m niem anie, że 
c y rk  je s t ja k b y  ja k im ś  go r­
szym, podrzędnym  rodzajem  
w idow iska  artystycznego, a 
może naw e t w idow isk iem , nie 
m ającym  n ic  wspólnego z a r- 
tyzm erń. P rzyznać trzeba, że 
tego rod za ju  pogląd m óg ł po­
w stać  na g runc ie  często ba r­
dzo n iskiego poziom u naszych 
cy rk ó w  i  lekceważenia te j 
dziedziny zarówno przez o- 
ś rodk i k ie row n icze k u ltu ry , 
ja k  i  przez recenzentów.

Oczywiście —  je s t to  po­
gląd niesłuszny. C y rk  je s t w i 
dow isk iem  m asow ym  i  n ie  
w o lno  lekceważyć s iły  oddzia 
ły w a n ia  tego rodza ju  sz tuk i, 
ludz ie  w ys tępu jący  w  c y rk u  
są akto ram i, k tó rz y  ta k  ja k  
ak to rzy  te a tra ln i muszą p ra ­
cować nad swoją ro lą .

O glądany w  przeszłym  roku  
w  W arszaw ę  c y rk  da le k i b y ł 
je dn ak  od poziom u, którego 
m og liśm y sobie życzyć. Zaró­
w no g ra fom ańskie  teksty, ja k  
i  e fekc ia rsk ie  i  w y ta rte  w y ­
stąp ien ia n ie  napaw a ły  w i­
dza optym izm em , że coś w  
te j dziedzin ie się zm ieniło. 
T ym  przy jem n ie jszą  niespo­
dziankę sp ra w iły  tegoroczne 
w ystępy C y rku  n r  2, w skazu­
jące, że zespół a k to rs k i tego 
c y rk u  s taw ia  sobie coraz po­
ważniejsze zadania a rtys tycz­

ne. P rzyciągn ięcie  g ru p y  l i te ­
ra tó w  do pisan ia tekstów  da­
ło dobre w y n ik i,  choć c h w ila ­
m i p o ku tu ją  jeszcze dawne 
gra fom ańskie tradyc je  (kup le ­
ty  o n ieśm ie rte lnych dow c i­
pach „skarbow ych"). Pozy­
tyw ne m om enty teks tów  do­
p iero w ted y  będą w  cy rku  
pozytywne, jeże li są podane 
w  dow cipne j fo rm ie  —  n ie  za­
wsze się to  autorom  tekstów  
udało.

Jeśli chodzi o a k to ró w  —  
to  kon fe rans je rka  je s t na  ogół

Przez k a r ty  d ru kow ane j w  
odcinku „T ry b u n y  L u d u 1 
„B u rz y ”  E renburga prze­
w ija  się postać n ie jak iego 
N ive lle ’a, uta len tow anego po- 
ety^ paryskiego, k tó ry  idz ie  na 
służbę do N iem ców  i  z z im ­
nym  cynizm em  ro b i n a jb n jd  
niejszą robotę ko laboracyjną . 
N ive lle  — to zb io row y, syn­
tetyczny p o rtre t tych  w szyst­
k ich p isarzy francusk ich , k tó ­
rzy, ja k  Celine, M aurras, 
M on therlan t, w p rzęg li swój 
niezaprzeczony ta le n t w  służ­
bę N iem com  i  s ta li .się ducho­
w y m i p rzyw ódcam i systemu 
V ichy. W  Polsce zabrakło  
Q uislinga, bo choć kan dyd a­
tów  i  am atorów  na tę  „god­
ność”  b y ło  sporo, i  choć n ie ­
k tó rzy  h ra b iow ie  i  m in is tro ­
w ie sanacyjn i aż się p a li l i  do 
ro l i polskiego puk le rza  prze­
ciw» „zarazie kom un is tycz­
n e j” , a W ładys ław  S tudn iek i 
d o ta r ł aż na be rliń sk ie  przed­
pokoje Goebbelsa, by  skomleć 
o przekazanie m u „w ła d z y ”  w  
„G enera lne j G u b e rn ii“ .— H it le r  
uznał, iż  w  Polsce n ie  je s t po­
trzebny naw et ta k i pozór, ja  
k i w p row a dz ili N iem cy w  
P rotekto rac ie  czy w  Serb ii. 
Z abrak ło  Hachy, ale naczelni 
„ideo lodzy”  ko lab o rac ji, choć 
nieproszeni, sami ochoczo 
s ta w ili się do apelu. B y li to 
B u rdeck i i  S k iw sk i.

de lika tne  s łów ko o błędach 
n iem ieckich , popełnionych wo 
bec P olaków , zaczynające swą 
pracę cyn iczn ie  od cy ta tów  z 
M ick iew icza. Ten kam uflaż  
m ia ł u ła tw ić  „prze łom ow em u” 
przekonyw an ie  w iększej ilości 
lu d z i nie ty lk o  ła jd a kó w  i  no­
torycznych zdra jców . Bo p ro ­
gram  „P rze ło m u ” b y ł od po­
czątku w yraźny. S k iw sk i za­
raz w  p ierw szym  num erze w o­
ła ł o „pew ne i  pomocne za­
plecze”  po lskie d la  N iem iec i 
zachęcał do uderzenia „w  sa­
mo serce rosyjskiego po tw o­
ra ” . A  B urdeck i dorzucał 
„N iem cy zniszczyli pozorny 
ład w ersa lsk ie j E uropy, aie 
udow odn ili, że zdecydowani 
są wziąć na siebie ca ły  ciężar 
odpow iedzialności za nową 
lepszą organizację eu rop e j­
skie j w spó lno ty” .

„P rze łom ”  m ia ł w ięc dop ro ­
wadzić do k a p itu la c ji P o la ­
ków  wobec h itle ryzm u  i, co 
w ięcej, do udzie len ia pe łnej 
pomocy Niemcom. Ideologia? 
A  jakże je s t ideolog ia : „G d y  
słyszym y o bohaterach S ta lin ­
gradu, p o tra fim y  ich czyny 
uszanować, a m y ś li nasze w ra  
cają do pe łnych chw a ły  k a r t  
naszej h is to r ii, p rzypom inam y 
sobie Chocim  i  Cecorę, czy­
ny  p rzodków  naszych spod 
znaku Zam oyskiego i  Ż ó ł­
kiewskiego i  ra c ła w ic k i tru d  
K ościuszki!”  Co to znaczy, 
czyżby au to r tych  słów  zaczął 
nagle pisać prawdę? G dzież­
by! C i „boha te row ie ”  —  to 
N iem cy, k tó rzy  w  S ta lin g ra ­
dzie przegra li bó j o zamianę 
św iata w  g igantyczny O św ię ­
cim ; i  N iem ców  m ia ł na m y ś li

B urdeck i, używ ając św ię to­
kradczo , określenia „boha te ro ­
w ie  S ta ling radu ” .

Po p ierw szym  ukaza ły się 
dalsze num ery  „P rze łom u” . 
B y ły , trzeba przyznać dość 
o tw arte . P isa ł S k iw sk i: „Co 
jest przedm iotem  dążenia kó ł 
po litycznych  podziemia? O d­
budowa Polski niepodległej... 
rozporządzającej pełną suwe­
rennością państwową. C zy li — 
to trzeba powiedzieć jasno — 
:am przedm iot dążeń tego r u ­

chu jes t ca łkow ic ie  f ik c y jn y ” . 
A  w tó ro w a ł mu, kom entow ał 
i uzupe łn ia ł Burdec-ki: „P o d ­
porządkowanie się P o lsk i ja k  
w  ogóle Europy pod przewod­
n ic tw o  N iem iec je s t rzeczą de 
cydu jącą o bycie lu b  n ie b y ­
cie narodu p&lskiego i  Europy.

w szystk im i

Od „Przełomu" do.. Londynu
Dosyć! N ie ta p la jm y  się d łu ­

żej w  tym  cuchnącym  błocie 
„ideo log icznym “ . A le  czy Wam 
te teksty — poza w yra źnym  
akcentem filoge rm ańsk im  — 
nie przypom ina ją  ja k ichś  in ­
nych tekstów  o w ie le  późn ie j­
szych, po prostu  ca łk iem  świe 
żych. B urdeck i, pow o łu jąc  się 
na swe faszystow skie e luku - 
bracje,^ ogłaszane w  organie 
sanacyjnego Le g ionu  M łodych 
napisał: ,Można by  zaryzyko­
wać tw ie rdzen ie , że n ie  m y 
up raw iam y propagandę n ie ­
miecką, że na tom iast na od­
w ró t, N iem cy d a li g łos , propa­
gandzie p o lsk ie j! Snu jąc ten 
błazeński w yw ód  B urdeck i 
m ia ł cząsteczkę ra c ji;  o ty le , 
że ideologia „P rze łom u“  to' 
była po prostu  jaw na,, n iczym  
nie zamaskowana propaganda

faszyzmu, z jego 
konsekw encjam i.

N ie zdziw i nas ju ż  teraz, że 
negowanie idei suwerenności 
po lsk ie j zna jdu je  nowe echa 
w  Londyn ie  i za oceanem, z 
ta. ty lk o  różnicą. że miejsce 
n iem ieckiego he rrenvo lku  za­
jąć by m ia ł, na życzenie po l­
sk ie j rea kc ji. hc rre nvo lk  ame 
rykańsk i.

S k iw sk i i B urdecki zbiegli 
n iestety za granicę gdzie kp  ą 
scbie w  żywe oczy ze 
spraw ied liw ości. Czy władze 
nasze nie zażądają ich w yda­
nia? Stuprocentowa zdrada' na­
rodu, popełniona przez „P rze­
ło m ” , podbudowana została o- 
sob istym i ło tros tw am i s k iw -  
skiego i Burdeckiego, aie aie 
one tu  najważniejsze. W ysta r­
czą zbrodnie, krzyczące d ru ­
k iem  z łam ów „P rze łom u“ ! 
I lu s tru ją  one dob itn ie  m en ta l­
ność i zdrady, popełniane z 
k lasow e j n ienaw iści d0 Zw iąż 
ku  Radzieckiego i do po lsk ie­
go postępu, są konsekw encją 
pod ję te j przez endecję 1 S c tZ lS “  
cję faszyzacji życia polskiego, 
nie pozostawiającą m iejsca dla 
żadnych tzw. okoliczności ła ­
godzących.

Z zawodów szybowcowych w Żarac
»A-.V-AV. ........
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D ym itr Błagojew
Wzór m arksisty i  p a trio ty  bułgarskiego

na poziomie, na tom iast korn i-
w

cy, choć w y z b y li się ju ż  w a le ­
nia po twarzach, n ie  zna leź li 
jeszcze now e j fo rm y . A k rob a  
cja jes t m ocnym  punktem  
spektak lu  C y rku  N r  2. w ystę  
py akroba tów  cieszyły się po­
wodzeniem. Zasłużone o k lask i 
zebrało t r io  Gedroysów. M i­
chalska jes t dobrą tancerką- 
akrobatką.

A m b itn a  b y ła  próba rodza­
jo w e j sceny cygańskie j. Za­
strzeżenia na tom iast budzi 
tresura  n iedźw iedzi. Tresura 
n ie  może polegać na b ic iu  
zw ierząt! N iedźw iedzie nie są 
też n a jle p ie j utrzym ane. T re ­
sura k o n i przyjem na, ale nie 
rew elacyjna.

W  sumie C y rk  N r  2 da ł 
dobre przedstaw ienie, w a rto  
się n im  nadal opiekować.

( jr )

Jako popu la ryza to r nauko ­
w y  i  ru c h liw y  am ato r -  p o li­
tyk , p ia n y  b y ł d r  Fe liks  B u r ­
decki ju ż  przed w o jną  ze swo­
ich faszystow skich przekonań. 
Jako k ry ty k  i  pub licysta  k u l­
tu ra lny , cieszący się uznaniem 
naw et w  lib e ra ln ych  kołach 
burżuazyjnych , występow ał 
Jan E m il S k iw sk i. Po zajęciu 
P o lsk i przez N iem ców , obaj» ci 
ludzie u ja w n il i się ja ko  poi 
cy h itle ro w cy  i  grasow ali w  
W arszawie, podkreśla jąc zresz 
tą ciągle swą przynależność 
do narodu polskiego. B y li od 
osobnieni, trzym a ł z n im i t y l ­
ko  zdeklasowany sprzed w o j­
ny  faszysta, którego nicość l i ­
teracką po k ryw a ła  sanacja 
różnym i godnościam i —  F e r­
dynand Goetel.

. N iem cy z początku trz y m a li 
ich na uboczu, dopiero k lęsk i 

[ ponoszone na fronc ie  wschod­
n im  sk ło n iły  k ie row n icze czyn 
n ik t  n iem ieck ie j propagandy 
do posłużenia się Goetlem Z 
okaz ji p ro w o ka c ji ka tyń sk ie j, 
a S k iw sk im  i  B u rdeck im  w  
stałe j robocie w ydaw n icze j i  
rad iow ej.

W  k w ie tn iu  1944 r., w  o k re ­
sie gdy los N iem iec h it le ro w ­
skich b y ł ju ż  przesądzony, w y  
s tąp ili S k iw s k i i  B u rdeck i ja ­
ko  redak to rzy  dw utygodn ika  
„P rze łom ”  j  wodzow ie „g ra p y  
po lityczne j P rze łom “ .

11 czerwca m ija  25 la t  od 
dnia śm ie rc i D y m itra  B łago- 
jewa, założyciela re w o lu c y jn e ­
go socja lizm u i  P a r t i i K o m u n i­
stycznej w  B u łg a rii. B łago jew  
b y ł zarówno organ izatorem  ja k  
i teo re tyk iem  —  n a jw y b itn ie j­
szym m arks is tą  na Bałkanach 
pod koniec X IX  i  na początku 
X X  w ieku . H o łd  jego pam ięci 
w  rocznicę śm ie rc i składa nie 
ty lk o  B u łga ria , ale rów nież 
Zw iązek Radziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j.

W  roku  1903 B ła go jew  s tw o­
rz y ł p a rtię  „tie sn ia kó w “  re w o ­
lu cy jn ych  socja listów , k tó ra  
stała na pozyc ji n ieprze jedna­
nej w a lk i k lasow e j i  -—  m im o  
n iek tó rych  b łędów  —  by ła  
bliższa bo lszew ikom  n iż  ja k a ­
ko lw ie k ' inna p a rtia  I I  M iędzy­
narodów ki. Zasługą B łago jew a 
jest fa k t, że p a rtia  systematycz 
nie przezwyciężała błędy, po­
tra f i ła  rozp raw ić  się z re fo r-  
m istam i w  bu łg a rsk im  ruchu

robotn iczym  i  po W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j, w stą ­
pić na drogę m arks izm u -  le - 
n in izm u.

D y m itr  B ła go jew  bezkom ­
prom isow o zwalczał wszelkie 
form y, nac jona lizm u i  w ie lko - 
bu łgarskiego szow inizm u. P ro ­
le ta ria ck i in te rna c jon a lizm  B ła 
gojewa b y ł organicznie zw ią ­
zany z w ie lk im  oddaniem  i 
m iłością do własnego k ra ju  i 
narodu. W ty m  duchu B łago­
je w  w ychow a ł k a d ry  pa rty jne . 
Po te j drodze kroczy obecnie 
Ludow a Repu-blika B u łga rii.

W  a rty k u le  pt. „W ie lk i N au­
czycie l i  W ódz“  tow . Georgi 
D y m itro w  p isa ł m. iń .:

„B ogata  naukow o -  lite ra c ­
ka spuścizna, ja k  rów n ież i 
całe życie D y m itra  ' B łago je ­
wa jes t n iew yczerpanym  źród­
łem  w ychow aw czym  d la  kad r 
pa rty jnych , cz łonków  p a r t i i i 
wszystk ich p raw dz iw ych  pa­
tr io tó w  bu łga rsk ich “ , ( js )

Sąd nad w czorajszym  
i  sąd nad dzisiejszym  

faszyzmem
O sta tn i num er „P rze łom u“  

w y d ru k o w a li B urdeck i i  S k iw  
sk i w  styczniu 1945 r. tuż 
przed własną ucieczką i  osta­
teczną ka tastro fą  N iem ców  w  
Polsce. I  w  tym  numerze o- 
bok obrzyd liw ego op luw an ia  
przez Skiw skiego lu d z i z „W ia  
domości L ite ra c k ic h “ , k tó ry m  
przed w o jną  zawdzięczał swą 
ka rie rę , w ym kn ę ły  się Burdee 
k iem u wściekłością dyktow ane 
słowa: „N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że przedarcie się bo lszew i­
ków  ostatniego la ta  aż częścio 
wo za W isłę w  pewnym  stop­
n iu  by ło  spowodowane tym , 
że a k ty  sabotażu, wysadzanie 
mostów, napady na pociągi i  
tym  podobne w yczyny  ogra­
n icza ły  swobodę dzia łan ia  
w o jsk  n iem ieckich“ .

To b y ł je dyn y  w ypadek, w  
k tó ry m  „P rze łom “ napisa ł 
prawdę. P ow ia ł w ia tr  h is to r ii 

z „P rze łom u“ zostały ty lk o  
drukow ane dokum enty hańby. 
Obecnie Sąd Ludow e j Rzeczy­
pospo lite j wyda sp ra w ie d liw y  
w y ro k  na arcyzd ra jców  i  ich 
nędznych pom ocników . W o- 
sobach ich  sądzone są konsek­
w encje faszyzm u polskiego, ja  
k i narzuca ła na rodow i burżu- 
azja polska. Haniebne hasła 
•Przełom u“ b y ły  ty lk o  w yc ią ­

ganiem  w n iosków  z nauk, w y  
pow iadanych przez dz ies ią tk i 
w yd a w n ic tw  endosanacyjnyeh, 
k tó re  w  Polsce m iędzyw ojen­
nej spe łn ia ły  ro lę  V  ko lum ny. 
D latego proces Burdeckiego — 
Skiw skiego jes t do pewnego 
stopnia rów n ież  procesem in ­
nych faszystow skich zbiegów 
z P o lsk i oraz obecnych k o n ty ­
nua to rów  te j w ie lo le tn ie j fa ­
szystowskiej lin ii .

Zawodom szybowcowym w Żarach przyglądają się tłumy 
- okolicznej ludności w ludowych strojach Foti;i WAy
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Junacy uczczą rocznicę zjednoczenia 
organizacji młodzieżowych

Z korespondencji nadesła­
nej do naszej re d a kc ji dow ia 
du jem y się, że 51 B rygada 

S. P. zobow iązała się uczcić 
rocznicę pow stan ia ZM P  
wzmożoną pracą i  przystą - 
p ien iem  do w sp ó łza w o dn ic ­
twa, by  razem z gó rn ikam i 
ko p a ln i „M ic h a ł”  i  „S ie m ia ­
now ice ”  w ykonać p rzedter - 

m inow o p lan roczny.
„ B y  nadać te.j p o w a żn e ! c h w il i  

u ro c z y s ty  c h a ra k te r  — c z y ta m y  w  
liś c ie  — z o rg a n iz o w a n y  zo s ta i w ie c  
p . n . „W s p ó łz a w o d n ic tw o “  ■ p rz y

k o sza ra ch  S. p .  w  M lc h a M io w I*  
cach.

Z a w ia d o w c a  k o p a ln i M ic h a ł,  in * . 
B a rc z y k  z i lu s tro w a ł p o k ró tc e  p ie f  
wsze k r o k i  ju n a k ó w  w  p od z ie  -  
m ia c h  k o p a ln i:  „M ie s ią c  te m u  *  
lę k ie m  w c h o d z ili  do w in d y .  T rU -  
d n o  b y ło  ju n a k o w i p ra c o w a ć  W 
c z a rn y m  p o d z ie m iu . Po p a ru  Je“  
d n a k  d n ia c h  p ra c y  p rz y z w y c z a ili 
s ię  i  te ra z  z ra d o ś c ią  i  d u m ą  pa* 
trz ą  g ó rn ic y  i  s z ty g a rz y  ja k  iW  
n a c y  z a b ie ra ją  się do p ra c y  na 
n a jt ru d n ie js z y c h  o d c in k a c h “ .

,F ik c ja  po lsk ie j suwerenności

B y ła  to  gadzinów ka innego 
typ u  n iż  w szystkie  okupacyj
ne „N ow e K u r ie ry  W arszaw 
sk ie ”  i  „Gońce K ra k o w s k ie ”
rob ione przez N iem ców  i  n a j­
nędzniejsze po lskie k re a tu ry . 
B y ło  to pism o na pew nym  
„poz iom ie” , pism o rzekom o 
niezależne od N iem ców  i  p o l­
skie, w trąca jące tu  i  ówdzie

Górskie kajakowe mistrzostwa Polski

Na Dunajcu, na odcinku Nowy Targ -Szczawnica odbyły się górskie kajakowe m i­
strzostwa Polski. Pierwsze miejsce zajęła zespołowo „Gwardia Wisła“  ze Szczaw-

' "  m  mm

W  dn iu  11 bm. m ija  ro k  od 
c h w ili uchwalen ia przez W ie l­
k ie  Zgromadzenie Narodowe 
Ludow ej R e pu b lik i R um uń­
sk ie j^ na w niosek R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej, us taw y o 
unarodow ieniu na jw ażnie jszych 
przedsięb iorstw  p rzem ysłp- 
wych, kopaln ianych, banko­
w ych, ubezpieczeń i  transp o r­
towych.

Przez re w o lu cy jn y  a k t una­
rodow ienia, lu d  pracu jący L u ­
dowej R e pu b lik i R um uńskie j, 
sta ł się gospodarzem na jw a ż­
niejszych środków  p ro d u kc ji 
przem ysłowej.

Zadając potężny cios k lasie 
kap ita lis tyczne j, unarodow ię -

W  roczn icę una rodow ien ia  
p rzem ysłu  w R u m u n ii

nie na jw ażn ie jszych środków  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej wzmóc 
n iło  podstaw y u s tro ju  dem o­
k ra c ji lu do w e j oraz stanow iło 
ważny k ro k  naprzód na drodze 
do socja lizm u w  Ludow e j Re­
publice R um uńskie j.

W  unarodow ionych przed­
siębiorstwach, robo tn icy  nada­
l i  now y ry tm  walce o zw ięk­
szenie p ro d u kc ji, w zn ieś li w y ­
soko sztandar socjalistycznego 
w spółzawodnictwa. W  walce 
o w ykonan ie  i  przekroczenie 
p lanu państwowego, h a rto w a ły  
się setk i i  tysiące bohaterów  
pracy, no w a to rów  i  p rzodow ­
n ik ó w  pracy. P lan państw ow y 
został w ykonany w  p ierw szym
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Porządek rzeczą
„Robienie z upaństwowie­

nia gospodarki narodowej 
normalnej zasady ekonomii 
było by odwracaniem po­
rządku rzeczy“  — mówił 
Pius X I I  do delegatów na 
kongres Międzynarodowej 
Unit Pracodawców Katolic­
kich.

„...Między pracodawcami 
robotnikami istnieje wza­

jemna więź, do której zer­
wania może dążyć jedynie 
ślepy i  bezrozummy despo­
tyzm. Pracownicy i pracodaw 
cy nie są nieprzejednanymi 
wrogami... Jedzą przy tym  
samym stole, ponieważ żyją 
z tego samego dochodu na­
rodowego...“

Delegaci wyjechali do 
swych krajów, zabierając ze 
sobą niezatarte wspomnienie 
— jak twierdzi „Times“  — 
,jednego z najbardziej jas­
nych i  najważniejszych o- 
świadczeń Papieża Piusa X II, 
w sprawie zagadnień gospo­
darczo społecznych",

i m r n m m m  i> m  i ®

zaiste. I  jasny był wniosek, 
wyciągnięty na zakończenie 
kongresu przez przewodni­
czącego — Louis Karmel:

,N iech właściciele i  robot 
nicy wyróżniają się jako 
chrześcijanie tym, że porzu­
cą walkę klasową, tak by lu­
dzie mogli mówić: patrzcie, 
jak oni się kochają“ .

A kiedy Papież i  kongres 
starali się usypiać czujność 
wiernych frazesami „ stoso­
wanej ekonomii ducha,“  — 
na ulicach miast włoskich 
demonstrowały setki tysięcy 
bezrobotnych i  stra jkują­
cych robotników.

Kapitaliści siedzieli przy 
zastawionych stołach, „ jed li 
dochód narodowy“  i telefo­
nicznie informowali się o 
akcji wysianej przeciwko de 
monstrantom policji.

Papież kazał chyba w pa­
łacu watykańskim zapuścić 
story. Bo jakże mógłby na­
rażać czystość sumienia pa­
trząc na ^porządek

kw a rta le  1949 roku  w  106 
proc. w  przem yśle węglowym , 
w  136 proc. w  p ro d u kc ji żela­
za, w  118 proc. w  przemyśle 
m eta low ym . Ogólnie, p la n . na 
pierw szy k w a rta ł został w y ­
konany w  107,3 proc. W prze­
m yśle w ęg low ym  w  Zagłęb iu 
J iu l, liczne załogi górnicze 
p racu ją  ju ż  w  ramach p lanu 
na m iesiące październ ik  i  l i ­
stopad.

In ten syw ny  rozw ój, p rz e w i­
dziany w  p lan ie  państwowym , 
nie b y łb y  oczywiście m oż liw y  
bez pom ocy Z w iązku  Radziec­
kiego, k tó ry  zaopatru je  w  su­
rowce c iężk i przem ysł i  udzie­
la  technicznej i  m a te ria łow e j 
pom ocy. w  rozbudow ie un a ro ­
dow ionych przedsiębiorstw . 
Zgodnie z um ową handlową, 
podpisaną w  styczniu 1949, r u ­
m uńska gospodarka o trzym a 
ze Z w ią zku  Radzieckiego w  
ciągu 1949 roku  2,5 raza w ię ­
cej surowców, m a te ria łó w  i  
maszyn an iże li w  1948 roku.

U narodow ien ie przedsię­
b io rs tw  i  sukcesy w  w yko na ­
n iu  i  przekroczenie p lanu  pa ń ­
stwowego, znalazły swój g łę ­
boki^ w yraz  w e wzrasta jącej 
stopie życiowej lu d z i pracy. 
Zniżka cen na a rty k u ły  szero­
k ie j konsum eji —  z jednej 
itrony, wprowadzenie w  życie 

now ej ustaw y o uposażeniąch, 
z d ru g ie j — m ia ły  ja ko  sku­
tek  w zrost rzeczyw iste j płacy 
robo tn ików .

W yryw a jąc  na jważnie jsze 
gałęzie p ro d u kc ji z rą k  k a p i­
ta lis tów , k tó rzy  b y li n ie  t y l ­
ko w yzyskiw aczam i i  grabież­
cami, lecz rów nież agentam i 
anglo -  am erykańskiego im ­
pe ria lizm u , finansu jącym i a k ­
cje dyw ersy jne  p rzec iw ko  de­
m okra tycznem u u s tro jo w i L u ­
dow e j R e pu b lik i R um uńskie j, 
ak t unarodow ien ia  w zm ocn ił 
niezawisłość k ra ju .

P ierwsza rocznica unarodo­
w ien ia na jw ażnie jszych środ­
kó w  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w  Ludo w e j Republice R um uń­
skie j zastaje rum uńską klasę 
robotniczą entuzjastycznie w a l­
czącą o budowę socja lizm u i 
o pokój w  ramach obozu de­
mokratycznego i  an ty im p e ria - 
Hstycznego ze Zw iązk iem  Ra-

Pod koniec ub. m. o trzym a­
liśm y  od ob. A nton iego Sta­
w ińskiego zę Szczecina lis t  na 
stępującej treści:

— Od lipca 1947 r. czynię 
s ta ran ia  w  Zakładzie  Ubez­
pieczeń Społecznych w  W ar­
szawie o rentę starości, p rzy ­
sługującą mem u o jcu F ra n ­
c is z k ó w  S taw ińskiem u z 
francu sk ie j K asy A u to no ­
m icznej. Po w ie lk ic h  zmaga­
n iach w  lis topadzie 1948 r. 
ojciec o trzym a ł a conto re n ty  
z ł 1009 z ty m  zastrzeżeniem, 
że dostarczy św iadectwo ży ­
cia. W  in teresie  o jca biega­
łem  za zaświadczeniem przez 
trz y  dn i i  na tychm iast w ys ia ­
łem  je  do ZUS. Jednak ju ż  
w  następnym  m iesiącu ojciec 
n ie  o trzym a ł p ien iędzy i  od 
te j c h w ili w szelk ie m oje s ta­
ran ia  n ie  odnoszą sku tku . 
Z w ró c iliś m y  się do ZUS w  

W arszaw ie z prośbą o rozpa­
trzen ie  spraw y i  udzie len ie 
nam  odpowiedzi. Odpowiedź, 
ia k  zw yk le  b. rzeczowa i  w y ­
czerpująca w yjaśn ia jąca  spra­
wę, nadeszła bardzo szybko.

Odpowiedź ZUS
 ̂ZUS ko m u n iku je  nam, że 

Kasa Autonom iczna w  P a ry " 
żu m im o  dw ukro tnego  ponag­
len ia  n ie  nadesłała dotychczas 
ks iążk i ren to w e j ob, S taw iń ­
skiego. Obecnie ZUS po raz 
trzeci zw raca sie do Kasy W 
Paryżu. Ze w zględu jednak na 
przedłużanie się spraw y. ZUS 
prześle ob. S taw ińskiem u W 
bieżącym  m iesiącu dalszą jed 
norazową zaliczkę w  kwocie 
z ł 5.000. Z  chw ilą  nadejścia 
ks iążk i ren tow e j ZUS n iezw ło  
cznie przeprow adzi" r o z l ic z ­
nie  i  w yśle  różn icę ob. S ta­
w ińskiem u.

N apraw dę godrty pochwały 
jest stosunek Z U S -u  do prze­
syłanych przez nas soraW in '  
te rw ency inych . W ydaje naTli  
sie jednak, że daleko lepie j 1 
proście j by łoby, g fiyb y  po­
szczególni in teresanci ZUS nie 
b y li zmuszeni ta k  często zwra 
cać sie do nas z prośba o in ­
terw encje. Św iadczyłoby to 
o ty m  że w  ZU S-ie" przestał*1 
panoszyć sie b iu ro k ra c ja . Tego 
n ieste ty  dziś jeszcze pow ie­
dzieć n ie  możemy.

Siadem naszych listów
Spraw a ob. Lepczyńskiego 

została za ła tw iona pozytyw nie
W  zw iązku z lis tem  ob. Lep 

czyńskiego, k tó ry  zam ieściliś­
m y  w  124 num erze naszego 
pism a pt. „T a k  lu b  n ie “ , M i­
n is te rstw o K u ltu ry  i  S ztuk i 
konstatu je , że is to tn ie  w  za ła t­
w ien iu  spraw y nastąp iło  pew ­
ne zaniedbanie. Okolicznością 
w  pew nym  stopniu łagodzącą 
jes t reorganizacja  M in is te r­
stwa, k tó ra  nastąp iła  w  czerw ­
cu 1948 r. i  spowodowała zmia 
n y  w  toku  za ła tw ian ia  spraw. 
Obecnie re fe ra t p rzydz ia łów  
in ts ru m en tp w  jes t w  lik w id a ­
c ji i  za ła tw ia  zalegle podania.

O dpow iada jąc na lis t  zamie­
szczony w  num erze 87 pt. „Ź le  
po ję ta oszczędność w  M ir  ko w - 
skie j Fabryce P ap ie ru “ , M in i­
sterstwo P racy i  O piek i Społe­
cznej zaw iadom iło  nas, że na 
teren ie fa b ry k i został usta lony 
eta t re fe ren ta  bezpieczeństwa' 
i h ig ie ny  p racy  oraz, że na 
skutek zarządzeń Inspektora 
P racy przystąp iono do usuwa­
nia  is tn ie jących  b raków ,

m m  Kom itet Wo
w  H f e r a b t t r * *  U .  Bydgoszczy

Z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w stanie opu­
blikować wszystkich listów, 
jakie napływają do naszej 
redakcji. Dlatego często 
zwracamy się do różnych in­
stytucji z prośbą o wyjaśnię 
nie spraw, o których piszą 
nasi czytelnicy.

Wiele z pośród tych in­
stytucji, rozumiejąc celo­
wość i  słuszność, prowadzo­
nej przez nas akcji in ter­
wencyjnej, odpowiada na na 
szą korespondencję w ter­
minach przewidzianych dla 
normalnego załatwienia da­
nych spraw. Niestety są i 
takie instytucje, a co gorsze 
i komórki partyjne, które z 
załatwieniem spraw zwleka­
ją  lub nawet nie uważają za 
wskazane ich załatwić. ,

Dziś przypominamy po ras 
pierwszy i  prosimy o nie­
zwłoczną odpowiedź:

Przypominamy

M in is te rs tw o  O św ia ty  na
pism o z 11 m arca br. w  spra­
w ie  k ie ro w n ic tw a  Szkoły Pod 
stawowej w  W oli, pow. P iń ­
czów.

Kuratorium  Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego na pis­
mo z 5 k w ie tn ia  b r. w  spra­
w ie  k ie ro w n ic tw a  S zkoły Pod 
stawowej we w s i*  Wysoka, 
pow. Działdowo.

Kom itet Wojewódzki PZPR
st m m  z y  HrófckidŁ

k w ie tn ia  b r. w  spraw ie sto­
sunków  w  gm in ie  Osięciny.

Izbę Rzem ieślniczą w  W ar­
szawie na pism o z 6 m a ja  br. 
w  spraw ie m is trza  k o m in ia r­
skiego E. Hapczyńskiego.

K o m ite t P ow ia to w y  PZPR  
w  G ró jcu  na pism o z 14 m aja 
b r. w  spraw ie Państw ow ych 
Z ak ładów  Cegie ln ianych W 
w  Lubn ie.

M in is te rs tw o  Z d row ia  na
pism o z dn ia  18 m a ja  br. w  
spraw ie b ra ku  op iek i le k a r­
sk ie j w  Parczew ie i  na lis t 
czyte ln iczk i opub likow any w 
num erze z dn ia  15 m a ja  br.

M iejska Radę Narodową w  
Bartoszycach na pismo z 18 
m a ja  w  spraw ie  lis tu  ob. Ja­
na T rzp io la .

M in is te rs tw o  R otn ic tw a • 
Ref. Roln., D epartam ent O- 
św ia ty  R o ln icze j na pism o _ * 
20 m a ja  w  spraw ie ucznia 
P aństw  L ic . Rolniczo-Pszcze* 
la rsk iego Stefana Czapli. Na­
leży zaznaczyć, że M in is te r­
stwo R o ln ic tw a  (szczególni« 
D epartam ent O św ia ty  R o ln i­
czej) bardzo rzadko odpow ia­
da na nasze l is ty  m im o te le fo­
n icznych zapewnień, że od­
pow iedzi są ju ż  w  drodze, za­
ła tw ia n ie  spraw y jes t ju ż 1 na 
ukończeniu itd . W arto  też po­
wiedzieć, że nadesłane odpo­
w iedz i nie zawsze w yjaśn ia ją  
sprawę.

Wreszcie na zakończeni« 
p ros im y Referat Prasowy Za­
rządu Głównego Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej o nadesła­
nie nam odpowiedzi na pism®" 
z dnia 20 m aja w  sprawi« 
rozstrzygnięcia konkursu o® 
utwory literackie dla świetli«
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